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Stosunek Państwa Ludowego 
do Kościoła katolickiego

Przemówienie generała Zaw 
na. Kongresie PZPR

V - *  •

ego

W a r s z a w a .  W trzecim dniu Kongresu zabrał 
głos gen. Aleksander Zawadzki, który między innymi 
omówił zagadnienie stosunku Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej do Kościoła i religii,

G en. Z a w a d z k i m ó w ił:  | lic z y  w  sw o ich  szeregach w ie le  ty
„N a w ią z u ją c  do o d p ow iedn iego  ! si<?cy lu d z i w ie rzą cych .

Ustępu w  p ro je k c ie  d e k la ra c ji ide  
° w e j w y p o w ia d a m  się w  sp ra w ie  
W za jem nych  s to su n kó w  P a ń s tw a  
do K o ś c io ła  ja k  n a s tępu je :

1. Nasza p a r t ia  P Z P R  w ie  do ­
brze, że w iększość spo łeczeństw a 
P o lsk iego  to  są w ie rz ą c y  k a to l i­
cy. O d te j m asy  k a to lik ó w  n ie  
czu je m y  się n ic z y m  o d dz ie len i.
P rze c iw n ie , c zu je m y  się z n ią  
^w ią z a n i je dnośc ią  k la s y  ro b o tn i­
czej, so juszem  ro b o tn ic z o -c h ło p ­
sk im , w sp ó ln o tą  n a ro d o w ą  i  d ą ­
żen iem  poprzez zb u d ow an ie  bez- 
b lasow ego  u s tro ju  społecznego —  
do m o ra ln o -p o lity c z n e j jednośc i 
ńa rodu , w reszc ie  i  ty m , że P Z P R

Toteż, zach o w u ją c  sobie —  zgo­
d n ie  ze sw o im  m a te r ia lis ty c z n y m  
św ia to p o g ląd e m  —  n ie skrępow ane  
p ra w a  o d d z ia ły w a n ia  na  sw o je  
szereg i i  w y c h o w y w a n ia  sw o ich  
c z ło n kó w  w  d u ch u  tego św ia to p o ­
g lądu , w  d u ch u  now oczesnych  
n a u k o w y c h  p o g lą dó w  na  ś w ia t i  
n a  życie, P Z P R  n ie  w a lc z y  z re -  
l ig ią . Co w ię ce j, P Z P R  s to i na  sta 
n o w is k u  o ch ro n y  w o ln o ś c i su m ie ­
n ia  i  sw obody w yzn a ń  re l ig ijn y c h .

Z naczy to , że P Z P R  re sp e k tu je  
uczuc ia  re l ig ijn e  lu d z i w ie rzą cych , 
g w a ra n tu je  p ra w n ą  och ronę  ich  
ob rzędów  re lig ijn y c h , s to i na  s ta ­
n o w is k u  n ie  m ieszan ia  się P a ń ­

s tw a  do s p ra w  re l ig i jn y c h  lu d z i 
w ie rzą cych . A le  znaczy to  za ra ­
zem, że P Z P R  s to i na  s ta n ow isku , 
żeby p a ń s tw o  lu d o w e  za g w a ra n ­
to w a ło  p e łn ą  w o lność  su m ien ia  lu ­
dz iom  n ie  w ie rzą cym , żeby z c a łym  
zdecydow an iem  p o ło ży ło  k res  szy 
k a n o w a n iu  p rzez k o g o k o lw ie k  
ty c h  lu d z i lu b  ich  dz iec i w  szko ­
łach  z r a c j i  ic h  b e zw yzn a n io w o ­
śc i, .

2. P Z P R  n ie  zam ierza  in g e ro . 
w a ć  w  s p ra w y  w e w n ę trzn e  K o .  
ścio la, a le  znaczy to  zarazem , że 
P Z P R  s to i na  s ta n o w is k u  n ie d o ­
puszczenia do in g e re n c ji K ośc io ła  
w  s p ra w y  p o l i ty k i  p a ń s tw o w e j.

Co w ię ce j, P Z P R  dom aga s ię  od 
d u ch o w ie ń s tw a  w s z y s tk ic h  w y ­
znań b e z w a ru n k o w o  lo ja ln e g o  
s to su nku  do P a ń s tw a  L u dw oego  w  
jego  poczyn ia n iach , p rzynoszą ­
cych  p e łn e  w y z w o le n ie  społeczne, 
d o b ro b y t, postęp i  szczęście o - 
g ro m n e j w iększośc i na ro d u .

O becną sy tuac ję , je ż e li id z ie  o 
s tosunek d u ch o w ie ń s tw a  do P ań­
s tw a , tru d n o  je s t uznać za s y tu a ­
c ję  n o rm a ln ą , pon iew aż P ańs tw o

M ie js c e  in te lig e n c ji
w budownictwie postępu
W A R S Z A W A .  (P A P ). P O D

K o n ie c  d r u g i e g o  d n i a  
K o n g r e s u  z a b r a ł a  g ł o s
»1. IN . D E L E G A T K A  C E L IN A
Bo b iń s k a , w y g ł a s z a j ą c
P R Z E M Ó W IE N IE  O M IE JS C U  
I  R O L I IN T E L IG E N C J I W  N O ­
W E J R Z E C Z Y W IS T O Ś C I.

Chcę z te j t r y b u n y  — o św ia d ­
czy ła  m ó w c z y n i —  na  k tó rą  d z i­
s ia j p a trz y  ca la  P o lska , p o w ie , 
dzieć o s to su n ku  naszym  do  p o l­
s k ie j n a u k i, w  szczególności do 
ń a u k i h is to ry c z n e j, a także  o n ie ­
s łych a n ie  w a żn e j sp ra w ie , sp ra w ie  
tw ó rc z e j in te lig e n c ji n a u k o w e j.

R e fe ra t to w . B ie ru ta , a także 
k o re fe ra t to w . C y ra n k ie w ic z a  
m ó w ią  n am  o boga te j postępow e j 
t ra d y c ji naszego na ro d u . Jedno ­
cześnie p o ka zu ją  nam  ja k  w ażną 
bzeczą je s t n a u ka  h is to ry c z n a  d la  
oceny dośw iadczeń n a b y ty c h  w  
Walce, ja k  w ażną  je s t ona d la  
P rzeg lądu  i oceny d ro g i, ja k ą  
P rzeby ł ru c h  ro b o tn iczy . R e fe ra t 
to w . B ie ru ta  d a ł n am  w y tyczn e  
teo re tyczne , w  ś w ie tle  k tó ry c h

w id a ć  b ra k i naszej p ra c y  idee 
g iczne j.

N a u k i h u m a n is tyczn e  pozosta ją  
nada l w  ty le  jia p rze m ia n a m i spo­
łe czn ym i, k tó re  się u  nas d o k o n y - 
w u ją .

N o w ą  naukę  m u s im y  oprzeć o 
w y c h o w a n ie  w  Polsce d z is ie jsze j 
m ło d y c h  k a d r in te lig e n c ji,  k a d r 
w ychodzących  z lu d u  i  z ty m  lu ­
dem  zw iązanych .

R ę k o jm ią , że ta k ie  k a d ry  bę­
dz iem y m ie li,  je s t z m ie n io n y  
sk ła d  spo łeczny na naszych u cze l­
n iach.

P R Z Y S Z L I U C Z E N I P O LS C Y  
T O  B Ę D Ą  S Y N O W IE  C H Ł O P Ó W  
i R O B O T N IK Ó W .

S p ra w a  ta  je d n a k  do tychczas 
by ła  w  dużym  s to p n iu  zan iedba ­
na i  zdana na p rzypadkow ość , na 
ż y w io ł. T e raz  p o w in n a  ona stać 
się p rze d m io te m  nagzej uw ag i.

S y tu a c ja  je s t taka , że w y c h o ­
w an ie  na naszych u n iw e rs y te ­
tach  z n a jd u je  się w  rę k u  p ro fe s o -

h  zniszczeniu berlińskich masztów antenowych

Paryż zaniepokojony
Haniebnym postępkiem francuskiego generała

P aryż. (PA.P) W ysadzen ie  w  po ­
w ie trze  z rozkazu  gen. G aneva la  
dw óch m asz tów  a n te n o w ych  w  
» B e r lin e r R u n d fu n k “  w y w o ła ło  
duże w ra ż e n ie  w  P a ryżu , ja k k o l­
wiek d z ie n n ik i p ro rzą d o w e  .¡Usiłu­
ją sp ra w ie  te j nadać ja k  n a j­
m n ie j rozg łosu , o g ra n icza ją c  s;ę 
do p o w tó rz e n ia  o fic ja ln e g o  k o ­
m u n ik a tu .

. 'B e r liń s k i ko re sp o n d e n t „Ce 
S e ir“  poda je , że n ie b y w a ły  postę­
pek gen. G an eva la  p o d y k to w a n y  
dyl chęcią zaostrzen ia  s y tu a c ji w  
« ę r iic ie , aby u tru d n ić ' ro z w ią z a ­
nie p ro b le m u  b e rliń s k ie g o . K o ­
responden t zaznacza, że rozg łoś­
nia b e rliń s k a , z n a jd u ją c a  się pod 
k o ro w n ic tw e m  k ó ł postępow ych  
Była p iln ie  s łuchana  w  B iz o n i; i 
d la tego w ła sn e  w ładze  ang losa­
skie nal:?.T».ły usun ięc ie  anten.

K o m e n tu ją c  zniszczenie przez 
''dadze fra n c u s k ie  m asztów  an te ­
now ych  w  B e r lin ie , „K u m a n ite “  
stwierdza: „Gen. Clay potrzebo­

w a ł w y k o n a w c y  rozkazu  zm usza­
ją c  do m ilcze n ia  rozg łośn ię  b e r liń  
siką, p o d k re ś la ją cą  kon ieczność 
b u d ow y  N ie m ie c  d e m o k ra ty c z ­
n ych , zd e m ilitsu yzo w a n ych  i  zde- 
n a c y tik o w a n y c h . W y k o n a w c y  te .  
go n ie  m u s ia ł on szukać w śró d  
cz ło n kó w  W e h rw o lfu . F ra n c u s k i 
genera ł, G aneva l, rozka z  te n  w y ­
k o n a !“ .

ró w , p ra c u ją c y c h  w  o p a rc iu  o 
s ta re  b u rżu a zy jn e  m e tody.

M u s im y  nad  tą, in te lig e n c ją  p ra  
cować, m u s im y  z tą  in te lig e n c ją  
p racow ać razem . P rzecież w ła śn ie  
ona w y c h o w u je  naszą ro b o tn ic z o - 
ch łopską  m łodz ież  na u n iw e rs y te ­
tach.

T rzeba  zdecydow an ie  pow ie ,, 
dzieć, że n ies łuszne  je s t zdan ie  
ja k o b y  ca ła  nasza in te lig e n c ja  b y ­
ła  re a k c y jn a  a w szyscy s ta rz y  
n a u k o w c y  —  to  re a k c jo n iś c i.

W śród  in te lig e n c ji o d b yw a  się 
g łę b o k ie  ro z w a rs tw ie n ie . O bok 
n ie d u że j g a rs tk i in te lig e n c ji zde­
cyd o w a n ie  re a k c y jn e j m a m y  m a ­
sę in te lig e n c ji p os tępow e j i  w a . 
h a ją c e j się.

Z resz tą  i n a u ka  do tychczaso­
w a  n ie  ty ik o  sk łada  się z ta k ic h  
e iem en tów ,, k tó re  trzeb a  o d rzu ­
cić, p rzyn o s i ona także  ta k ie  zdo­
bycze, k tó re  trz e b a ' w y k o rz y s ta ć .

K la s y c y  m a rk s iz m u  uczą nas 
w y k o rz y s ty w a ć  w szys tk ie  osią­
gn ięc ia  i zdobycze n a u k i b u rż u a -  
z y jn e j, uczą nas w y łu s k iw a ć  z 
n ie j nag rom adzoną  w iedzę , a od­
rzucać n ie ko n se kw e n tn e , n ie s łu ­
szne w n io s k i i  w a d liw ą  syntezę.

M u s im y  zresztą p a m ię ta ć  o 
ty m , że w  n a jg o rszych  la ta c h  oku  
p a c ji w ie lu  in te lig e n tó w  p o ls k ic h  
w a lc z y ło  i g in ę ło  b ro n ią c  k u l tu ­
r y  naszej p rzed  n iszczącym  b u tem  
o ku p an ta . O k u p a n t dobrze w ie ­
dz ia ł, że k u ltu ra  je s t je d n ą  z pod ­
s ta w  b y tu  n a ro d u  i  d la tego  ch c ia ł 
ją  zn iszczyć. K la s a  rob o tn icza  
dobrze p a m ię ta  o te j o fia rn e j 
w a lce  in te lig e n c ji.

D z iś  d e m o k ra c ja  lu d o w a  b ie ­
rze w  s łużbę  lu d u  p racu jącego  
gm ach k u l tu r y  naszej, k tó ry  b u ­
d o w a ło  w ie le  poko leń . N auka , je ­
den z trz o n ó w  te j k u ltu ry ,  m usi 

(C iąg  da lszy  na s tr . 4)

trz y m a  się sw o ich  zasad dem o. 
k ra ty c z n y c h  n ie in g e re n c ji w  w e­
w n ę trz n e  s p ra w y  K ośc io ła , n a to ­
m ia s t re a k c y jn a  część p o lsk iego  
d u ch ow ie ńs tw a , pod p łaszczyk iem  
rze ko m e j o b ro n y  w ia ry ,  w y k o ­
rz y s tu je  uczuc ia  re l ig i jn e  lu d z i 
w ie rzą cych , żeby a ta ko w a ć  P a ń ­
s tw o  L u d o w e , żeby m ieszać się w  
jego  sp ra w y , żeby u p ra w ia ć  
w steczną, p rz e c iw n ą  p o s tępow i 
spo łecznem u re a k c y jn ą  p o lity k ę  
w ś ró d  w ie rn y c h .

Z a jm u ją c  w y ra źn e , zdecydow a­
ne s ta n o w isko  p rz e c iw  s z k o d li­
w e j d z ia ła ln o śc i re a k c y jn e j części 
k le ru , n ie  za p o m in a jm y , że pos ta ­
w a  po lsk . d u ch o w ie ń s tw a  n ie  je s t 
b y n a jm n ie j je d n o lita , że w ie lu  
ks ięży k a to lic k ic h  za ję ło  p a tr io ­
tyczną  postaw ę w  w a lce  z N ie m ­
ca m i podczas o k u p a c ji, za ję ła  de ­
m o k ra ty c z n ą  lo ja ln ą  pos taw ę  w o ­
bec d e m o k ra c ji lu d o w e j po w y ­
z w o le n iu . /

L o ja ln y  stosunek d u c h o w ie ń ­
s tw a  p o lsk iego  do P o ls k i L u d o ­
w e j w  je j  ro z w o jo w e j drodze  k u  
s o c ja liz m o w i t ra k tu je m y  ja k o  w a . 
ru n e k  p o zy tyw n eg o  s to su nku  Pań 
s tw a  do d u c h o w ie ń s tw a  i  K o ­
ścio ła.

3. W ychodząc z za łożeń n o w o ­
czesnego, k o n se kw e n tn ie  d e m o ­
k ra tyczn e g o  p o jm o w a n ia  w za jem  
n y c h  s to su n kó w  K ośc io ła  1 P a ń ­
s tw a , P Z P R  s to i na g ru n c ie  ro z ­
d z ia łu  K ośc io ła  od P aństw a . Za ­
razem  na g ru n c ie  św ieckośc i 
s z k o ln ic tw a  i  w s z e lk ic h  in s ty tu c ji  
p a ń s tw o w y c h  (d łu g o trw a le  b u rz ­
liw e  o k la sk i) .

Z d ję c ie  u g ó ry  p rze d s ta w ia  w i i jo k  sa li o b ra d  K o n g resu  Z je d n o ­
czen iow ego podczas p rze m ó w ie n ia  Józe fa  C y ra n k ie w ic z a  in a  t r y ­
b u n ie  po p ra w e j) . U  d o łu : T a h lic a  p a m ią tk o w a  na dom u p rz y  u l. 
Z ie ln e j w  W arszaw ie , gdzie  16 g ru d n ia  1918 r .  p o w s ta ła  K o m u ­
n is tyczn a  P a r tia  P o lsk i. U roczystego  ods ło n ię c ia  ta b lic y  d o ko n a ­

n o  podczas d ru g ie g o  d n ia  K o n g re su  Z jednoczen iow ego
Ft. Ag. U. ..A P t"

8 milionów Japończyków
p rz e rw a ło  p racę  w  p rzem yś le

T o k io  (P A P ). J a k  donosi agen­
c ja  T A S S , ru c h  s tra jk o w y  w  J a ­
p o n ii w z ra s ta  z ka żd ym  dn iem . 
L iczb a  ro b o tn ik ó w  ja p o ń s k ic h , b io  
rą c y c h  u d z ia ł w  s tra jk a c h  w  osta t 
n im  m iesiącu, os iągnę ła  8 m il io ­
n ó w  osób. F a la  s tra jk ó w  oga rn ę ła  
w szys tk ie  ga łęz ie  p rze m ys łu .

13 g ru d n ia  b r. rozpoczą ł się w  
T o k io  s t ra jk  ro b o tn ik ó w  p rz e m y ­
s łu  e le k tro te ch n iczn e go , dom aga­
ją c y c h  się p o p ra w y  w a ru n k ó w  
p racy . S tra jk  te n  o d b ił się pow aż­
n ie  na p ra cy  w ie lk ic h  za k ła d ó w  
p rze m ys ło w ych . E le k tro w n ie  w  
c a ły m  o k rę g u  to k ijs k im  d z ia ła ją  
ty lk o  częściowo. R o b o tn ic y  p rze ­
m y s łu  e le k tro te ch n iczn e g o  w  o - 
k rę g a ch  C iu b u , K a n sa i, C iu g o ku

]Vowy most
s«a cześć Kongresu
Rzeszów. (P A P ) M ie szkań cy  

g ro m a d y  Paszczyna, po w . D ę b i­
ca, o d d a li do u ż y tk u  m ost, w y ­
b u d o w a n y  s a m o rzu tn ie  na rzece 
W ie lopo lce . N a  bu d ow ę  m ostu  
sk raca jącego  o 5 k m  d rogę  do 
n a jb liż s z e j s ta c ji k o le jo w e j c h ło p i 
d a li roboc iznę  i  m a te r ia ł b udo ­
w la n y  w a r to ś c i 2,5 m il.  z ło tych .

Błagalny apel pod adresem amerykańskich „opiekunów“

O p f c r A i c m c r  ś u a c f a
faszystowskiej a rm ii oj G rec ji

Paryż. (PAP.) Rozgłośnia W olne j 
G recji, kom entu jąc konferencję  
wojskową, odbytą w Atenach pod 
przewodnictwem  amerykańskiego 
m in is tra  w o jny Royalla, podkreśla, 
iż w ykazała ona nader opłakany  
stan a rm ii faszystow skie j. Cała 
prasa reakcy jna  zamieszczała w

tym  okresie błagalne apele do 
.op iekunów “  am erykańskich o 

zwiększenie dostaw w ojennych.

M in is tro w ie  rządu ateńskiego op i­
sali m in is tró w ; R oya llow i opłakaną 
sytuację  Wojskową i gospodarczą 
k ra ju , prosząc o natychm iastow y

ra tunek. Jednakże m in is te r R oya ll 
oświadczył, iż n ie został upoważnio­
ny do powzięcia ja k ic h k o lw ie k  de­
cyz ji, że p rzyb y ł do G rec ji „w  celu 
przeprowadzania inspekc ji s ił  ame­
rykańsk ich . oraz w  celu zbadania 
s y tu a c ji w  G re c ji“ ,

i  H o k u r ik u  ró w n ie ż  za m ie rza ją  w  
n a jb liż szych  d n ia ch  p rze rw a ć  
pracę.

O g łoszony zosta ł s t ra jk  75 t y ­
sięcy cz ło n kó w  japońsk iego  zw iąz  
k u  zaw odow ego g ó rn ik ó w , m a ry ­
n a rzy , ro b o tn ik ó w  p rze m ys łu  a u ­
to m ob ilow ego , a w  począ tku  p rz y ­
szłego ty g o d n ia  za m ie rza ją  p ro ­

k la m o w a ć  s t r a jk  cz ło n k o w ie  ja ­
p o ń s k ie j fe d e ra c ji ro b o tn ik ó w  
p rze m ys łu  w łó k ie n n icze g o  o raz 
ko le ja rze .

W  w ie lu  m ie jscow ośc iach  p ro ­
k la m o w a n o  s t r a jk i d ru k a rz y . W  
z w ią z k u  z ty m  p rze s ta ły  w y c h o ­
dzić  d z ie n n ik i . .K a k o k u  S im p o “  i 
w ie le  in n ych .

Ofensywa Armii Ludowej na Hankou

Tien-Tsin otoczony
12 armia €zang>Kai<-Szeka w niewoli

L  o n ń  y  n. (P A P ) W  zw ią z k u  z 
p o n ie s io n ym i o s ta tn io  k lę s k a m i, 
C za n g -K a i-S ze k  p rze n ió s ł swą 
k w a te rę  g łó w n ą  b liż e j N a n k in u , 
z w o łu ją c  jednocześn ie  k o n fe re n ­
c ję  dow ódców , ce lem  o m ó w ien ia  
s p ra w y  o b ro n y  S zangha ju  i N a n ­
k in u .

M ie jscow ość, w  k tó re j się z n a j­
d u je  obecnie  k w a te ra  g łó w n a  
C za n g -K a i-S ze ka  zosta ła  w  czw a r 
te k  w  nocy zaa tako w a n a  przez 
lo tn e  o d d z ia ły  A r m i i  L u d o w e j, k tó  
re  p rze c ię ły  l in ię  ko le jo w ą , łą czą ­
cą tę m ie jscow ość z N a n k in e m .

A g e n c ja  R eu te ra  podaje, że 
znaczne s iły  A r m i i  L u d o w e j posu ­
w a ją  się w  k ie ru n k u  H a -k a u , p o r ­
tu  nad rzeką  Y a n g -T s e -K ia n g , po 
łożonego w  od leg łośc i 530 k m  na 
zachód od N a n k in u .

W  re jo n ie  P e k in u  t rw a ją  zac ie ­
k le  w a lk i.

*
N a n k i n .  (obsł. w ł.)  C h iń sk ie  

k o la  rządow e  p o tw ie rd z iły  w ia ­
dom ość o o toczen iu  T ie n -T s in u  
p rzez  c h iń ską  a rm ię  lu d o w ą  oraz 
o w a lk a c h  na p rzedm ieśc iach  Pe­
k in u . P o tw ie rd zo n o  rów n ie ż , że 
d w u n a s ta  a rm ia  rząd o w a  zosta ła  
c a łk o w ic ie  zn iszczona, o raz w z ię ­
ta  do n ie w o li p rzez  o d d z ia ły  a r ­
m ii  lu d o w e j.

W iadom ość o n ie p o w o dze n iu  
m is j i  żony m arsza łka  C z a n g -K a i-  
Szeka u  p re zyd e n ta  T ru m a n a  w y ­
w o ła ła  jeszcze w ię kszą  p a n ikę  W 
ch n s k ic h  k o ła c h  rządow ych .

P o d se k re ta rz  s tanu , L o v e it ,  c -  
ś w ia d czy ł na k o n fe re n c ji p raso­
w e j że S ta n y  Z jednoczone  żarn ie - 
rz a ją  n a d a l udz ie lać  pom ocy C h i­
nom . ale w  ram a ch  p la n u  k re d y ­
tow ego u ch w a lo n eg o  przez K o n ­
gres, co oznacza od rzucen ie  ro z ­
p a c z liw e j p ro śb y  m arsza łka  
C ia n p -K a i-S z e k a  i jego  żony o 
w zm ożen ie  te j pom ocy.

Konferencja „sześciu“
przeciąga się

L o n d y n  (P A P ). J a k  donos i a - 
g e n c ja  R e u te ra , k o n fe re n c ja  sześ 
c iu  p a ń s tw : S ta n ó w  Z jed n o czo ­
n ych , A n g l i i ,  F ra n c ji i  B e n e lu x u  
w  s p ra w ie  s ta tu tu  d la  Z a g łę b ia  
R u h ry  p rzec iąga  się. W  ko ła ch  
p o lity c z n y c h  u trz y m u je  się, że za 
kończen ie  k o n fe re n c ji je s t p rz e ­
w id z ia n e  d o p ie ro  w  p rz y s z ły m  ty  
godn iu .

D e le g a t fra n c u s k i, H e rv e  A l -  
p h a nd  w y je c h a ł do P a ryża , skąd  
m a  w  p rz y s z ły m  ty g o d n iu  w ró ­
cić do Londynu  na  konferencję.
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Dokończenie sprawozdania z dyskusji 
draniego dnia Kongresu

W arszawa (PAP). W  dalszym  clą 
ciągu dyskus ji zabra ł głos J. Izydo r 
czyk z Poznania. Zw ycięstw o so- 
ca listyczne j re w o lu c ji w  ZSRR — 
m ó w ił ob. Izydo rczyk — by ło  punk 
tem  zw ro tnym  o znaczeniu św iato­
w ym  i h is to rycznym .

Is tn ie n ie  Zw iązku  Socja listycz­
nych R epub lik  Radzieckich jest 
głów nym  źródle,.a s iŁ ły  w a lk  naro  
dowo wyzwoleńczych w szystkich  
uciskanych ludów . Reakcja rozu­
m ie  to dobrze. Toteż w  dzisie jszej 
walce klasow ej, obe jm ujące j cały 
św ia t, k ie row nicze  ośrodki reakc ji 
badając przydatność ludzi, o rgan i­
zac ji, p a rt ii i  rządów d la  swych

celów n ie  p y ta ją  o k o lo r  sztanda­
rów , o nazwy organ izacji, an i o 
odcienie św iatopoglądu, lecz pyta ją  
przede w szystk im : Jesteś za Zw iąż 
k iem  Radzieckim  czy p rzec iw  nie­
mu? Każdy w róg  Zw . Radzieckie­
go zupełn ie niezależnie od tego, ja  
ką  barw ę p rzyb ie ra  jes t d la  k ie ­
row niczych  ośrodków re a kc ji m i­
łym  sprzym ierzeńcem .

P rzypom ina jąc w y s iłk i ZSRR w  
k ie ru n k u  um ocnienia poko ju  m ię ­
dzynarodowego, w y s iłk i, k tó rych  
p rzykładem  było  stanow isko dele­
gacji radzieck ie j w  ONZ w  sp ra ­
w ie  rozb ro jen ia  i zniszczenia bom­
by atom owej, mówca stw ierdza, że

ludzie Zw. Radzieckiego 
nastawieni są na pokój

na w a lkę  o pokó j, na poko jow y roz 
w ó j swego budow nictw a so c ja li­
stycznego, na poko jow ą wspólp  ra­
cę m iędzynarodową. Toteż wszyst­
ko co w  iw ie c ie  jest postępowe, 
dem okratyczne, pokojowe  i  socjati 
styczne o rien tu je  się na Moskwę, 
na ZSRR i  na W K P  (b).

Mówca w yraża przekonanie, ze 
Polska Zjednoczona P artia  R obot­
nicza wzm ocni świadomość te j pra 
w d y  w  całym  społeczeństwie p o l­
sk im .

Serdecznym i oklaskam i p rzy jm u  
je  sala następnego mówcę, jedne-, 
go z, na jstarszych ży jących dz ia ła ­
czy ruchu  robotniczego, d r  Koszul 
skiego z Kalisza, w spó łp racow n i­
ka  Feliksa Dzierżyńskiego w  SDKP 
i  L .

W  zasłuchaną salę padają słowa 
m ówcy o pracy, k tó ra  tw orzy ła  
fundam enty rew o lucy jnego  ruchu 
robotniczego.

D r  Koszutski obrazuje trudności 
ówczesnej pracy konsp iracy jne j, 
prześladowania, prow okacje , szko­
dy, w y n ik łe  z dzia ła lności elemen-

is to ty  państwa ludowego oraz za­
gadnienie stosunku do nacjonalizm u  
i  pa trio tyzm u.

Odnośnie charakte ru  państwa lu ­
dowego było  w ie le  fa łszyw ych kon ­
cepcji. W szystkie one sprowadzały 
się do fałszywego tw ie rdzen ia , ja ko ­
by m ogło is tn ieć państwo n e u tra l­
ne ani burżuazyjne an i robotnicze. 
Tymczasem każde państwo jes t pań 
stwem  określonej klasy.

Polska Ludow a od p ie rw sze j chw i 
l i  była państwem mas ludow ych z 
klasą robotn iczą na czele, pań­
stwem. którego lin ia  rozw ojow a pro  
w adziła  naprzód  — do socjalizm u. 
Państwo ludowe toru jące  drogę do 
socjalizm u, spełnia zasadnicze fu n k ­
cje państwa d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu .

D rug ie  zagadnienie, to zagadnie­
n ie  stosunku do nacjonalizm u 1 pa­
tr io ty z m u  — zagadnienie ro l i k lasy 
robo tn icze j w  walce wyzwoleńczej 
narodów. W  naszym k ra ju  1 w  na­
szym okresie h is to rycznym  n ie  m o­
gło być w yzw o len ia  narodu polsk ie­
go bez w yzw o len ia  społecznego p o l­
skich mas ludow ych, bez sojuszu z 
ZSRR, bez in te rnac jona lizm u, k tó ry

tów  praw icow ych. P rzypom ina jąc ! jest niezbędną cechą św iadom ej pro
rozw ój ruchu robotniczego aż do 
dn i ostatnich, s ta ry  działacz ruchu  
robotniczego podkreśla w ie lk ie  za­
s ługi tych  działaczy z PPS, k tó rzy  
zdo ła li przełamać opory i doprow a­
dzić do jedności.

Po k ró tk ie j p rze rw ie  obrady K on­
gresu podjęte zostały na nowo około 
godziny 20.30. Przewodniczący u- 
dziela głosu delegatow i Łodzi — 
D um iakow i, w ybranem u przez łódz­
ką organizację PPS.

Okres roa:b'c*a musiał 
się skońe*ye

D la  każdego le w itn w e g o  pepe- 
sowca — stw ierdza na wstępie 
m ówca — jasne było po hpcu 1344 
roku , że o kres rozb ic ia  klasy ro ­
bo tn icze j m usi się skończyć.

D la  nas lew icow ych  socja listów  
chw ila  zjednoczenia obu p a r t i i w 
jedną Polską  , Zjednoczoną Partię  
Robotniczą jes t chw ilą  radości i  
szczęścia. W spom inam jj z dumą, że 
tida ło  się nam przezwyciężyć wszel­
k ie  trudnośc i i  opory ze s trony ele­
m entów  p raw icow ych PPS.

M ówca wyraża przekonanie, że 
obecnie Łódź zgodnie ze sw o im i tra ­
dyc jam i re w o lu cy jn ym i za jm ie  je ­
dno z czołowych m iejsc w  budow­
n ic tw ie  socja lizm u w  Polsce.

Głos zabiera Roman W erfe l, 
stw ierdza jąc, że re fe ra t Bolesława 
B ie ru ta  i przedłożone w ytyczne  de­
k la ra c ji ideowej w skazują jasno 
i dob itn ie, ja k  należy stosować 
m arksizm  i len in izm  w  w arunkach 
każdego k ra ju  i  każdego okresu 
historycznego.

Len in  uczył w ie lo k ro tn ie  kom u­
n is tów  wszystkich k ra jów , by (łu - 
m eczy li ogólne wzkazanie m arks iz­
m u nie ty lk o  na swój w łasny język, 
ale na język  rzeczyw istości swego 
k ra ju .

P rzypom ina jąc słowa pieśni ro ­
botn iczej „Sędziam i wówczas bę- 
dziem m y“  mówca stw ierdza, że sło­
wa te w yda ją  się nieco przestarzałe, 
gdyż sędziam i dziś jes t już  w łaśnie 
klasa robotn icza Po lski, k tó ra  oba­
liła  panowanie kap ita lizm u . (O kla­
ski.)

Dwa zagadnienia
Ob. W erfe l wskazuje da le j, że
zagadnień poruszonych w  re fe ra ­

cie Bolesława B ie ru ta  szczególną 
wagę posiadają dwa: zagadnienie

le ta r ia c k ii j w a lk i klasowej.

Dro^a Dolskiej klasy 
robotniczej

to droga pa trio tyzm u, przyw iązan ia  
do w łasne j O jczyzny, własnego na­
rodu, w łasne j k u ltu ry , własnego ję ­
zyka — droga n ie rozerw a ln ie  zw ią ­
zana z p ro le ta ria ck im  in te rnac jona ­
lizm em ,,z so lidarnością m iędzynaro­
dową w szystkich  s ił postępu.

„K to  kocha lu d  P o lsk i — ten ko­
cha w szystkie  lu d y “  — w o ła ł boha­
te r powstania krakow skiego E dw ard  
Dembowski. W im ię  m iędzynarodo­
wej solidarnaości s ił postępu, b i l i  
się polscy dem okraci na barykadach 
Europy. W im ię  te jże solidarności 
w a lczy ł bohater K om uny P a rysk ie j 
Jarosław  D ąbrow ski. Tę w a lkę  w y ­
gra ło nasze poko lenie  — stw ierdza 
w śród oklasków mówca,. W alkę prze 
c iw ko  m iędzynarodowem u im peria ' 
lizm ow i i m iędzynarodow em u k a p i­
ta lizm ow i, poprow adzim y da le j i  w y  
gramy.

Ob. W erfe l -przechodzi z ko le i do 
om ów ienia zadań fro n tu  ideologicz­
nego p a rtii. F ro n t ten nie zawsze 
nadążał za koniecznościam i c h w ili.

W ciągu czterech la t dem okrac ji 
ludow e j w y ro s ły  setki tysięcy ludz i 
pracy, k tó rzy  żądają, aby im  dopo­
móc w  zdobyciu rzete lne j m arks i­
stow skie j w iedzy.

Mówca cy tu je  dla p rzyk ładu , że 
sto k ilkadziesią t, tysięcy egzempla­

rzy  k ró tk iego  kursu  W K P  (b) roze­
szło się w  ciągu k ilk u  tygodn i. Na­
k łady M arksa, Engelsa, Len ina zn i­
ka ją  z pó łek w  ciągu tygodn i. Stoi 
przed nam i zadanie stworzenia p o l­
skie j l ite ra tu ry  m arks is tow sk ie j, mó 
w iące j o przeszłości i  teraźniejszości 
P o lsk ie j K lasy  Robotniczej, o prze­
szłości narodu polskiego o zagadnie­
niach budow nic tw a  socjalistycznego. 
S to i zadanie popu la ryzac ji wszyst­
k ich  dziedzin nauki. W szystko to 
staw ia przed p racow n ikam i fro n tu  
ideologicznego, p a r t i i w ie lk ie  wym a 
gania. Mówca w yraża  na zakończe­
n ie  przekonanie, że p racow n icy iro n  
tu  ideologicznego p a r t i i zrobią wszy 
stko aby to  zadanie z honorem  speł­
nić.

Następnie w chodzi na trybunę  
p rzy ję ty  rzęsis tym i oklaskam i Sta­
n is ław  Zaw adzki z Warszawy.

Trasa W-Z 
symbolem pracy

M ówca na w stępie podkreśla, że 
warszawska klasa robotn icza w  tw a r 
dej w alce z p raw icą  i z w p ływ am i 
W RN jes t mocno zahartowana.

Mówca om awia potężny Wzrost 
w ys iłkó w  w  odbudowie s to licy i  roz­
w ija ją c y  się dynam izm  współza­
w odn ictw a pracy. W arszawska o r­
ganizacja p a rty jn a  p o tra fiła  przekuć 
pragnienie odbudowy w  beton i stal. 
Żaden człow iek, k tó ry  w id z ia ł trasę 
W—Z i  budujące się ko lonie rob o t­
nicze nie w ą tp i, że przyszłość W ar­
szawy należy do mas pracu jących, a 
n ie  do w yzyskiw aczy i  n ierobów .

Sala b u rz liw ie  ok lasku je  przedsta­
w ic ie la  sto licy.

Jako następny przem aw ia K a z i­
m ierz Rusinek, oświadczając, że o- 
kres bezpośrednio poprzedzający 
zjednoczenie p a r t i i robotn iczych u - 
waża za n a jba rdz ie j tw órczy z okre ­
sów, ja k ie  przeżywa Polska Klasa  
Robotnicza, k ie row n ic tw o  p a rtii,  ak 
tyw  i  członkow ie. Po raz p ierw szy 
bow iem  w  okresie pow ojennym  
g run tow ne j analizie  i k ry tyce  podda 
ne zostały teo rie  i  trad yc je  m iędzy­
narodowego i polskiego ruchu  ro ­
botniczego. P ozw o liło  to  w ydobyć 
na ja w  wszystkie wywodzące się z 
przeszłości b łędy i  odchylenia.

K ry ty k a  i sam okrytyka  — cią­
gnie da le j mówca — dała m i, ja k  
i w ie lu  innym , w łaściw e spojrzenie 
na przebytą drogę, u ja w n iła  błęay 
oraz wskazała na źródła i ch a rak­
te r błędów. Z naciskiem  podkreśla 
mówca, że poznanie te o r ii marka: 
zm u-len in izm u, znajomość h is to r ii 
w a lk  W K P  (b), doświadczenia Zw ią  
ziku Radzieckiego i osiągnięcia Bu­
dow n ic tw a  socjalistycznego w  sym 
k ra ju  pozw ala ją  na um ie ję tne  sto­
sowanie w łaśc iw ych  m etod i w łaś­
c iw ych  śr-odków p rzy  rea lizac i Bu­
dow nictw a socjalistycznego, w  P o l­
sce.

Bohaterowie pracy
C zw artkow e obrady Kongresu 

zb liża ją  się już  ku  końcow i. Prze­
wodniczący ob. Ś w ią tkow sk i od. 
wieszcza, że na Kongres p rzybyła  
delegacja Państwowej F ab ryk i Wa 
gonow we W roc ław iu  — ch luby na 
szego przem ysłu na Z iem iach Od­
zyskanych.

Wszyscy zebran i pow sta ją  z 
m iejsc i  składa ją  ho łd  bohaterom 
pracy. Sala rozbrzm iew a od ok la ­
sków  i w iw a tów . K ilkuosobow a ae 
legacje załogi Pefawagu sta je  pó ł­
ko lem  przed trybu n ą  a w  je j unie

n iu  zwraca się do Kongresu ro b o t­
n ik  Kozłow ski.

W  pe łnych wzruszenie słowach 
ob. K ozłow ski opowiada ja k  załoga
Pafawagu zareagowała na szlachet 
ną in ic ja tyw ę  załogi kopa ln i „Z a - 
brze-W echód“ . Z radością — m ó­
w i m. in . ob. K oz łow sk i — rzuc i­
liś m y  chasło: „ I  m y też chcemy ucz 
cić Kongres Z jednoczeniowy“ . Po­
stanow iliśm y w ięc w ykonać nasz 
plan p rzedterm inow o na dzień 1 
grudn ia  1948 roku.

Mówca podkreśla, że entuzjazm, 
ja k i ogarnął załogę Pafawagu nus 
jest entuzjazm em  chw ilow ym , ale 
rozgorzał on w  sercach k lasy p ra ­
cującej na w iadomość o zjednocz* 
n iu  p a r t i i robotn iczych i k tó ry  po­
zostanie na wieczne czasy, przyczy 
n ia jąc się do dalszego rozw o ju  kra  
ju  i  przyspieszając marsz do so- 
calizmu.

Po przem ów ien iu  delegata zało­
gi Pafawagu sala składa znów cześć 
p rzodow nikom  pracy. Rozlega się 
śpiew M iędzynarodów ki.

Przewodniczący podaje do w lado 
mości Kongresu dw ie  nadeszłe w ła 
śnie depesze.

D w i e  d e p e s z e

Kom unistyczna P a rtia  In d ii z
ia lem  zaw iadam ia, że z powodu 
repres ji, ja k ie  stosuje rząd N ehru 
wobec te j p a r t i i i  całego in d y jsk ie  
go ruchu  demokratycznego, nie 
może ona wydelegować awych 
przedstaw ic ie li na P o lsk i Kongres 
Z jednoczeniowy. P ragnie w ięc tą 
drogą przesłać swe gorące pozdro 
wierna.

Pozdrow ienia K ongresow i Z je­
dnoczeniowemu nadesłał podczas 
k ró tk iego  pobytu  w  W arszaw ie 
p rem ie r R epu b lik i Czechosłowac­
k ie j Antony. Zapotocky, w racający 
z czechosłowacką delegacją rządo 
wą z M oskwy.

„P rzejeżdża jąc przez Warszawę 
w  drodze pow ro tne j z M oskwy, 
przesyłam  serdeczne pozdrowierua  
Kongresow i Z jednoczeniowem u Pol
sk,e j P a r t ii R obotniczej i  P o lsk ie j 
P a rtu  S ocja lis tyczne j."

Zjednoczenie tych  p a r t i i jest da l 
szym k rok iem  na drodze do wzmóc 
n ien ia  i dalszego rozw o ju  dązen 
socja listycznych, k tó re  po zw yc ię ­
sk ie j w o jn ie  z faszyzmem i  re a k ­
cję święcą sw ój zw ycięsk i pochód 
przez św ia t.

C zw artkow e obrady kończą się 
o godz. 22,45 śpiewem M iędzyna­
rodów ki.

nowy
strajk

iue W łoszech
R zym  (P A P ). B iu ro  W ło sk i« ! 

K o n fe d e ra c ji P ra c y  p o s tan o w iło  
ogłosić- ogó lno  -k ra jo w y  s tra jk  
p ra c o w n ik ó w  p a ń s tw ., s tw ie rd z a ­
ją c  na  o s ta tn im  pos iedzen iu  i lu -  
zoryczność p o d w y ż k i p ła c  p rz y * 
znane j 15 g ru d m a  u rzę d n iko m  
p a ń s tw o w y m  p rzez ra d ę  m in is ­
tró w . D z ie ń  rozpoczęcia  s tra jk u  
będzie og łoszony w  sp e c ja ln ym  
k o m u n ik a c ie .

Dostawy radzieckie
umożliwią C*echosł»wac|i 

wykonanie planu pięcioletniego
P ra g a  (P A P ). C zechos łow ack i 

m in is te r  h a n d lu : zagran icznego, 
G reg o r u d z ie li ł w y w ia d u  k o re s ­
p o n d e n to w i d z ie n n .ka  „R u d e  P ra  
v o “ , w  k tó ry m  p o d k re ś lił,  że 
o s ta tn ie  ro k o w a n ia  p rze p ro w a d za  
ne w  M o s k w ie  s ta n o w ią  g w a ra n ­
c je  p o m y ś ln e j re a liz a c ji czecho 
s łow a ck ie g o  p ię c io le tn ie g o  p la n u  
gospodarczego.

D o s ta w y  m aszyn  ra d z ie c k ic h  
u c h ro n ią  C zechos łow ac ję  p rzed  
lic z n y m i tru d n o ś c ia m i, na ja k ie  
ona n a p o ty k a ła  w  przeszłośc i w  
p e w n ych  k ra ja c h  k a p ita lis ty c z ­
n ych , k tó re  u c ie k a ły  się do sto­
sow a n ia  m e to d  d y s k ry m in a c y j­
n y c h  w  s tosunkach  h a n d lo w ych  
z C zechosłow acją .

M in is te r  G reg o r p o d k re ś lił o i 
b rz y m ie  znaczenie  czechosłow ae- 
k o -ra d z ie c k ie g o  p o ro zu m ie n ia  w. 
d z ie d z in ie  w s p ó łn ra c y  te ch n icz  • 
ne j. D o s ta w y  ra d z ie c k ie  w p ły n ą  
p o w ażn ie  na zw iększen ie  czecho-

Już ukazał się ui sprzedaż}! 
uie uiszpstkich k i o s k a c h

H a C e ttd a ra  ( p r z y ja c ió łk i  

n a  1949
niezawodny poradnik w każdej 
chwili życia kobiety i rodziny.

Cena 50.«— zł. wi. 1«

s ło w a c k ic h  m o ż liw o ś c i p rzem ys łu  
w ych .

W  zakończen iu  w y w ia d u , m i­
n is te r  G re g o r z w ió c i ł  uw agę, ż-s 
dzięki p om ocy Z w ią z k u  R adziec­
k ie g o  w  ro k u  b ieżącym , zdo łano 
w y ró w n a ć  szkody  p o w s ta łe  na 
skutek k a ta s tro fa li ie j zeszłorocz­
nej suszy.

Austria cliee sprzedać
swo£e koleje

Wiedeń. A u s tr ia ck ie  czynn ik i 
państw ow e zdradzają zam iar prze­
kazania ko le i tego k ra ju  kap ita ło ­
w i zagranicznemu. W yn ika  to  z o - 
s ta tn io  przedłożonego parlam ento­
w i budżetu państwowego na rok 
1949. Budżet ten n ie  zaw iera  wca­
le sum, przeznaczonych na odbu­
dowę ko le i, lecz w szystk ie  p rzew i­
dziane z tego ty tu łu  w yd a tk i, u- 
mieszczone zostały w  te k  zwanym 
nadzw ycza jnym  budżecie, ca łkow i­
cie n iep o k ry tym . W zw iązku  z tym  
przedstaw icie le  w ie lk ie g o  kap ita łu  
w ysunę li p ropozycję udzie len ia  ko 
le jn ic tw u  austriack iem u pożyczek, 
w  zamian za o trzym an ie  „pew nych  
koncesji“ .

ZMtie marcena o samowystarczalnośsi

Europa zachodnia ir 1952 r.

Różnica zdań między komendantami
zachodnich sektorów Berlina

B e rlin . (PAP.) Agencja A D N  ko­
m un iku je , że na w niosek francusko- 
b ry ty js k i odroczono bezterm inowo 
zapowiedzianą kon ferencję  kom en­
dantów  zachodnich sektorów  B e r­
lina . Tematem te j ko n fe re n c ji m iała 
być sprawa utw orzen ie  odrębnej 
3 -s tronne j kom endantury W za­
chodnim  B e rlin ie .

Przyczyną niedojście do sku tku  
rozm ów  na ten tem at m ia ły  być 
poważne zastrzeżenia, w ysun ię te  ze 
s trony  fran cu sk ie j i  b ry ty js k ie j w o ­
bec am erykańskich p lanów  u tw o ­
rzenia ta k ie j odrębnej komendan­
tu ry  w  B e rlin ie . W  ko łach fran cu - 
s ko -b ry ty jsk ich  uważa się, że do­
m inu jącą  ro lę  w  te j kom endanturze

Podziękowanie
ty m  w s z y s tk im , k tó rz y  n ie ś li ta k  w ie lk ą  pom oc w  po ­
g rzeb ie  m ego na jd roższego  m ęża

śp. Wincentego Garlińskiego
Jego ch le b o da w co m  P. M ordesóm , I  s e k re ta rz o w i O K Z Z - tu  
P. B o ro w ia k o w i i  w s z y s tk im  w s p ó łp ra c o w n ik o m  o ra z  P. R e - 
k o w s k im  z g łę b i serca w ie lk ie  „B ó g  z a p ła ć '“
(4245) _______  ż  °  N  A

o d g ryw a liby  A m erykan ie , usuwa­
jąc  ca łkow ic ie  w  cień p rzedstaw i­
c ie li pozostałych m ocarstw  za­
chodnich.

S z to kh o lm  (P A P ). P a ry s k i k o ­
responden t d z ie n n ik a  „S ve n ska  
D a g h la d e t“  donosi, że rzą d y  
p a ń s tw  m a rs h a llo w s k ic h  kończą  
p race  zw iązane  z p rzy g o to w a n ie m  
d la  ko n g re su  a m e ryka ń sk ie g o  ra ­
p o rtu , w  k tó ry m  ro zp a trzo ne  bę ­
dą szanse k ra jó w  za ch o d n io -e u . 
ro p e js k ic h  na odzyskan ie  w  ro k u  
1952 p rze d w o je n n e g o  poz iom u 
p ro d u k c ji bez u c ie k a n ia  się do po ­
m ocy a m e ry k a ń s k ie j.

R a p o rt m a s tw ie rd za ć  — 
ja k  d o w ia d u je  się ko re sp o n d e n t 
szw edzkiego  d z ie n n ik a  —  że 
w szys tk ie  p rz e w id y w a n ia  w  te j 
sp ra w ie  oka za ły  się z b y t o p ty m i-

Nowe zbiorniki wody 
powstają na Ukrainie

M oskwa. (PAP.) K o łchozy u k ra iń ­
skie p rzekroczy ły  znacznie pLan 
budow y zb io rn ikó w  wody, nakreś­
lo n y  na ro k  1948. Obecnie na te re ­
n ie  R e p u b lik i is tn ie je  10.517 zb io r­
n ikó w  kołchozowych. W  ro ku  1949 
ma być zbudow anych jeszcze 1.500 
zb io rn ików , co u m o ż liw i zraszanie 
dodatkow ych 32 tys. ha ziem i.

styczne. E u ro p a  zachodn ia  n ie  bę­
dzie sam o w ys ta rcza ln a  w  ro k u  
1952, m im o  „p o m o c y “  w  ram ach  
p la n u  M a rs h a lla . P la n y  i ob licze ­
n ia , p rzed łożone p rzez  poszcze­
gó lne  k ra je  m a rs h a llo w s k ie , oka ­
z a ły  się z b y t o p ty m is ty c z n e  i  czę­
śc iow o z sobą sprzeczne.

K o re sp o n d e n t „S venska  D a g - 
b ła d e t“  po d k re ś la , że n ie  w ia d o ­
m o, czy po ta k im  ra p o rc ie  k o n ­
gres a m e ry k a ń s k i n ie  uzna  E u ­
ro p y  za chodn ie j za b e zn ad z ie jn y  
p rzy p a d e k  i  n ie  u m y je  rą k  od ca­
łe j a k c ji „p o m o c o w e j“ .

H itle ro w cy  
ucieka ją  

z obozów
przy pomocy 

zorganizowanej bandy
Berlin (P A P ). Jak donosi „Te­

legraf“, w  ostatnich czasach 
wzmogły się wypadki ucieczek 
znanych hitlerowców z obozów 
dla internowanych w  Niemczech 
zachodnich.

Z  obozów  ty c h  „z b ie g li“  osła­
w io n y  „w y z w o lic ie l M usso lin ie - 
n ie g o “ , O tto  S ko rze n y , b. ga u le i- 
te r, H a r tm a n  L e rte rb a c h u  i «• 
k re is le ite r  B ru n s w ik u ,  H e tlig .

Z d a n ie m  d z ie n n ik a , fa k ty  te 
św iadczą  o istnieniu dobrze zor­
ganizowanej bandy, która okazu­
je pomoc w ybitnym  h itle ro w c o m  
w  ucieczce za granicę. S tw ie rd z o ­
no, że część p e rso n e lu  Obozu b y ­
ła  p o w ia d o m io n a  o p ro je k to w a ­
n e j ucieczce H e ilig a .

Plan „obrony cywilnej“

USA -  państwem policyjnym
N o w y  J o r k .  Tygodnik „In  

Fact“ o m a w ia  o s ta tn io  o p u b li­
k o w a n e  sp ra w o zd a n ie  a m e ry k a ń ­
sk iego  m in is te rs tw a  o b ro n y , d o ­
tyczące  „z a p e w n ie n ia  bezp ieczeń­
s tw a “  U S A .

P ism o  s tw ie rd z a , że choć sp ra ­
w o zd a n ie  to  d o ty c z y  zagadn ien ia  
za g w a ra n to w a n ia  rze ko m e j o b ro ­
n y  lu d n o ś c i c y w iln e j n a  w y p a d e k  
w o jn y ,  to w  rzeczywistości za­
w iera ono „szereg drastycznych 
propozycji, naruszających kon­
stytucję USA i wprowadzających 
system policyjny ze wszystkimi 
jego sztuczkami, jak  np. obozy 
koncentracyjne".

„W iększość  p ra s y  a m e ry k a ń ­
s k ie j p o tra k to w a ła  w y ż e j w s p o ­
m n ia n e  sp ra w o zd a n ie  ra cze j p o -

b ieżn ie . D o k ła d n e  je d n a k  zbada 
n ie  tego  p o zo rn ie  n ie w in n e g o  do ­
k u m e n tu  p o zw a la  s tw ie rd z ić  do 
ja k ie g o  s to p n ia  na rażone są n-i 
n iebezp ieczeńs tw o  tra d y c y jn e  —■ 
w o ln o śc i o b y w a te ls k ie  A m e ry  
k a n ó w  —  pisze w sp o m n ia n y  t y ­
g o d n ik .

„Ten plan „obrony cyw ilne j' 
proponuje utworzenie super-poli 
cyjnego państwa pod kontrolą 
ministra obrony, James Forres - 
tala, który otrzymałby władzę 
znacznie przewyższającą upraw­
nienia, jakiegokolwiek dotych­
czasowego urzędu federalnego. 
Plan ten wysuwa również pro­
jekt poddania „próbie lojalności“ 
15 milionów obywateli Stanów 
Zjednoczonych, oraz zacieśnienie 
kontroli nad prasą,

&.&4LO lisląźeli 
@ 5 0 . 0 8 7  z ł w  gotów ce

ofiarowali Czytelnicy „dziennika Zachodniego" 
na CZYN KONGRESOWY

W dniu dzisiejszym zamknęliśmy listę ofiarodawców 
i uczestników Czynu Kongresowego C z y t e l n i k ó w  
„Dziennika Zachodniego“. Konto Czynu Kongresowe­
go wynosi z chwilą zamknięcia 5640 książek i 850.0 
zl w gotówce. i

Wczoraj otrzymaliśmy jeszcze szereg książek od Czy­
telników „Dziennika Zachodniego“ dla bibliotek na Zie­
miach Odzyskanych:

Z w ią z e k  Naucz. P o ’ za rząd  „O g n is k a “  w  K o c h ło w ic a c h  ńade^ 
s ia ł n a  C zyn  K o n g re s o w y  C z y te ln ik ó w  „D z ie n n ik a  Zachodn ie?

“ 5 K ie ro w n ik  D ru k a rn i „U d z ia ło w a “  w  C zęstochow ie , Eugeniusz 
S u ch e ck i p rze ka za ł n a  te n  ce l 5 książek.

K o ło  L ig i  M o rs k ie j p rz y  h u c ie  Z y g m u n t w  Ł a g ie w n ik a c h
3 książki -«

P o w ia to w y  Z a rzą d  Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j w  L u b iń 1 
p rze s ła ło  d la  b ib l io te k  n a  Z ie m ia c h  O d zyska nych  47 ks iążek .

S p ó łd z ie ln ia  W y d a w n ic z a  „K s ią ż k a  i  W ie d za ", re fe ra t  Pr0^ _  
g a n d o w o -re c e n z y jn y  W arszaw a, u l.  L w o w s k a  5 na d es ła ł do 
da ikc ji „D z ie n n ik a  Z a ch o d n ie g o " na  C zyn  K o n g re s o w y  17 ks ią *« *;

M g r . Łyszcza k  d y r . Iz b y  P rz e m y s ło w o -H a n d lo w e j w e  w  
c ła w iu  —  8 książek, K s ią żn ica  „A t la s “  w e  W ro c ła w iu  —  w«
żek W y d a w n ic tw o  Z a k ła d u  N a rod o w e g o  im . O sso liń sk ich  
W ro c ła w iu  —  50 książek, Iz b a  P rze m ys ło w o  H a n d lo w a  w e  w  
c ła w iu  3 książki. , , • 10d-

Ob. B ie g u n  Jan , z P io tro w ic  W ie lk ic h , k tó r y  o f ia ro w a ł ju z  J 
ną ks iążkę , p rz e k a z a ł jeszcze na  C zyn  K o n g re s o w y  500 z l.

Zamykając listę ofiarodawców, dziękujemy wszystkim za• 
degłane dary książkowe i  pieniężne, które wydatnie zasilą 
teki na Ziemiach Odzyskanych a równocześnie stanowią wytym- 
dowód jak  w ielkie znaczenie przypisują zjednoczeniu polskie« v 
til robotniczych Czytelnicy „Dziennika Zachodniego“, którzy w 
sposób uczcili ten doniosły akt historyczny.

I
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Walka o socjalizm, to walka o niepodległość
Przemówienie premiera J. Cyrankiewicza

W a r s z a w a  (PAP). Jak już podawaliśmy, w drugim 
dniu obrad Kongresu Zjednoczeniowego obszerny referat 
ideologiczny wygłosił Józef Cyrankiewicz. —  Podajemy 
obecnie streszczenie referatu.

na na jb liższą przyszłość. P ierw szy 
Kongres P o lsk ie j Z jednoczonej P a r­
t i i  Robotniczej, zw ołany w  pó l w ie ­
ku  po roz łam ie  w  po lsk im  ruch u  ro ­
botniczym , o tw ie ra  now y etap roz­
w o ju  polskiego ruchu  robotniczego, 
po lsk ie j dem okracji, po lsk ie j rew o ­
lu c ji,  k tó rą  zapoczątkował M an ifes t 
P K W N  z 22 lipca  1944 r.

TEN  KONGRES, TO N A J W IĘ K ­
SZE W Y D A R Z E N IE  P O L IT Y C Z N E  
W  POLSCE OD OW EGO D N IA , W 
K T Ó R Y M  P IE R W SZY Ż O ŁN IE R Z  
W Y S W O B O D Z IC IE LS K IE J A R M II 
R A D Z IE C K IE J  I  M ASZER U JĄ C EJ 
U  JEJ B O K U  A R M II P O LS K IE J 
W K R O C ZY Ł  W  O K O L IC A C H  
C H E ŁM A  N A  P O L S K Ą  Z IE M IĘ .

Przez p ó łto ra  stu lecia  — ciągnie 
m ówca — obóz dem okrac ji po lsk ie j 
szedł od b itw y  do b itw y , od jednego 
beznadziejnego z ryw u  do drugiego. 
Po każdym  następowała długa czar­
na noc nieokie łzanego panow ania re ­
akc ji. Przez ostatnie pó ł stulecia, na 
czoło dem okrac ji po lsk ie j w ysunęła 
się klasa robotn icza. I  ona z ko le i 
k rw a w iła  się o fia rn ie  na wszystkich 
pobojow iskach dem onstrac ji, s tra j­
ków , re w o lu c ji, bun tów  — w sze lk ie j 
w  ogóle w a lk i z uc isk iem  i  n iewolą. 
A le  polska klasa robotn icza nigdy, 
m im o swych klęsk, n ie  ka p itu lo w a ­
ła, gotowa zawsze poderwać się zno­
w u  do w a lk i.

S tw ie rdza jąc na wstępie, że w y ­
głoszony poprzednio re fe ra t ob. B o­
lesława B ie ru ta  stanow i pe łny w y ­
raz osiągniętej po ty lu  la tach  rozb i­
cia jedności ideologicznej, k tó ra  bę­
dzie fundam entem  s iły  P o lsk ie j Z je  
dnoczonej P a r t i i R obotniczej, m ów ­
ca oświadcza:

Z ebra liśm y się, by nadać kszta łt 
organ izacy jny  now e j p a rt ii,  by usta­
lić  je j  p la tfo rm ę  ideologiczną, s tru k  
tu rę  i  s ta tu t, by okreś lić  je j  zadania

Zwycięstwo obozu demokrucji
I  dopiero 4 i  pó ł roku  temu, po 

n a jo k ru tn ie jsze j z w o jen  i  po n a j­
okru tn ie jsze j hekatom bie  o fia r  naro 
du polskiego i  po lsk ie j k lasy rob o t­
n icze j — obóz dem okrac ji po lsk ie j, 
w iedz iony przez klasę robotn iczą, 
w z ią ł odwet za pó łto ra  stulecia 
klęak, porażek i  niepowodzeń.

Zw ycięstw o  p o lsk ie j re w o lu c ji zo­
stało przekształcone w  t r iu m f trw a ­
ły , bo oparty  na św iadom ym  dąże­
n iu  do ca łk o w ite j re w o lu cy jn e j prze 
m ia ńy  stosunków społeczno-gospo­
darczych, ta k ie j p rzem iany, by ju ż  
n ig d y  s iły  reakcy jne  n ie  m og ły  się 
odrodzić i  by masy ludowe, masy 
pracu jące po lsk i s ta ły  się je j  wyłącz 
nym  i  ca łko w itym  gospodarzem.

Ob. Józef C yrank iew icz  wskazuje 
następnie na ZSRR i A rm ię  Czer­
w oną jako  na źród ła  zwycięstwa de­
m o k ra c ji po lsk ie j w  lip cu  1944 r.

B y ło  to  wreszcie następstwo tego, 
że w  la tach w o jn y  powstał, dzia ła ł 
i  w ysuw a ł się na czoło k lasy ro ­
bo tn icze j św iadom y sw ych zadań 
i  celów re w o lucy jnych  odłam ru ­
chu robotniczego w  p o s ta c i, P o l­
sk ie j P a r t ii Robotniczej.

Słuszna koncepcja KRN
W  dalszym  ciągu mówca p rzypo­

m ina, je k  w ie lce  słuszną była kon 
cepcja K ra jo w e j Rady N arodowe], 
w o kó ł k tó re j zg rupow a ły się na jba r 
dzie j ak tyw ne żyw io ły  obozów de­
m o k ra c ji po lsk ie j.

Polska P a rtia  Robotnicza i  je j  
śladem RPPS — ciągnie ob. Józef 
C yrank iew icz  — p o tra f iły  stw orzyć  
program  w a lk i o w yzw o len ie  spo­
łeczne i  narodowe, w  k tó ry m  oba 
te  postu la ty  łączy ły  się z sobą har 
m o n ijn ie  i n ie rozerw a ln ie . N ie by  
ło  tu  żadnej w ą tp liw ośc i, że

W A L K A  O S O C JA LIZM , TO
W A L K A  O N IEP O D LEG ŁO ŚĆ

W racając do oceny p rzodu jące j 
r o l i  PPR w  ow ym  okresie mówca 
podkreśla, że^ n ik t  dotychczas w  
70-le tn ie j h is to r ii polskiego ruchu  
robotniczego n ie  w ypracow a ł tak  
konsekwetnego p rogram u, ja k  w ła  
śnie PPR. — D latego też PPR stała 
się magnesem przyc iąga jącym  
w szystk ie  inne  postępowe i dem okra 
tyczne żyw io ły  na rodu  polskiego.

Tymczasem — stw ierdzę m ówca 
—w  k las ie  robo tn icze j P o lsk i dz ia ła ł 
od dz ies ią tków  la l od łam  p ra w ico ­
w y, oportun is tyczny, k o n trre w o lu ­
cy jny , będący ca łko w itym  zaprzeczę 
n iem  ł egu wszystkiego, co reprezen 
tow ala PPR, Tym  odłamem  była  
dawna przedwojenna p raw ica  PPS 
i tym  odłamem  s ia ł się je j w o jenny 
tw ó r W RN, przekszta łcony w  toku 
w o jn y  w  agenturę im peria lis tyczną .

Odrodzona PPS,' u tw orzona na ba­
zie RPPS, n ie  un iknę ła  — ja k  s tw ie r 
ńza mówca — błędów  i  w ahań n ie ­
raz bardzo niebezpiecznych. N ie ­
tan ie j jednak stała się ona w  rozra ­
chunku ostatecznym tym  czynn i­
kiem , k tó ry  w ciąga ł g rupy m n ie j u -  
św iadom ionych rob o tn ikó w  i in te li­
gentów pod sztandary rew o lucy jne ­
go odfamu polskiego ruchu ro b o tn i­
czego, uczyn ił z n ich  aktyw nych  
w spó łtw órców  po lsk ie j rew o luc ji.

W  ten sposób od samego początku 
n iep rze rw an ie  is tn ia ła  w  po lsk ie j 
k las ie  robo tn icze j jedność dzia łania 
— ja k k o lw ie k  n ieraz osłabiana, pod 
ryw ana  i  podkopywana.

JEDNOŚĆ D Z IA Ł A N IA  P O L ­
S K IE J K L A S Y  R O B O TN IC ZE J — 
oświadcza ob. Józef C yrank iew icz  — 
O C A L IŁ A  CAŁOŚĆ B L O K U  D E ­
M O K R A TY C ZN E G O , U M O Ż L IW I­

Ł A  P O LS K IE J K L A S IE  R O BO T­
N IC Z E J W Y Z Y S K A N IE  W IE L K IE J  
SZAN S Y D Z IE JO W E J L IP C A  1944 
R., P O Z W O L IŁ A  N A S TĘ P N IE  U - 
M O C N lC  W Ł A D Z Ę  R O B O TN IC ZO - 
C H ŁO P S K Ą  I  POPRZEZ T Y S IĄ C E  
PR ZESZKÓ D  I  OPORÓW  W E­
W N Ą TR Z  I  Z ZE W N Ą TR Z R O ZW I 
N Ą Ć  W A L K Ę  O D A L S Z Ą  SOCJA­
L IZ A C JĘ  P O LS K I, O P R ZY S P IE ­
S ZEN IE  M A R S ZU  K U  S O C JA L IZ ­
M O W I.

M ów ca przypom ina, że je ś li w ie l­
ką w o jnę  wyzwoleńczą ludów  Euro 
py p rzec iw ko  h itle ryzm o w i mogła 
w ygrać a rm ia  radziecka, to  stało się 
ta k  dlatego, iż przed la ty  30-tu za­
tr iu m fo w a ła  w ie lka  rew o luc ja  p ro ­
le ta riacka  w  Rosji. Z d rug ie j s tro ­
n y  już  od dawna n u rt rew o lu cy jn y  
w  m iędzynarodow ym  ruchu  robo tn i 
czym to ro w a ł sobie zwycięsko d ro ­
gę, by  zdobyć hegemonię w  masach 
robo tn iczych  R osji, a następnie w  
szeregu k ra jó w  E uropy środkow o­
w schodnie j, w y tw a rza jąc  w łaściw ą 
strategię w a lk i k lasowej.

Historia rozdwojenia
M ówca ana lizu je  h is to rię  rozdw o­

je n ia ,ja k ie  po ogłoszeniu tez socja­
lizm u  naukowego zarysowało się w 
m iędzynarodow ym  ruchu  ro b o tn i­
czym. W  w ie lu  k ra jach  — m ów i ob. 
C yrank iew icz  — m arksizm  sta ł -się 
odśw iętną n ie ja ko  dekoracją  ruchu, 
k tó ry  w  g runc ie  rzeczy coraz ba r­
dzie! odchodził od założeń rew o lu ­
cy jn ych  i  staczał się na sz lak i re ­
fo rm y  społecznej, w spó łp racy z 
burżuazją, kom prom isu klasowego. 
Tej degeneracji ruchu  socja listycz­
nego i  w sze lk im  tendencjom  do re ­
w idow an ia  nauk i m arks is tow sk ie j 
p rze c iw s ta w ił się jednak s iln ie  i  zde 
cydowanie re w o lu cy jn y  odłam  p a r t i i 
socja listycznych, k tó ry  pozostał w ie r 
ny  podstaw ow ym  założeniom m ark ­
sizm u i  p ragną ł je  w c ie lić  w  życie 
jako  jedyną  drogę do socjalizm u.

M ówca cha rak te ryzu je  i  obrazuje 
zbawienne następstwa zwycięstwa 
rew olucyjnego n u rtu  w  rosy jsk im  
ruchu  robotniczym '.

Dług wdtadęeraMiścil wolsee
Z w ycięstw o p a r t i i bolszew ików, 

p rze jęc ie  przez n ią  k ie row n ic tw a  
mas ludow ych w  czasie w ie lk ie j Re 
w o łu c ji L is topadow e j s tw orzy ło  pań 
stwo radzieckie. W  ćw ie rć  w ie ku  po­
tem, to państwo radzieckie u ra tow a ­
ło  św ia t cały, całą cyw ilizow aną  
ludzkość od za lew u h itle row sk iego  
barbarzyństw a, p rzyw ró c iło  wolność 
setkom m ilio n ó w  h itle ro w sk ich  n ie ­
w o ln ikó w , skazanym ju ż  w łaśc iw ie  
na zagładę, na nawóz pod „Lebens- 
rau m “ . Na ka rtach  h is to r ii św iata 
d ług ludzkości wobec Z w iązku  Ra­
dzieckiego jest n iew ym ie rny . A  m y 
Polacy, naród po lsk i, po lsk ie  masy 
pracu jące i  polska klasa robotn icza 
m am y tu  jeszcze swój w łasny osob­
ny n ie jako  d ług  wdzięczności, bo m y  
d w u kro tn ie  w  ciągu la t 30 zawdzię­
czaliśm y Z w iązkow i Radzieckiemu  
w yzw o len ie  z ja rzm a despotyzmu: 
raz z ja rzm a tró jzaborcze j ty ra n ii 
Rom anowych, H absburgów i  Hohen  
zo lle rnów , raz d ru g i z n ie w o li h i t ­
le row sk ie j.

„Patriotyzm“ burżuazp
Tu mówcą snuje bolesne wspom ­

n ien ia , o tym , ja k  polska szlachta z 
polską burżuazją  spłacały d ług  na­
rodow y wobec re w o lu c ji rosy jsk ie j 
w  czasach, gdy rew o lucy jna  Rosja 
zmagała się z n ie lu d zk im i tru d n o ­
ściam i. D łu g  ten uznano za stosow­
ne spłacić — w  postaci zdradzieckie­
go pchnięcia sztyletem  w  plecy, 
zbó jeck ie j w yp raw y  P iłsudskiego na 
K ijó w . A  przecież naw et z p u n k tu  
w idzen ia  polskiego państw a m iesz­
czańskiego — stw ierdza mówca — e- 
w entualne obalenie w ładzy radzie­
ck ie j w  R osji m usiało godzić w  b y t 
tego państwa. W iadom o b y ło  p rze­
cież, że tzw . a lianc i zachodni w a h a li 
się z uznaniem  niepodległego pań­
stwa polskiego, bo czekali na odro­
dzenie się cara tu  w  R os ji i  n ie  chcie 
l i  się tem u odrodzonemu cara tow i 
narażać. A le  polska szlachta i  polska 
burżuazja, poch łonięta  w iz ją  swych 
u traconych  m a ją tków  na wschodzie, 
zastraszona w idm em  re w o lu c ji w  
Polsce, w o la ła  w ys taw ić  na szwank 
in te res państw ow y, narazić rzekom o 
ubóstw ianą niepodległość, by le  oba­
lić  rew o luc ję  i u ra tow ać fa b ry k i, 
fo lw a rk i, banki, akcje  i  ob ligacje. 
T a k i b y ł zawsze ten sw o isty  „p a tr io  
tyzm “  klas posiadających i  ta k i po­
został do dziś dnia.

Ob. Józef C yrank iew icz  p rzypo­
m ina, że w  ty m  ob łędnym  i. zd ra ­
dzieckim  akcie ko n trre w o lu cy jn ym  
uczestniczyła p a rtia , nosząca m iano 
socja listyczne j — Polska P a rtia  So­
c ja lis tyczna, k tó re j ówczesne k ie ­
row n ic tw o  b y ło  bądź św iadom ą a- 
genturą p iłsudczyzny, bądź św iado­
m ym  eksponatem ideo log ii k o n tr ­
rew o lucy jne j.

S ytuacja  w  r. 1944 — podkreśla 
mówca — by ła  ca łkow ic ie  odm ien­
na. Zw iązek Radziecki sta l się je d ­
nym  z najpotężn ie jszych m ocarstw  
św iata. S ta w ił on czoła n iezw ycię ­
żonej przedtem  m achin ie  w o je n ­
ne j H itle ra , za trzym a ł in te rw enc ję  
kap ita lis tyczną  na l in i i  Łaby i  za­
pew n ił masom p racu jącym  k ra jów  
Europy środkow e j i  w schodn ie j bez 
pieczeństwo ich  m łodych  rep u b lik  
ludow o-dem okratycznych. Z d rug ie j 
s trony w  po lsk im  ruchu  ro b o tn i­
czym n ie  by ło  już  w te d y  poza n ie ­
dob itkam i W RN stare j p raw icow ej 
PPS, lecz odrodzona Polska P a rtia  
Socja listyczna sprzym ierzona z P o l­
ską P a rtią  Robotniczą.

Dwa nurty
Po om ów ien iu  w p ły w u  re w o lu c ji 

rosy jsk ie j na losy re w o lu c ji m iędzy­
narodow ej i  po lsk ie j mówca prze­
chodzi do ana lizy h istorycznego spo 
ru  m iędzy dwoma n u rta m i ruchu  
robotniczego w  Polsce, kładąc prze­
de w szystk im  nacisk na ro lę  PPS.

N ie  ulega w ą tp liw ośc i — s tw ie r­
dza ob. Józef C yrank iew icz , że p o l­
ski ruch robo tn iczy  w  samym zara­
n iu  swej dzia ła lności stanął w  ob­
lic zu  p rob lem ów  bardzie j skom p li­
kow anych, a p rzyn a jm n ie j zupełnie 
innych , n iż ruch  robo tn iczy  ba r­
dzie j rozw in ię tych  k ra jó w  Europy, 
zwłaszcza zachodnich.

Zagadnieniem, k tó re  w ysunęło się 
od razu na czoło b y ł p rob lem  n ie ­
podległości Po lsk i.

R uchy niepodległościowe w  P o l­
sce b y ły  — ja k  s tw ie rd z ił rów nież 
K a ro l M arks — czynn ik iem  postę­
pow ym  na skalę m iędzynarodową. 
' Jednakże rozum owanie M arksa o 
postępowości po lsk ich  powstań na­

rodow ych odnosiło się do ko n k re t­
nej sy tuac ji m iędzynarodow ej w  o- 
k reś lonym  czasie — w tedy  k iedy 
s tanow iły  one na jis to tn ie jszy  czyn­
n ik  w a lk i z ówczesną tw ie rdzą  reak 
c ji, z caratem. Sytuacja uległa za­
sadniczej zm ianie, gdy ośrodek re ­
w o lu c ji przesunął się w łaśn ie  do 
Rosji.

Cała koncepcja P iłsudskiego i p ił-  
sudczyków — m ów i ob. Józef Cy­
rank iew icz  — by ła  od samego po­
czątku koncepcją kon ia  tro ja ń sk ie ­
go. P iłsudsk i to nie M usso lin i, k tó ­
r y  w  pew nym  okresie zdradz ił so­
c ja lizm  i p rze rzuc ił się na p rzec iw ­
leg ły  biegun. P iłsudsk i to człow iek, 
k tó ry  wszedł do m łodego ruchu  ro ­
botniczego z gotow ym  planem  w ie l­
k ie j p ro w o ka c ji ideologicznej — w y 
zyskania socja lizm u do celów wręcz 
z socjalizm em  sprzecznych. P iłsud - 
czyzna robotę tę p row adziła  w  po l­
sk im  ruchu  robo tn iczym  przez cały 
n iem al czas. To jest ten sw oisty 
czysto po lsk i p roblem , którego w ięk 
szość p a r t i i socja listycznych nie 
znała. N ic  dziwnego, że w  atmosfe­
rze ta k ie j bezprzyk ładne j p row oka­
c ji ideologicznej w  po lsk im  ruchu 
robo tn iczym  rzeczy kszta łtow a ły  
się w  sposób n iezm iern ie  trudny .

O m aw iając da le j wyczerpujące 
b łędy przyw ódców  ówczesnej PPS, 
mówca podkreśla m iędzy in., że poj 
m ow a li on i w a lkę  o niepodległość 
w  sposób nie m ający n ic wspólnego 
z klasowo socja lis tycznym  podej­
ściem do tego zagadnienia.

Błędy dawnej PPS
O dryw a jąc w a lkę  robo tn ika  po l­

skiego od ogó lno-rosy jsk ie j w a lk i 
p ro le ta r ia tu  i  chłopstwa o obalenie 
cara tu  — m ów i ob. Józef C yrank ie ­
w icz — PPS dzia ła ła ob iek tyw n ie  na 
szkodę postu la tu  n iepodległości P o l­
ski, bo niepodległość ta  m ogła być 
jedyn ie  i  w yłączn ie  dziełem  konse­
kw en tne j re w o lu c ji soc ja listyczne j 
w Rosji. I  d latego należy podkreś­
lić , że S B K P iL  m i- io  w szystkich  
swych błędów w  u jm ow an iu  sprawy 
narodowej p rzyczyn iła  się w  istocie 
do w yzw o len ia  narodowego Polski, 
walcząc u boku rew olucyjnego od­
łam u p ro le ta r ia tu  rosyjskiego, w  
p rzec iw ieństw ie  do fra k c ji rew o lu ­
cy jn e j PPS, m im o że ta szermowa­
ła  n iepodległościow ym  frazesem.

Okres drugiego w ie lk iego  zw yro ­
dnienia PPS — to czasy okupac ji i  
W RN. Gdy państwo obszarniczo- 
kap ita lis tyczne  rozpadło się pod cio­
sami h itle ro w s k ie j m ach iny w o jen ­
ne j — p rzyw ódcy przedw ojennej 
PPS w  podziem iach ko n sp ira c ji i  na 
em ig ra c ji w  Londyn ie  p rzygo tow y­
w a li się do pow tórzen ia  ro ku  1918 
— ogłoszenia radyka lnego m an ife ­
stu i  przekazania w ładzy „ le g a l­
nym “  Andersom  z Londynu.

Cała koncepcja niepodległościowa 
dawnej PPS, w yprana  z treści k la ­
sowej, socja listyczne j i  oderwana 
od w a lk  re w o lucy jnych  m iędzyna­
rodowego p ro le ta r ia tu  n ie  m ia ła  nic 
wspólnego z m arksizm em . PPS nie 
by ła  p a rtią  rew o lucy jną , lecz re fo r-  
m istyczną, Odrzucała ona ka tegory­
cznie m arksistow ską teo rię  państ­
wa i  je j rew o lucy jne  konsekwencje. 
Uznawała m ożliwość w spółdzia łania 
n ie  ty lk o  z im peria lizm em  w łasne­
go k ra ju , ale i z im peria lizm em  ob­
cym. Reprezentowała najgorszy szo 
w in izm  wobec grup narodowościo­
w ych, k tó re  znalazły się w  orb ic ie  
państwa polskiego po p ie rw sze j w o j 
n ie  św ia tow e j. Co w ięce j PPS po­
p ie ra ła  ja w n ie  zaborcze p lany p i ł ­
sudczyzny, sięgające daleko na 
wschód, p lanu jąc pod pozorem p ro ­
gram u federacyjnego u ja rzm ien ie  
chłopów u k ra iń sk ich  i  b ia ło rusk ich  
aż po D n iepr.

PPS — m ów i m. in . ob. Józef Cy­
rank iew icz  — chorow ała na k re ty ­
n izm  pa rlam en tarny  w  k ra ju , gdzie 
tego parlam en taryzm u nie było, 
gdzie w egetow ał on przez pewien 
czas ty lko , a potem  b y ł ju ż  jedyn ie  
m arzeniem  i w spom nieniem  Ż u ła w ­
skiego.

Koecepcfa Wft,\
Raz jeszcze stanęło przed PPS za­

gadnienie w ładzy w  okresie w o jn y  
z h itle ryzm em . Znow u było  rzeczą 
jasną, że po pob ic iu  N iem ców po­
w stan ie  próżn ia  w  Polsce i  w ładza 
znajdzie się na u licy . W RN trosz­
czyła się o to, by w ładzę tę p rze ję ­
ły  z gó ry  przygotowane organy pań 
stwa podziemnego, będącego kon ­
tynuac ją  polskiego reż im u sprzed 
w rześnia. W RN z góry w yrzeka ła  
się naw et c ienia p róby samodzielnej 
a kc ji wespół ze s tronn ic tw am i de­
m okra tycznym i, szła na na tychm ia ­
stowe zagarnięcie w ładzy przez o r­
gany w o jskow e podległe sanacyj­
nym  generałom.

N ic  dziwnego, że W RN p rzy  ta ­
k ie j po lityce  w ew nętrzne j m usiała 
uważać Zw iązek Radziecki za go r­
szego w roga niż N iem cy h it le ro w ­
skie. Cała nadzieja W RN polegała 
na tym , że bagnety Anglosasów

przyw iodą  tu  londyńsk ich  w ie lk o ­
rządców w raz z ich  czarnosecińską 
a rm ią  faszystowską Andersów  i 
Sosnkowskich. Każda klęska N iem ­
ców na wschodzie, każdy k ro k  na­
przód zw yc ięsk ie j a rm ii radzieck ie j 
b y ł ciosem dla tych  reakcy jnych  
koncepc ji W R N -ow skich.

Przegrane tych  szarlatanów, po­
lity czn ych  b y łyb y  może obojętne, 
gdyby n ie  to, że za każdym  razem 
p ła c ił za n ich  k rw ią  lu d  polski, a 
przede w szystk im  polska klasa ro­
botnicza. I  raz jeszcze przyszło 
nam  za to  zapłacić niesłychaną he- 
katom bą o fia r  W arszawskiego Po­
w stan ia  i  zagładą całego m iasta

Działalność lewacy
Po te j k ry tyczne j ana liz ie  p rze ­

szłości — ob. Józef C yrankiew icz
oświadcza:

Przez cały okres h is to r ii PPS cią

gnie się czerwona n ić działa lności 
tych  rew o lucy jnych  g rup  le w ico ­
wych, k tó re  w  za jad łe j walce z 
p raw icow ym , oportun is tycznym  k ie  
row n ic tw em  w prow adzić próbowa 
ły  p a rtie  na to ry  rew o lucy jne  i k ia  
sowę.

Tu mówca przypom ina, że jedną 
z tak ich  grup  PPS lew ica w yp ro ­
w adziła  swych zw o lenn ików  przed 
30 la ty  do połączenia z d ru g im  re­
w o lu cy jn ym  odłamem polskiego ru  
chu robotniczego — S D K P iL  — w  
jedną Kom unistyczną P artię  P o l­
ski. Później pow staw ały raz po raz 
g rupy opozycyjne i lew icowe, wrą 
żące się z rew o lucy jnym  nurtem  
polskiego ruchu  robotniczego.

I  nasza P a rtia  Zjednoczona  — 
s tw ierdza mówca — jes t spadko­
b ierczyn ią  tego lew icowego n u rtu  
w  P o lsk ie j P a r t ii Socjalistyczne], 
k tó ry  u ra tow a ł honor naszej p a rtii, 
honor polskiego socja lizm u i w pro  
w adził najlepsze elementy soc ja li­
styczne do P o lsk ie j Z jednoczonej 
P a rtii Robotniczej.

Rynsztunek ideologiczny le w icy  
socja listycznej, z k tó ry m  w yruszy­
liśm y  w  odrodzonej PPS do w a lk i 
o Polskę Ludow ą i Socja listyczną 
b y ł n iezbyt kom p le tny i nowocze­
sny — stw ierdza mówca — przypo­
m in a ł on raczej p rzypadkow y zb ió r 
b ron i, zaczerpniętej trochę z arse­
nału, a trochę z muzeów. N ic  w ięc 
dziwnego, że pod w p ływ em  różnych 
nacisków ideologicznych wroga, w  
pew nym  okresie nasz dorobek ideo 
log iczny p rzypom ina ł trochę sk ład ­
nicę złomu.

Proszę ty lk o  posłuchać — ciągnie 
z iro n ią  mówca — nazw k ilk u  teo- 
r y je k  m odnych w  naszej p a r t i i w  
osta tnich la tach i rozgłaszanych ja ­
ko element po lsk ie j m yś li soc ja li­
stycznej:

Teoria  rów no leg łych  szyn, 
teoria  dwóch fortep ianów , 
teoria  resorów, 
teoria  kó łka w  szprychach, 
teoria  hamulca.
Czy nie b rzm i to, ja k  inw entarz 

jakiegoś lamusa? W uzb ro jen iu  ide 
ologicznym  i  teore tycznym  p a r t i i is t 
rria ły w ięc znaczne lu k i.

W rześniowa Rada Naczelna P o l­
sk ie j P a r t ii S ocja listyczne j pod­
dała te  wszystkie teorie  g ru n to w ­
ne j ana liz ie  i g run tow n ie  rozgro­
m iła . Poszły na śm ie tn ik  h is to r ii 
fa łszyw e teorie  złotego środka, za­
mrożonego m odelu tró jse k to ro w e j

gospodarki i  automatycznego w ra ­
stania w  socja lizm .

Mówca stw ie rdza  że w sku tek 
w p ływ ó w  p raw icy  w y tw a rza ł się 
w szeregach PPS sw o isty  szow inizm  
p a rty jn y , podsycany przez rea kcy j 
ne ośrodki po lityczne. Reakcja pro  
bowała też oddziałać na PPS a ro - 
gą kokie tow ania  i chw alen ia  PPS 
w  odróżn ien iu  od PPR.

Przyznać trzeba — zauważa Iro ­
n iczn ie  ob. C yrank iew icz  — że 
n iek tó rzy  w  pew nym  okresie c ięż­
ko i ponad norm ę pracow a li, by 
zdobyć sobie uznanie reakc ji, m e 
zawsze zresztą zdając sobie spra­
wę z tego, co robią.

W reszcie reakc ja  s ta ra ła  się 
bezpośrednio przen ikać do o rgan i­
zac ji p a rty jn y c h  PPS, u s iłu ją c  w y 
tw orzyć tam  nastro je  an ty je dn o - 
lito fro n to w e , antypeperowskie, ozy 
antyradzieckie .

Wszystko to s tanow iło  w  loń ie  
p a r t i i ciągłe niebezpieczeństwo, 
bardzo często potęgowane ch w ie j-  
nością części k ie row n ic tw a  i  na­
szym „po jednaw stw em “ .

B ilansu jąc ostateczne w y n ik i w a l­
k i w ew ną trz  PPS ob. Józef C yran ­
k iew icz  oświadcza:

Lew icow y trzon  k ie row n ic tw a  
party jnego , odrzuciwszy balast p ra ­
w icowego elementu, wespół z le w i­
cow ym i działaczam i a k tyw u  p a r ty j­
nego zdo ła ł p rzeprow adzić o lb rzy ­
m ią  większość masy p a rty jn e j na 
pozycję m arks izm u-len in izm u, od­
rzucając e lem enty ideologicznie i  
k lasowo obce i  w rogie. M im o  wszyst 
k ich  wahań, tyędów  i  om yłek od­
rodzonej PPS, masowa p ó łm ilio no ­
w a  p a rtia  robotn icza, oczyszczająca 
się z balastu obcych klasowo i  ideo­
logicznie naleciałości — sta je  dziś 
obok PPR ja ko  w spó łtw ó rczyn i P o l­
sk ie j Z jednoczonej P a r t ii R obo tn i- 
pzej. W iem y, że dokonaliśm y w k ła ­
du w  dzieło jedności k lasy ro b o tn i­
czej. W iem y jednak bardzo dobrze, 
że n ie  p o tra filib y ś m y  n igdy  dojść 
do tego celu, gdyby n ie  postawa 
Po lsk ie j P a r t ii Robotniczej — te j 
p a rt ii,  k tó ra  w zię ła  na siebie w  
p ierw szym  okresie niepodległości 
ca ły n iem al tru d  budow ania P o lsk i 
Ludow e j, a w  la tach  następnych 
dźw igała tego tru d u  znaczniejszy 
ciężar, n iż  ja k a ko lw ie k  inna  grupa 
po lityczna  w  Polsce, te j p a rt ii,  
k tó ra  w z ię ła  na siebie pełną odpo­
w iedzia lność za losy po lsk ie j rew o­
lu c ji  i  n ie  zawahała się an i na 
chw ilę .

Dola współpracy PPR
Bez współpracy PPR, bez w łaśc i­

wego k lim a tu  jedności, k tó ry  PPR 
stw arza ła  w okó ł jedno litego fron tu , 
bez je j n ieustęp liw e j w a lk i o tę 
jedność przeciw ko w łasnym  sekcia- 
rzom  i p rzeciw ko  w ro g im  ro z b ija - 
czom — nie św ięc ilibyśm y dziś dnia 
Zjednoczenia. N ie  um nie jszam y ro l i  
tych , k tó rzy  doprow adz ili PPS do 
jedności. N ie  zapominamy an i na 
chw ilę  o tym , co dla jedności zdzia­
ła ła  PPR.

W spom inając o walce, prow adzo­
nej dziś na. ca łym  świecie przez s iły  
poko ju , ob. C yrank iew icz  m ów i 
da le j:

O liga rch ie  finansowe, reakcja  
w sze lk ich  maści podżegają do w o j­
ny, n ie usta ją w  w ys iłkach  o rgan i­
zowania nowej rzezi. A gen tu ram i 
im p eria lizm u  sta ły  się ośrodki em i­
gracyjne. Różne byw a ły  w  życiu  
po litycznym  w ie lu  k ra jó w  em igra ­
cje. B yw a ły  postępowe em igracje 
rosy jsk ich  rew oluc jon is tów . B y ły  
też em igracje, k tó re  o rgan izow ały 
poza gran icam i opanowanego przez 
reakcję  k ra ju  rew o lucy jną  w a lkę  
mas. B y ła  to  em igracja  zwalczana 
i ograniczona w  swej działa lności 
przez rządy państw , k tó re  udzie la ­
ły  azylu, em igracja  wręcz prześla­
dowana. Ta em igracja m usiała zw y­
ciężyć, bo b y ła  przejściow ą em igra 
cją po lityczną  postępu i rew o lu c ji, 
była na jg łęb ie j związana z dążenia­
m i mas w. k ra ju . Na em ig rac ji b y l 
przecież Len in , zwycięski wódz i 
o rgan izator re w o lu c ji rosy jsk ie j. 
W ró c ił i  zwyciężył.

Emigracyjna reakcja
I  b y ła  w  R osji po rew o lucy jne j 

em igracja  Starego Św iata — car­
skich generałów, kap ita lis tów , bo­
gatych kupców, obszarn ików , m ien- 
szew ików. Jak odrąbana od drzewa 
sucha gałąź stoczyła się ta  rea kcy j­
na em igracja  w  bagno m iędzynaro­
dowej agentu ry szpiegowskiej.

Podobny los, chociaż na m niejszą 
skalę czeka naszą reakcję  na em i­
g rac ji, liczącą na zniszczenie dorob­
ku  dem okrac ji ludow e j przez in te r 
w encję  im peria lizm u . I  Polska em i­
g rac ja  daw n ie j — ta k  ja k  rosy jska  
p rzed rew o lucy jna  em igracja  — by­
w a ła  w  naszej h is to r ii postępowa. 
Taka by ła  em igracja  po Pow staniu 
L is topadow ym . Na em ig ra c ji b y ł 
wówczas wieszcz po lsk ie j wolności, 
w ieszcz postępu — Adam  M ic k ie ­
w icz.

Dziś wieszczem reakcy jne j em igra 
c j i  je s t M a ria n  H em ar i  ta k  się ma

ta obecna reakcy jna  em igracja  do 
postępowej z 1831 r. ja k  H em ar do 
M ick iew icza  i  ta k  się ma ta obecna 
em igracja  do daw nych postępowych 
em igrac ji, ja k  się ma s ta ry  w yc ie - 
racz m iędzynarodowego kap ita łu  
Za lew ski czy faszystow ski watażka 
Anders do — przepraszam za zesta­
w ien ie  — Tadeusza Kościuszki lu b  
K azim ie rza  Pułaskiego.

Podział na «lwa obozy
W racając do ogólnej cha rak te ry ­

s ty k i sy tuac ji m iędzynarodow ej 
mówca podkreśla, że n igdy jeszcze 
podzia ł św ia ta  na dw a obozy m e 
b y ł tak  w yraźny  ja k  dziś, ale też 
n igdy n ie  była ta k  w ie lką  przew a­
ga s ił dem okracji, w o lności i  poko­
ju . Podstawowym  elementem prze­
w agi jest potęga Zw iązku  Radziec­
kiego. Obóz poko ju , k tó rem u prze­
w odzi Zw iązek Radziecki został też 

i poważnie w zm ocniony przez po­
w stan ie  na gruzach u s tro jó w  k e p i. 
ta lis tycznych  — reakcy jnych , a czę 
sto faszystowskich państw  dem okra 
e ji ludow e j.

O słabł obóz im p e ra liz m u , a gra­
nice obozu socja lizm u przesunęły 
się daleko na zachód i  na południe. 
W y rw y  w  obozie podżegaczy w o jen  
nych  rozszerzają się coraz bardzie j. 
M ówca wspom ina o  ruchach w y ­
zwoleńczych narodów ko lon ia lnych  
i pó łko lon ia lnych , o w spania łych 
zw ycięstw ach ch ińsk ie j A rm ii Ludo  
w e j, o pow staniu Ludow e j R epub li 
k i K o reańsk ie j, a da le j stw ierdza, 
że potężną dźw ign ią  w a lk i o ookój 
są rów nież masy ludowe, i w szyst­
k ie  s iły  postępowe w  k ra jach  obo­
zu im peria listycznego. W samych 
Stanach Z jednoczonych T rum an  i  
p a rtia  dem okratyczna w y g ra li ty lk o  
dlatego, że szerm ow ali hasłam i Roo- 
sevelta, hasłam i w a lk i a trus ta m i 
i ka rte lam i.

Lud  am erykański —  podkreśla 
mówca — wskazał, że w b rew  p o li­
tyce rządzącej n im  k lik i,  w b rew  
wrzaskom  sprzedanej prasy, p ra ­
gnie poko ju , a n ie  bom by atomo­
w e j, wolności, a n ie  p raw a T a fta  — 
H a rtleya  i  ko m is ji do  badania <fz;a 
la lności an tyam erykańsk ie j.

Kosmopolityzm
burżuazii

Mówca przedstaw ia z ko le i pr£- 
by U SA w ykorzystan ia  d la  sw oich 
celów ^specyficznego kosm opo lity -

(Ciąg dalszy na str. 4)
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Obóz demokracji ludowej jest potężni
Przemówienie premiera J. Cyrankiewicza
(Dokończenie ze str. 3)
zm u bu rżuaz ji, k tó ry  jes t zdraną 
w łasnego na rodu  na rzecz pań­
stwa mocniejszego n iż  własne, na 
rzecz p ro te k to ra  egoistycznych 
k lasow ych  in te resów  bu rżuaz ji i 
kap ita lizm u . Kosrę opo lityzm  b u r-  
żuazji jes t przeniesieniem  szowi­
n izm u ca łkow ic ie  w  dziedziną m ą- 
dzynarodow ej w a lk i k lasow ej z de 
m okracją , z rucham i postępowy­
m i i  państw am i postępowym i. K o ­
sm opo lityzm  bu rżuazy jny  i szow i­
n izm  bu rżuaz ji doskonale się ze 
sobą p o kryw a ją . Dowodem  tego 
by ła  p rzedw ojenna faszystowska

m iędzynarodów ka szow in is tów  — 
zdradziecka „V  ko lum na H it le ra ". 
Obecnie kosm opo lityzm  burżuazyj 
n y  w ystępu je  pod fo rm ą  propagam 
dy „am ericana“ .

O św ie tla jąc  is to tn y  charakte r 
tzw . p lanu  M arsha lla , ob. C yran ­
k ie w icz  m ów i m . in .:

Cele planu Marshalla
Celem p lanu  M arsha lla  jes t — 

rów no leg le  z um ocnien iem  ekono­
m icznych  pozyc ji k a p ita lis tó w  a- 
m erykańsk ich  — zagw arantow anie 
im  trw a ły c h  ry n k ó w  zby tu  i eks­
p o rtu  kap ita łów , a zarazem l ik w i­
d a c ji konku ren tów , podporządko­
w an ie  po lityczne  rządów k a p ita li­
stycznych, opanowanie szeregu 
państw  i  um o ż liw ie n ie  c iąg łych i 
decydujących nacisków  na burzu- 
ez ję  k ra jó w  m arsha llow skich. 
P lan  M arsha lla  w łącza w  sterę 
m arsha llow sk ie j szesnastki N iem ­
cy  zachodnie, od ryw a jąc  je  od ca­
łośc i k ra ju  i czyniąc a n ich  swe za 
sadnicze ogniwo. Bardzo  poważna 
część sum  m arsha llow sk ich  prze­
znaczana je s t d la  N iem iec zachod­
n ich , a przem ysł Zagłębie R u h ry  l 
W e s tfa lii ma stać się podstawą 
„re k o n s tru k c ji E u ropy“ . K a p ita ło w i 
am erykańskiem u, a w  m nie jszym  
s to p n iu , ang ie lsk iem u uda ło  się 
p rzen iknąć głęboko do tego p rze­
m ys łu  i  opanować go w  przeważ­
n e j m ierze. W  sum ie p ian  M arsha l­
la  b y ł i  jes t ins trum en tem  p o lity ­
cznego i  m ilita rn e g o  zorganizowa­
n ia  s i ł  reakc ji.

Z ko le i m ówca stw ierdza, że ró ­
w nież tzw . „zachodni sojusz w ojsko 
w y “  (pakt b rukse lsk i) ma byC o- 
p a rty  na w o jenno-przem ysłow e j 
bazie zachodnich N iem iec. S tw ie r­
dz iła  to  w  sw oim  czasie w arszaw ­
ska kon ferenc ja  8 m in is tró w  spraw 
zagranicznych.

Przeciwieństwa 
w krajach 

marshallowskich
W ykazu jąc słabe s trony  wszyst­

k ic h  tych  p lanów  ob. Józef C y io ii-  
k ie w icz  zwraca m . In. uwagę na 
is tn ien ie  n ieun ikn ionych  p rzec i­
w ie ń s tw  w  łon ie  k ra jó w  m arsha l­
low sk ich , a przede w szystk im  na

fak t, że i w  tych  k ra ja ch  klasa ro ­
botnicza, s iły  postępu ' dem okracji 
m a ją  w ażkie s łow o do pow iedze­
nia. Dane urzędowe o dotychcza­
sowych w yn ikach  p lanu M arsha lla  
s tw ie rdza ją , że m im o „pom ocy" a- 
m erykańsk ie j w  k ra jach  tych  nie 
zaszła żadna istotna poprawa. Z 
okaz ji w prow adzenia w  życie p-a- 
nu M rsha lla  u ja w n ił się k o n f. lk t  
m iędzy Stanam i Z jednoczonym i a 
W ie lką  B ry tan ią , k tó ra  - chciała za­
pew nić sobie w  ramach tego planu 
odrębną rolę. A n g lic y  pragną — 
w brew  życzeniom A m erykanów  — 
odnow ienia w ięz i ekonom icznej ze 
sw ym  Im pe riu m  oraz m oż liw ie  w y 
datnego ograniczenia obrotów  *  
m arsha llow ską Europą. Tymczasem 
celem A m erykanów  jes t dalsza de­
gradacja Im pe riu m  B ry ty jsk iego .
t
Świat walki o socjalizm

Na tle  ka tak lizm ów  i p rze o -  
w ieństw  śimata kapitalistycznemu  
w id z im y  — oświadcza mówca - -  
ja k  skonsolidowany jest nona 
św iat. Ś w ia t tw ó rcze j p racy , w a lk i

o pokój, św ia t w a lk i o socjalizm .
Przeżywam y /okres w ie lk iego  bu 

dow n ic tw a  pokojowego ZSRR, k tó  
rego sym bolem  je s t g igantyczny 
p lan z-mdany oblicza obszarów s te ­
powych europe jsk ie j części Zw iąż 
k u  Radzieckiego. Przeżywam y o- 
k res wytężonego budow nictw a i 
w ie lk ic h  zw yc ięs tw  gospodarczych 
w  k ra ja ch  d em okrac ji ludow e j, 
idących ku  socja lizm ow i. Um owy 
gospcdaroze zaw arte  na zasadach 
„ ró w n i z ró w n y m i“  łączą ZSRR z 
k ra ja m i dem okrac ji ludow e j i  pań 
stwa dem okrac ji ludow e j między 
sobą.

Obóz nasz, obóz państw  dem okra­
c ji ludow e j i k ra ju  socja lizm u — 
Zw iązku  Radzieckiego — jest s il-  
ńy  i  potężny, dziś s iln ie jszy  niż 
w czora j, rezerw y jego są n ie w y ­
czerpane. D a jem y codzień dowody 
naszej s iły  i naszego zdecydowania 
walcząc nieugięcie o pokój. I  d la ­
tego w iem y, ja k  głęboko słuszne 
jest oświadczenie tow. S ta lina  o nie 
un ikn io n ym  haniebnym  fiasku  pod 
żegaczy do now e j w o jny .

Założenia polskiej polityki 
zagranicznej

O kreśla jąc podstawowe :cechy poi 
sk ie j p o lity k i zagranicznej — m ów 
ca oświadcza:

Nasza p o lity ka  zagraniczna wycho  
dzi z założenia w a lk i o pokó j i  kon 
s tru k ty w n e j pracy nad zbliżeniem  
i  ja k  najściśle jszą pracą narodów.

Z doświadczeń h is to rycznych  w y ­
ciągnęliśm y jedyn ie  słuszny w n io ­
sek, że losy P o lsk i związane są ze 
w szystk im i s iła m i postępu dem okra 
c ji, socjalizm u. G ran itow ą  podsta­
wą naszej p o lity k i jes t sojusz z 
k ra jem  socja lizm u — Zw iązkiem  Ra 
dzieckim .

Zw iązan i jesteśmy sojuszem z bra 
tn ią , graniczącą z nam i Czechosło*- 
wacją, sojuszem opartym  tia współ 
nych zasadach w po lityce  m iędzyna 
rodowej, na w spólnych interesach, 
na b lisk im  pokrew ieństw ie  ideo­
wym . Tego rodza ju  sojusze łączą nas 
7 in n ym i tak b lis k im i nam kra jam i 
dem okracji ludow ej.

Chcemy jednocześnie w spółpracy 
ze w szystk im i k ra jam i, k tó re  będą 
szanowały naszą suwerenność i po 
kó j św iata.

Dalszą część swej m ow y mówca 
poświęca stosunkom  z sąsiadem n ie  
m ieckim . P rzeżyliśm y — m ów i ob 
C yrank iew icz  ciężkie doświadczenie 
września 1939 r. i  o k ru tne  c ierp ien ia  
okupac ji h it le ro w s k ie j. S tosunki z 
tym  sąsiadem s tan ow iły  przez stu­
lecia jeden z na jis to tn ie jszyc l p ro ­
b lem ów w  życiu  naszego narodu. 
D latego naród nasz z uwagą śledzi 
z jaw iska zachodzące za Odrą i N y ­
są.

Tu mówca zwraca uwagę na ten­
dencje do podziału N iem iec, w  k tó ­
rych  w yn iku  N iem cy zachodnie od­
radzają się według sta rych  im pe­
ria lis tycznych  wzorów , mogąc za­
grozić naszemu k ra jo w i i jego sprzy

m ierzeńcom. Toteż Polska jest prze 
ciW nik iem  rozb ic ia  N iem iec, a przy  
k ład  pożytecznego rozw iązania spra 
w y  dem okra tyzac ji N iem iec w idz i 
w ich w schodn ie j części pod kon­
tro lą  w ładz radzieckich, dz ięk i któ  
rym  nastąpiła  likw id a c ja  ekonomicz 
nych podstaw re a kc ji n iem ieck ie j 
na te ry to r iu m  od Łaby aż po Odrę  
i Nysę. Jednocześnie odbyły  się tam 
decydujące p rzem iany w  układzie 
s ił społecznych i do głosu doszły e- 
lem enty demokratyczne. Czołową 
rolę w śród tych  elementów odgry­
wa socjalistyczna jednościowa par 
tia  N iem iec.

SED dąży do oczyszczenia się od 
re fo rm izm u, od socja l-dem akratycz  
nego dziedzictw a  i  od dw unasto le t­
n ich  w p ływ ó w  h itle ry z m u  na je j  
masy członkowskie.

Stosunek do sprawy 
Niemiec

SED stara się w poić w  p ro le ta r ia t 
n iem ieck i poczucie odpow iedzia lno­
ści za dem okratyczne przem iany, 
k tó re  pod je j wodzą m uszi być 
przeprowadzone. Jednym  ze spraw ­
dzianów stopnia dem okra tyzacji 
mas n iem ieckich jest ich  stosunek 
do spraw y g ran ic  wschodnich N ie ­
miec, stosunek do sp raw ied liw e j 
g ran icy, g ran icy  poko ju  na Odrze 
i  Nysie. K ie ro w n ic tw o  SED w  ostat­
n ich  czasach postaw iło  tę sprawę 
jasno i w yraźn ie  w śród szerokich 
rzesz członków p a r t i i i w  masach 
ludow ych. Zaczęto prow adzić w a l­
kę o uznanie tych  gran ic, popula­
ryzow ać w  masach zdobycze i osiąg 
n ięcia lu d u  polskiego.

Stosunek nasz do N iem iec  — pod­

kreśla mówca — pow in ien  uw zględ­
niać różnok ie runkow e przem iany, 
ja k ie  zaszły w  zachodnie j i  we 
w schodnie j ich  części. N iem cy za­
chodnie zachowały n iezm ienione ob 
liczę i  rozbudowane są w  forpocztę  
im p eria lizm u  w  Europie. P rzec iw ­
nie  — wschodnia część N iem iec  
w praw dzie  pow o li, bo w  walce z 
pozostałościam i h itle ryzm u  zm ierza  
jednak do dem okratycznych i ludo ­
w ych  fo rm  us tro jow ych . Polska k la ­
sa robotn icza obserw uje z zadowo­
leniem  proces p rze łam yw ania  pozo­
stałości re fo rm izm u  w  SED i w ita  
w a lkę  jaką  p row adzi SED z tenden­
c jam i rew iz jo n is tycznym i SED w y ­
chowując masy w  duchu in te r ­
nacjona lizm u i p rzy jaźn i z na­
rodem  polskim , zwalcza tak  n ie­
bezpieczny w  tym  k ra ju  szowinizm , 
budu je  podstawę dla naszych sto­
sunków  z dem okra tycznym i N iem ­
cami na dziś i  ju tro ,

Ob. Józef C yrank iew icz  pozdra­
w ia  na Kongresie Z jednoczeniow ym  
swego towarzysza z obozu koncen­
tracy jnego w  Mauthausen, w y b it ­
nego działacza SED, dawnego żo ł­
n ierza Czerwonej H iszpanii — 
Franza Dahlema.

Reasumując swe w yw ody na te­
m aty  m iędzynarodowe stw ie rdze ­
niem . że sukcesy w  dziedzin ie po­
l i t y k i  zagranicznej zawdzięczamy 
tak  ja k  w  innych  dziedzinach temu, 
że pos ług iw aliśm y się niezawodną 
metodą m arks izm u-len in izm u, ob. 
C yrank iew icz  rzuca na zakończenie 
k ilk a  uwag o podstawowych zada­
niach Z jednoczonej P a rtii.

N igdy jeszcze — stw ierdza m ów 
ca — Polska n ie  rozw ija ła  się w  ta ­
k im  tem pie. A  przecież jesteśmy do

Hola związków zawodowych
m budouiie ustroju socjalistycznego 

Przemówienie przewodniczącego K C Z Z Edwarda Ochaba
W A R S ZA W A . (PAP) P rzem aw ia- I podstawowe masy chłopskie ku so-

jąc  w  d rug im  dn iu  Kongresu ob E d­
w ard  Ochab s tw ierdza na wstępie, że 
Kongres ma ogromne znaczenie dla 
przyszłości ruchu robotniczego, gdyż 
wnosi jasność w zagadnienia teore­
tyczne. W alka ideologiczna, jaka  to ­
czyła się w  osta tn ich k ilk u  m iesią­
cach, św iadczy o tym , ja k  poważne 
g roz iło  p a r t i i niebezpieczeństwo. 
M ówca przypom ina sfo rm u łow an ie  
wczorajszego re fe ra tu  ob. B ie ru ta , 
iż w  Polsce system w ładzy demo­
k ra c ji ludow e j rea lizu je  podstawo­
we fu n kc je  d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu . 
Zadaniem  je j jes t likw id o w a ć  k rok  
Za k rok iem  pozycje kap ita lis tyczne  
w  Polsce, rozw ija ć  s iły  w ytw órcze, 
zdolne do zbudow ania u s tro ju  socja 
listycznego, rozw inąć wyższy typ  
społecznej o rgan izacji pracy, zacie­
śnić sojusz robo tn iczo-ch łopski i  p ro  
wadzić w  ślad za klasą robotn iczą

Miejsce inteligencji w budownictwie postępu
Nauka i kultura muszą służyć masom

(Dokończenie ze str. 1)
u le c  g e n e ra ln e m u  p rz e g lą d o w i, 
m u s i u le c  zasadnicze j n a u k o w e j 
r e w iz j i .  K u l tu r a  pos tęp o w e j soc­
ja lis ty c z n e j P o ls k i i  nasza p rz y ­
szła n a u k a  o p ie ra ją c  s ię  o c a ły  
d o tychcza so w y  d o ro b e k  p o ls k ie j 
in te l ig e n c ji tw ó rc z e j m u s i b yć  je ­
d n a k  n o w ą  w  sw o ich  za łożen iach  
m e to d o lo g iczn ych . M u s i o d p o w ia ­
dać n a jis to tn ie js z y m  h is to ry c z ­
n y m  in te re s o m  m as p ra cu ją cych .

N a u k a  i  k u ltu ra  n łe  m ogą stać 
na  m ie js c u , g d y  w  k r a ju  d o k o n y -  
w u ją  s ię  w ie lk ie  p rz e m ia n y .

T o w . B ie ru t  m ó w ił tu  o znacze ­
n iu , ja k ie  nasza p a r t ia  p rz y w ią ­
z u je  do k a d r. „ K a d r y  d e c y d u ją  o 
w s z y s tk im “ . W iąże  się to  bezpo­
ś red n io  ze sp ra w ą  naszej in te l i ­
g e n c ji. S ło w a  to w . B ie ru ta  o k a ­
d ra ch , łą czn ie  z ty m , co n iedaw -. 
no m ó w ił na  ses ji se jm o w e j o sto 
s u n k u  d e m o k ra c ji lu d o w e j do in ­
te l ig e n c ji b e z p a r ty jn e j,  są odpc 
w ie d z ią  na  p ro b le m y  i  p y ta n ia , 
n u r tu ją c e  dużą  część nasze j in te ­
lig e n c ji,  p rzede  w s z y s tk im  te j, 
k tó ra  się jeszcze w aha , k tó re j p o ­
s ta w a  n ie  je s t jeszcze s k ry s ta l i­
zow ana. L e n in  u c z y ł nas, że n ie  
m ożna  s ta w ia ć  z n a k u  ró w n a n ia  
m ię d z y  b u rż u a z ją , a in te lig e n ta ­
m i, k tó rz y  z r a c j i  w a ru n k ó w  spo­
łe czn ych  s łu ż y li b u rż u a z y jn e m u  
u s tro jo w i.

Okres przełomowy
U czo n y , p isa rz , badacz to  są lu ­

dz ie  c ię ż k ie j, żm u d n e j, o f ia rn e j 
p ra c y  i  k la sa  ro b o tn ic z a  cen i tę 
c iężką  żm ud n ą  p racę . K a d ry  n a ­
u k o w e  z tru d e m  i d łu g o  w y c h o ­
w y w a n e , p rze trz e b io n e  p rzez o -

k u p a n ta , os łab ione  .fiz yczn ie  
p rzez w ojnę, i  obozy n ie m ie c k ie  
są ce n n ym  k a p ita łe m  w  naszym  
p a ń s tw ie , są p rz e d m io te m  tro s k i 
i  o p ie k i, k tó ra  będzie  w z ra s ta ć  
z ro z w o je m  naszego d o b ro b y tu .

D z is ia j in te lig e n c ja  nasza p rz e ­
ż y w a  okres  p rz e ło m o w y , s to i 
p rze d  , tru d n y m  egzam inem . Co­
ra z  b a rd z ie j o czyw is tą  s ta je  się 
p ra w d a , zd a w a ło b y  się e lem en ­
ta rn a , że dziś n ic  cennego i  t r w a ­
łego n ie  s tw o rz y  ten , k to  będzie 
c h c ia ł zam kn ą ć  oczy na dz ie ło  
d o ko n yw a n e  przez k lasę  ro b o tn *- 
czą, n ic  n ie  zd z ia ła  te n , k to  b ę ­
dzie  c h c ia ł uc iec  od n o w e j rz e ­
czyw is to śc i.

Z d ru g ie j s tro n y  coraz w ię c e j 
in te lig e n tó w  ro zu m ie , że dop ie ro  
d e m o k ra c ja  lu d o w a  s tw a rza  w a ­
ru n k i,  w  k tó ry c h  p ra c o w n ik  u rny 
s ło w y  może nareszcie  s łu żyć  n a j­
szerszym  m asom  na ro d u , ro b o t­
n ik o m  i ch łopom .

Nasza Z jednoczona  P a r t ia  p o ­
trz e b u je  w s p ó łp ra c y  i  pom ocy in ­
te lig e n c ji w  o g ro m n y m  dzie le  
p o d n ie s ie n ia  p o z io m u  k u ltu ra ln e ­
go w s i i  m ia s ta . Z d a je m y  sobie 
sp ra w ę  z tego, że p rze b u d o w a  
nasze j n a u k i i  dos tosow an ie  je j  
do w y m a g a ń  e p o k i dokona  się 
w ów czas, g d y  w  te j p ra c y  w ez­
m ą u d z ia ł uczen i i  in te le k tu a li­
ści, w y c h o w u ją c  m ło dz ież  na u n i­
w e rs y te ta c h  w  sposób postępow y.

O d b y w a ją c y  s łę  na  naszych  o - 
czach proces z b liż a n ia  s ię  uczo­
n y c h  p o ls k ic h  do m a rk s iz m u  uie 
je s t ła tw y .  D ro ga  ta  je s t często 
z a w iła  i  tru d n a . W ym a ga  ona 
p rze zw yc ięże n ia  w ie lu  zas ta rza ­

ły c h  o p o ró w , w ie lu  fa łs z y w y c h  
up rzedzeń . W ie m y , że proces ten  
n ie  będzie  szyb k i. T rze b a  roz­
w ia ć  pew ne  śm ieszne o b a w y  w ie  
lu  in te lig e n tó w , że będzie  się ten 
proces m ech a n iczn ie  p rzyśp iesza ­
ło . N ik t  n ie  m oże b yć  m a rk s is tą  
z m usu  czy z o b o w ią zku . M a rk ­
s is tą  s ta je  się c z ło w ie k  z p rz e k o ­
nan ia .

Sam  m a rk s iz m  i  dz ie ło , k tó re  
p rz y  jego  pom ocy re a liz u je  się w  
Polsce, m a  ta k  w ie lk ą  s iłę  w y m o ­
w y , że ka żd y  rzeczyw iśc ie  postę ­
p o w y  in te lig e n t,  k a ż d y  k to  z a s łu ­
g u je  n a  to  zaszczytne m iano , 
p rz y jd z ie  do nas i będzie  razem  
z n a m i p ra c o w a ł nad b u d o w a ­
n ie m  n o w e j k u l tu r y  p o ls k ie j.

U czen i na s i m ogą się w ie le  na ­
uczyć^ od k la s y  ro b o tn ic z e j i je j  
p a r t i i .  Z  d ru g ie j s tro n y  i m y  p o l­
scy m a rk s iś c i m u s im y  się uczyć 
od uczonych  p o ls k ic h  i od n a u k i 
p o ls k ie j.

P a r t ia  nasza w ie lo k ro tn ie  dała 
dow ód , że dba o poz iom  n a u k i o 
to , ab y  po z io m  te n  s ta le  pod no s ił 
się, a b y  im ię  n a u ko w ca  w ie le  w  
Polsce znaczyło .

M y , ze b ra n i tu  d z is ia j p rz e d ­
s ta w ic ie le  naszej p ó łto ra m ilio n o -  
w e j p a r t i i ,  w ie rz y m y  w  postępo­
w ość p o ls k ie j in te lig e n c ji,  w ie ­
rz y m y , że in te lig e n c ja  ta  razem  
z n a m i p o d e jm ie  dz ie ło  k u ltu ra !  - 
nego p rze ksz ta łce n ia  P o ls k i. W ie ­
rz y m y , że w s p ó łp ra c a  id e o lo g icz ­
na  m a rk s is tó w  i  tw ó rc z e j in t e l i ­
g e n c ji z ro d z i postępow ą naukę, 
n ow ą  n a u kę  po lską , k tó ra  będzie 
o d p o w ia d a ła  w ie lk im  w y m a g a ­
n io m  i  zadan iom , ja k ie  p rzed  n a ­
m i s ta w ia  nasz m arsz k u  Polsce 
so c ja lis ty c z n e j.

c ja lizm ow i, wzm ocnić s iły  obronne  
państwa, op iera jąc się na potencja le  
w ew nętrznym  na sojuszach, przede 
w szystk im  zaś na sojuszu z potęż­
nym  państwem  socja listycznym .

Przewodniczący K C ZZ, ob. Ochab 
przypom ina  wskazania len in izm u, 
iż  p a rtia  sama n ie  by łaby w  stanie 
dokonać ta k  g igantycznych zadań. 
P a rtia  jes t mózgiem i w o lą  k lasy 
robo tn icze j, p a rtia  jes t s iłą  napędo­
wą ruchu  rew olucyjnego, ale p a rtia  
zwycięża przede w szystk im  dlatego, 
że tys iącam i n ic i zw iązana jes t z 
masami.

Z w ią zk i zawodowe są n a jw a żn ie j­
szą transm is ją  p a r t i i do mas. Z w iąz­
k i zawodowe obe jm u ją  n iem al całą 
klasę robotn iczą. P ow inny one być  
najm ocnie jszą oporą p a rt ii,  p rze­
w odn ik iem  je j  w p ływ ó w , rea liza to ­
rem  je j  wskazań w  samym gąszczu 
klasy robo tn icze j. L e n in  uczył, że 
zw iązk i zawodowe są szkołą socja­
lizm u , a w  szczególności szkołą za­
rządzania przem ysłem  socja lis tycz­
nym.

Z w ią zk i zawodowe mogą i  p o w in ­
ny wzm ocnić sw ó j udz ia ł w  zarzą­
dzaniu przem ysłern socja listycznym , 
ro zw ija ją c  jeszcze szerzej n iż do­
tychczas w spółzaw odnictw o pracy, 
m ob ilizu jąc  masy robotn icze do w y  
konania p lanów  p rodukcy jnych , 
głów n ie  w  oparciu  o narady w y ­
twórcze, czuwając, aby narady te 
b y ły  należycie przygotowane, aby 
w a lka  z b iu rokra tyzm em  nie ogra­
niczała się ty lk o  do d e k la rac ji, aby 
wysuwać z masy robo tn icze j p rzo­
du jących rob o tn ikó w  p a rty jn y c h  i  
bezparty jnych  na k ie row nicze  sta­
now iska w  przem yśle, a d m in is tra ­
c ji, organizacjach społecznych i  sa­
m ych zw iązkach zawodowych.

Z w ią zk i zawodowe, będąc bezpar­
ty jn ą  organizacją masową, n ie  są 
nie mogą być organizacją ideologicz 
n ie  odseparowaną od Z jednoczonej 
P a rtii, lecz są i  muszą być n a jb liż ­
szym pom ocnik iem  p a rtii,  je j  po 
tężnym  ramieniem,, sięgającym w  
głąb mas p racu jących, rea lizatorem  
je j  wskazań, je j  k lasow ej p o lity k i.

W śród oklasków  ob. Ochab o- 
świadcza,. że na tym  h is to rycznym  
Kongresie trzeba podkreślić  z uzna

niem  zasługi tysięcy p a rty jn y c h  i 
bezparty jnych  działaczy zw iązko­
w ych, k tó rzy  w a lczy li o jedność o r­
ganiczną polskiego p ro le ta ria tu .

Jedność organiczna oznacza po­
mnożenie s ił p a rty jn ych . W róg od­
czuł samo powstanie Z jednoczonej 
P a r t ii jako  ciężki cios. Świadczą o 
tym  lam en ty  BBC i gadzinow ych 
pisemek Zarem bów i C iołkoszów. 
Cios im  zadany n ie  jest osta tn im  — 
w o ła  mówca. Zad,aniem a k tyw is tów  
p a rty jn y c h  na odcinku zw iązko­
w ym  będzie przenieść w  masy 
zw iązkowe wskazania Kongresu  — 
w yjaśn ić  ja k i pow in ien  być k ie ru ­
nek uderzenia  . i  uzbro ić masy w 
ostry  oręż teoretyczny.

p ie ro  w  początku drogi. W k ra ju  
naszym są jeszcze klasy społeczne, 
żyjące z w yzysku, a zatem w rogie  
naszemu u s tro jo w i. Marsz do socja 
lizm u  oznacza zaostrzającą się w a l 
kę klasową. Czeka nas też w a lka  z 
reakcją , ko łtuństw em  na odcinku  
k u ltu ra ln y m . Czeka nas w ie lk i w y  
s iłe k  w  obronie poko ju  światowego.

O D R ZU C A M Y  JA K O  N IES O C JA 
L IS T Y C Z N E  Z N AS ZE J T R A D Y ­
C JI W S ZYS TK O  CO B Y ŁO  OBCE 
I  W R O G IE W  K L A S IE  R O B O T N I­
CZEJ — m ów i kończącr ob. C yran ­
k iew icz. O D R Z U C A M Y  N A C JO N A ­
L IZ M , K T Ó R Y  W IE D Z IE  DO 
Z D R A D Y  N IE  T Y L K O  P R O LE T A ­
R IA T U . LEC Z I  N A R O D U . RE- 
F O R M IZ M , K T Ó R Y  P R O W A D ZI 
DO Z D R A D Y  K L A S Y  R O B O T N I­
CZEJ O P O R TU N IZM , OBCE W P ŁY  
W Y  K LA S O W E , OBCE A G E N TU R Y .

U trzym u je m y  na tom iast w szyst­
ko to, co by ło  tra d y c ją  p ro le ta r ia c ­
kiego, zdrowego, lew icowego n u rtu  
PPS:

— T R A D Y C JĘ  W A L K I R O BO T­
N IK Ó W  PP S-O W SK IC H ,

— T R A D Y C JĘ  R E W O LU C Y JN Ą  
O K R Z E I I  BY R O N A,

— TR A D Y C JĘ  LEW IC O W E G O  
N U R TU  W  L A T A C H  M IĘ D Z Y W O ­
JEN N YC H .

— TR A D Y C JĘ  R E W O LU C Y J­
NEJ, JE D N O LITO FR O N TO W E J 
F A L I W A L K  1936 I  1937 R.,

— T R A D Y C JĘ  D U B O IS  I  B A R - 
L IC K IE G O ,

— TR A D Y C JĘ  ZN M S -O W S K IE J 
M Ł O D Z IE Ż Y  „P Ł O M IE Ń “ , „L E ­
WEGO TO R U “ , „D Z IE N N IK A  PO ­
P U LA R N E G O “ ,

— T R A D Y C JĘ  RPPS,
— T R A D Y C JĘ  PEPESOW COW  

P O LE G ŁY C H  W  W Y Z W O LE Ń ­
CZEJ W O JN IE  Z F A S Z Y Z M E M  U  
B O K U  A R M II R A D Z IE C K IE J ,

— T R A D Y C JĘ  W A L K I I  W SPÓŁ 
B U D O W N IC T W A  ODRO DZO NEJ 
PPS W  W Y ZW O LO N E J POLSCE.

— TR A D Y C JĘ  P O M O R D O W A ­
N Y C H  PRZEZ P O D Z IE M IE  R E ­
A K C Y J N E  A K T Y W IS T Ó W , C ZŁO N  
KÓ W  N AS ZE J P A R T II.

— T R A D Y C JĘ  P R Z O D O W N I­
KÓ W  PR A C Y — TO JEST T R Ą D Y  
CJA, K T Ó R Ą  W N O S IM Y  DO ZJE ­
D NO CZO NEJ P A R T II.

P O L S K A  S O C JA LIS TY C ZN A . 
P O L S K A  P E ŁN E J S P R A W IE D L I­
W O ŚC I SPO ŁECZNEJ B Ę D Z IE  DO 
R O B K IE M  W O LN EJ OD R O Z B I­
C IA  K L A S Y  ROBOTNICZEJ — B Ę ­
D Z IE  D O R O B K IE M  P O LS K IE J 
ZJEDNO CZO NEJ P A R T II R O BO T­
N IC ZEJ.

W IE R Z Y M Y  G ŁĘ B O K O , ZE N A ­
SZA JEDNOŚĆ S T A N IE  S IĘ  M O C ­
N Y M  O G N IW E M  W Y Z W O LE Ń ­
CZEJ W A L K I M A S  P R A C U JĄ ­
C YC H  P R ZE C IW K O  IM P E R IA L IZ  
M Ó W I — O P O K Ó J — O W O L­
NOŚĆ — O S O C JA LIZM .

Sojusz ze Związkiem Radzieckim 
jest dla nas wielką pomocą“

oświadczył premier Zapotocky po powrocie z Moskwy
P R A G A  (P A P ). W  p ią te k  po 

p o łu d n iu  w ró c iła  do P ra g i z M o ­
s k w y  czechos łow acka  de legac ja  
rzą d o w a  z p re m ie re m  Z a p o ło c - 
k y m  na  czele.

W  ośw iadczen iu , z łożo n ym  na 
d w o rc u  po p rz y w ita n iu ,  p re m ie r  
Z a p o to cky  p o d k re ś lił,  że w  czasie 
tyg o dn io w e g o  p o b y tu  w  M o skw ie  
de legac ja  pzekona ła  się, i ż ; Cze-

Inauguracja roku 
akademickiego w Krakowie
K ra k ó w  (PAP ). W  a u li A k a d e ­

m ii  G ó rn iczo  _ H u tn ic z e j odby ła  
się in a u g u ra c ja  ro k u  a ka d e m ic ­
k iego , k tó ra  s ię  zb ieg ła  z 30-le- 
c iem  ucze ln i.

W  u roczys tośc i w z ię li udz ia ł: 
w ic e w o je w o d a  P rzybysz , d y re k ­
to r  C e n tra ln e g o  Z a rzą d u  P rze ­
m y s łu  W ęg low ego  Szczęśniak, 
p rze d s ta w ic ie le  p a r t i i ,  w ła d z  m ie j 
sk ich , in n y c h  w yższych  u cze ln i 
k ra k o w s k ic h , ś w ia ta  n a u k i i sz tu ­
k i o ra z  de legac ja  czechosłowac­
k ic h  s tu d e n tó w  g ó rn iczych  z M o ­
ra w s k ie j O s tra w y .

pisze o Kongresie Zjednoczeniowym
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LO N D Y N . (PAP) „D a ily  W orke r“  
w  sw ym  spraw ozdaniu  z Kongresu 
Zjednoczeniowego po lsk ich  p a rt ii 
robo tn iczych  podkreśla  gorące przy 
jęcie  jak iego  doznał sekretarz B ry ­
ty js k ie j P a r t i i K om un istyczne j, 
H a rry  P o lli t t .

„S łow a  P o llitta , ie  naród b r y t y j ­
ski n igdy n ie  w ys tąp i przeciwko  
ZSRR, oraz surowa k ry ty k a  sekre­
tarza B ry ty js k ie j  P a r t ii K om unt-

ehos ło w a c ja  może n ie  ty lk o  l i "  
czyć n a  so jusz i  p rz y ja ź ń  ze Zw- 
R adz ie ck im , lecz ró w n ie ż  na  m i­
łość n a ro d u  radz ie ck ie g o .

W sp a n ia ło m yś ln o ść  rzą d u  ra ­
dz ieck iego , a  zw łaszcza jego  p re ­
m ie ra , o ka zyw a n a  n am  —  zresztą 
ju ż  n ie je d n o k ro tn ie  —  ośw iadczy! 
p re m ie r  —  p o z w o li usunąć p rze ­
szkody, ja k ie  różne  ko la  u s iło w a ­
ły  s p ię trz y ć  na  d rodze  naszego 
ro z w o ju  gospodarczego o raz u m o ­
ż l iw i  w y k o n a n ie  p la n u  p ię c io le t­
n iego.

P o d k re ś la ją c  n ie z w y k le  serdecz­
ne p rz y ję c ie  d e le g a c ji czechosło­
w a c k ie j w  M o s k w ie , p re m ie r  Za­
p o to c k y  o św ia d czy ł:

„P o w ra c a m y  zd e cyd o w a n i je ­
szcze b a rd z ie j zac ieśn ić  w ię *y 
gospodarcze, p o lity c z n e  i  k u l tu ­
ra ln e  iączące nas z naszym  p o tęż­
n y m  s o ju s z n ik ie m  —  Związkiem 
R a d z ie c k im “ .

M ów ca  wska?,ał na n ie p ra w d o  
podobn ie  w p ro s t szyb k i rozW oj 
gospodarcZ5r Z w ią z k u  R adziec­
k ie g o  i s tw ie rd z ił,  że przyczyn*® 

się to  do w z m o c n ie n ia  f ro n t  
w s z y s tk ic h  s ił p o k o jo w y c h , demo­
k ra ty c z n y c h  i  so c ja lis tyczn ych . 

P re m ie r Z a p o to cky  zaznaczy!«
że w  czasie p rz e ja z d u  przez p o i-

stycznej pod adresem p o lity k i im pe ­
r ia lis tó w  anglosaskich  — p rzy ję te  
zosta ły burzą oklasków ze s trony  
uczestników  K ongresu“  — pisze 
„D a ily  W o rke r".

D z ie n n ik  podaje rów nież w  skró ­
cie treść przem ów ien ia  inaugura­
cyjnego, P rezydenta  B ie ru ta , oraz 
cy tu je  l is t  z życzeniam i od K o m u ­
nis tyczne j P a r t i i Zw iązku  Radziec­
kiego,

skę i  W arszaw ę b y ł . św iadto®  
ra d o sn ych  m a n ife s ta c ji ludnos 
p o ls k ie j z  o k a z ji po łączen ia  s1 
obu p a r t i i  ro b o tn ic z y c h .

W  k o n k lu z ji  p re m ie r s tw ie rd ź : •
że ru c h  h id o w o -d e m o k ra ty c z n y
s o c ja lis ty c z n y  ro z w ija  się i  
pn ie , gdyż od p ow ia da  in te res  
na jsze rszych  m as lu d o w y c h  
c a łym  św iecie . P rzyn o s i on w  
ność, pow ażan ie  n iepod leg  
m a ły c h  n a ro d ó w  o raz us iłu j®  
pe w n ie  w s z y s tk im  d o b ro b y t. .

Potężną os to ją  tego ru c h u  3 ^  
s o c ja lis tyczn y  Z w ią z e k  Radzi®0®'
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Nieprzebrane twórcze siły
tiwydatnit Kongres

-  m ó w i  'M.ummji&gMz .M í
WARSZAWA (PAP). W trzecim dniu obrad, przewodni­

ctwo Kongresu obejmuje ob. Zambrowski, udzielając gło­
su zastępcy sekretarza generalnego Węgierskiej Partii 
Pracujących — Jerzemu Marosan.
, M ów ca  w ita  K o n g re s  Z je  
n n o czen io w y  w  im ie n iu  W ę g ie r­
sk ie j P a r t i i  P ra c u ją c y c h , p o w s ta ­
l i  w  w y n ik u  z jednoczen ia  ńę  
P a rtii k o m u n is ty c z n e j i  so c ja lis ­
tyczne j. M ó w i on o p o s tęp u ją cym  
stale k rz e p n ię c iu  św ia tow ego  
fro n tu  k la s y  ro b o tn ic z e j, f ro n tu  
P oko ju  !  o jednoczesnym  s ła b n ię ­
c iu  re a k c ji m ię d z y n a ro d o w e j i 
k a p ita liz m u . Z w ra c a  on ró w n ie ż  
Uwagę na zd ra d z ie cką  ro lę  p ra ­
w ic o w y c h  s o c ja lis tó w  na  zacho­
dzie E u ro p y , d z ia ła ją c y c h  w  im ię  
h iu  im p e r ia liz m u  a n g lo -a m e ry -  
kańskiego. D łu ższy  ustęp p rzem ó 
W ien ia  pośw ięca  J. M a ro sa n  o - 
S iągnięciom  R e p u b lik i W ę g ie r­
sk ie j po z jednoczen iu  k la s y  r o ­
bo tn icze j tego k ra ju .

Jean  P a u l H e rm a n n , członek 
k ie ro w n ic tw o  P a r t ie  U n ita ire  So­
c ja lis tę  ( le w ic o w y c h  s o c ja lis tó w - 
te d m o lito fro n to w có w  fra n c u s k ic h )
W ita K o n g re s  w  im ie n iu  c z ło n ­
kó w  sw e j p a r t i i .  M ó w i on o zna­
czeniu K o n g re s u  w  ż y c iu  ca łe j 
u lasy ro b o tn ic z e j św ia ta . O p isu je  
h is to rię  w a lk i  ro b o tn ik ó w  f r a n ­
cusk ich  o jedność i  zapew n ia , że 
W b o tn ic y  fra n c u s c y  n ig d y  n ie  sta 
H  p rz e c iw k o  p a ń s tw u  s o c ja lis ­
tycznem u i k ra jo m  d e m o k ra c ji 
'u do w e j.

W ita n a  b u rz l iw y m i o k la s k a m i 
ha salę w c h o d z i 10-osobow a de­
legacja  za łog i f a b r y k i C e g ie l­
skiego w  P o zn a n iu . W  im ie n iu  za 
t°g i p o z d ra w ia  K o n g re s  p rz e w o ­
dn iczący R a d y  Z a k ła d o w e j, oo 
^a szko w ia k . S k ła d a  on także  m e] 
uunek o w y k o n a n iu  z , n a d w y ż k ą  
to b ow ią zań  C zyn u  K o n g re so w e ­
go o raz za w ia d a m ia  o p rz y ję c iu  
frzez  za łogę C eg ie lsk iego  da lszych  
p o w ią z a ń  p ro d u k c y jn y c h  i w 
dziedzinie p om ocy  w ie js k im  >- 
lo d k o m  m aszyn o w ym .

W ie lk ie  ow a c je  w y w o łu je  w y ­
stąpienie p rz e d s ta w ic ie la  m ło ­
dzieży, z a tru d n io n e j w  fa b ry c e  
j sg ie lsk iego , uczn ia  o środka  szko 
p n io w e g o  p rz y  fa b ryce , ob. M a ­
je w s k ie g o ,  k tó r y  w ita  K o n -  
®r es i s k ła d a  m e ld u n e k  o w y k o -  
hun iu  zobow iązań  p rz e d k o n g re ­
sowych p rzez m łodz ież . Ob. M a ­
j e w s k i  w ręcza  ob. B ie ru to w i 
Pam ią tk o w y  a lb u m  z adresem  
h o łd o w n iczym  od m ło dz ieży  fa - 
“ r y k i  C eg ie lsk iego .
^O w a c ję  w y w o łu je  w ejście na sa- 
b obrad 9-osobowe) de legacji hu ty  

•’P okó j“ . W  im ie n iu  za łogi h u ty  
j a  Kongres ob. Hajduczek, prze­
wodniczący Rady Zakładow ej. S kła - 

5 on rów nież m eldunek o wyko- 
haniu z nadw yżką zobowiązań Czy 
h Kongresowego oraz p rzekro ­

je n iu  o k ilka d z ie s ią t ' procent 
jd w o je n n e g o  poziomu pro-duk- 
t i  hu ty . Sala wznosi o k rz y k i na 

za łog i h u ty  „P o k ó j“ .
2 ko le i p rze  w. ob. Zam brow sk i 

dzielą głosu w  d ysku s ji nad re fe - Ob. Skrzeszewski 
m i ob. ob. B ie ru ta  i Cyrantoie K ongresow i wspaniałe

wieża — ob. S tefanow i Matuszew 
skiemu, k tó ry  omawia w kład  le w i­
cowego, jedno lito fron tow ego  re ­
w olucyjnego n u rtu  PPS cw 
PZPR oraz wskazuje na kon iecz­
ność konsekw entnej i n ieubłaganej 
w a lk i z wszelkiego rodza ju  ob ja ­
w am i frakcy jnośc i, konieczności 
pogłębienia czujności ideologicz­
ne j i  pogłębienia pow iązania z 
masami. Pewną część swego obazer 
nego p rzem ów ien ia  poświęca ob. 
M atuszewski ro l i praw icow ców , 
W RU-noweów, k tó rz y  już w  okre 
sie rządu lubelskiego zdo ła li prze­
n iknąć do szeregów, a nawet władz 
PPS i ko n tynu o w a li rozb ijaoką ro  
botę w  okresie późniejszym  i ty lk o  
dz ięk i zdecydowanej, konsekw en­
tn e j postaw ie rew o luc jon is tów  PPS- 

owców i ideologicznej pomocy PPR 
zostali usunięci z  szeregów p a rtii.

Ob Lapot (K raków ) — przestrze 
ga zebranych przed niebezpieczeń 
stw em  lekceważenia w a lk i k laso ­
w e j i  w roga klasowego. Jako n a j­
skuteczniejszy środek w a lk i klaso­
w e j, mówca wysuw a m ocny i  trw a  
ły  sojusz robo tn iczo-chłopski, k tó ­
rego pogłębianie należy do jednego 
z podstaw ow ych zadań Zjednocze­
nia P a rtii.

Następnie m ó w ił ob. Gomułka
W iesław.

Ob. Bendek (Sosnowiec) — obra­
zuje ciężka, w a lkę  rob o tn ikó w  Za. 
głębia sosnowieckiego na drodze 
do jedności ruchu  robotniczego i 
rea lizac ji socjalizm «.

Wychowanie ideowe 
młodzieży

Przewodniczący Z w iązku  M ło ­
dzieży P o lsk ie j ob. Janusz Zarzyck i 
uw yda tn ia  znaczenie, ja k ie  posiada 
dla pa.rtii w ychow anie  ideowe m lo  
dzeży w  duchu m arks izm u -le n in iz -  
m u oraz zapewnienie je j odpow ied­
n ich w a runków  rozw o ju  k u lt ra l-  
nego i  litycznego .

Przem ów ien ie  ob. Zarzyckiego ze 
b ra n i p rz y ję li serdecznym i ow acja­
m i — ob. B ie ru t wznosi zza stołu 
prezydia lnego gorący, pochwycony 
przez całą salę, o k rzyk  na cześć bo­
ha tersk ie j m łodzieży po lsk ie j.

Ob. M a tw in  (W rocław) m ów i o 
dążeniach jednościow ych dolnoślą­
skie j k lasy robo tn icze j, k tó re j o fia r 
na -w a lka  i praca p rzyczyn iła  się do 
szybkie j odbudowy polskości na Zie 
m iach Odzyskanych.

Kongres Z jednoczonej P a r t i i — 
p o d k re ś lił mówca — w y z w o lił n ie ­
spożyty entuzjazm  i  tw órcze s iły  
robo tn ików  dolnośląskich, k tó ry  
p rze ja w ił się m. in . we wspania łych  
w yn ikach  „C zynu  Kongresowego".

Osiągnięcia 
w dziedzinie oświaty

przedstaw ia
osiągnięcia

P o lsk i Ludow ej w  dziedzin ie oświa­
ty  i  rea lizac ji zasady powszechności 
nauczania. O m aw iając następnie 
zadania, sto jące przed Zjednoczoną 
P a rtią  w  dziedzin ie ośw ia ty i szkol 
n ic tw a, mówca stw ierdza..m . in., że 
dzisiejsza szkoła w inna  spełniać 
rolę przygo tow yw an ia  i  w ychow y­
w ania dzieci i  m łodzieży do zadań, 
ja k ie  p a rtia  staw ia przed narodem  
na drodze do socjalizm u.

W dalszym ciągu ob. Skrzeszew­
ski m ów i o konieczności w yrw an ia  
m łodzieży spod reakcy jnych  w p ły ­
w ów  k le ru , c iem noty i zacofania.

Po p rzem ów ien iu  ob. Skrzeszew­
skiego przewodniczący obrad ob. 
Zam brow sk i zarządził p rzerw ę do 
godziny 17.

W  p o p o łu d n io w e j części obrad  
trzec iego  d n ia  K o n g resu , k tó re j 
p rz e w o d n ic tw o  o b ją ł ob. A d a m  
R apaok i, ze b ra n i de legaci k o n ty ­
n u o w a li d ysku s ję  na d  re fe ra te m  
ob. B o le s ła w a  B ie ru ta  i k o re fe ra -  
tem  ob. Józefa C y ra n k ie w icza .

Ob, A le k s a n d e r Z a w a d z k i, p o d . 
k re ś la ją c  na w stę p ie  p rze łom ow e  
znaczenie K o n g re su  Z jednocze ­
n iow ego  p o ls k ie j k la s y  ro b o tn i­
czej i u w y d a tn ia ją c  n ie p rz e b ra n y  
e n tuz jazm , tw ó rcze  s i ły  i  g łę b o k i 
p a tr io ty z m  p ro le ta r ia c k i,  ja k i  w y ­
d o b y ł K o n g re s  z  ca łe j p o ls k ie j 
k la s y  ro b o tn ic z e j, s tw ie rd z ił n a ­
stępn ie , że jedność ro b o tn icza  osią 
gnięfca zosta ła  d z ię k i p rze zw yc ię ­
żen iu  p ra w ic o w o  -  n a c jo n a lis ty c z ­

nego odch y le n ia , w b re w  ty m , k tó ­
rz y  m a s k u ją c  się h a s ła m i in te rn a ­
c jo n a liz m u  w  rze czyw is tośc i k r y ­
ją  za n im i n a c jo n a lizm .

W  da lsze j części p rze m ó w ie n ia  
ob. Z a w a d z k i p rze d s ta w ia  d o n io ­
słe znaczenie rozszerzen ia  p ra c y  
p a r ty jn e j w ś ró d  k o b ie t oraz om a­
w ia  s tosunek Z jed noczone j P a r t i i  
do re a k c y jn e j części k le ru . M ó w ­
ca s tw ie rd z a  w  k o n k lu z ji,  że p a r­
t ia  s to ją c  zdecydow an ie  na  s ta ­
n o w is k u  w o ln o ś c i su m ien ia  i  w y ­
znań re l ig ijn y c h , o pow iada  się za 
ro zd z ia łe m  K o ś c io ła  od P aństw a.

Ob. Tadeusz Ć w ik  —  o m a w ia ­
ją c  proces z jednoczen ia  ru c h u  ro ­
bo tn iczego  w  Polsce p o d k re ś la , że 
o s iągn ię ta  obecnie  jedność ro b o t­
n icza  je s t w y n ik ie m  w ie lo le tn ie j 
w a lk i S D K P  i  L ,  K P P  i  le w ic y  
s o c ja lis tyczn e j PPS o w o lność, 
s p ra w ie d liw o ś ć  i  soc ja lizm . O bec­
na jedność je s t w y n ik ie m  w n ie ­
s ien ia  do Z jed noczone j P a r t i i  ja s ­
ności p o g lą d ó w  z  jednoczesnym  
ro zb ic ie m  o p o rtu n iz m u  i  n a c jo n a ­
lizm u .

Na zakończen ie  m ów ca ape lu je

o w zm o cn ien ie  n ie u s ta n n e j c z u j­
ności nad s trzeżen iem  d o konane , 
go d z ie ła  Z jednoczen ia , k tó re g o  
n ie z ło m n ą  pods taw ą  je s t m a rk .  
s izm -le n in izm .

Ob. F ra n c isze k  J ó ź w ia k  na pod 
s ta w ie  re fe ra tu  ob. B ie ru ta  pod ­
d a je  a n a liz ie  d rogę  p o ls k ie j k la s y  
ro b o tn ic z e j do s o c ja liz m u  i  s tw ie r  
dza, że w a lk a  o so c ja lizm  w y m a ­
ga o d d an ia  się beż re s z ty  k la s ie  
ro b o tn ic z e j i  m ęd zyn a ro do w e j so­
lid a rn o ś c i p ro le ta r ia tu .

Ob. F e lik s  B a ra n o w s k i —  o m ia - 
w ia  d w a  n u r ty  p o lity c z n e  p o ls k ie j 
k la s y  ro b o tn ic z e j re w o lu c y jn y  i  
o p o rtu n is ty c z n y .

Ob. H i la r y  C h e łch o w sk i —  m ó­
w ią c  o różn ych  p rz e ja w a c h  w a lk i  
k la s o w e j na  w s i s tw ie rdza , że Z je ­
dnoczona P a r t ia  dążyć będzie do 
usun ięc ia  ź ród e ł w y z y s k u  na te ­
re n ie  w s i.

Ob. C ie p ie lo w a  (D o ln y  Ś ląsk) 
zob razow a ła  drogę, ja k ą  doszła 
p o lska  k la sa  rob o tn ic z a  do Z je d ­
noczenia. Szczególny n a c isk  k ła ­
dzie m ó w c z y n i na  znaczenie  k r y ­
t y k i  i  s a m o k ry ty k i.

Uświadomienie polityczne 
kobiet

N astępn ie  ob. C ie p ie lo w a  p o d ­
k re ś la  po trzebę  szerszego u w z g lę ­
d n ie n ia  w  p ra c y  p a r ty jn e j a k c ji 
u ś w ia d a m ia n ia  p o lity czn e g o  k o ­
b ie t.

W  czasie p rze rw jy  w  d y s k u s ji 
na  salę o b ra d  K o n g re su  p rz y b y ła , 
serdecznie w ita n a  de legac ja  L ig i 
K o b ie t, z łożona z p rz o d o w n ic  i  
żon p rz o d o w n ik ó w  p ra cy  —  z żo­
n ą  boha te ra  p ra cy , ob. B u g d o ło - 
w ą  na czele.

W  im ie n iu  d e le g a c ji p rze m a ­
w ia ła  ob. W d o w ik o w a , k tó ra  s k ła ­
da jąc  m e ld u n e k  o C zyn ie  P rz e d ­
k o n g re so w ym  k o b ie t  p o lsk ich , 
ośw iadczy ła , źe k o b ie ty  p o lsk ie  
w ezm ą czyn n y  u d z ia ł w  bud ow ie  
soc ja lizm u .

Ob. B u g d o ło w a  w rę c z y ła  ob. 
B ie ru to w i a rty s ty c z n ie  w y k o n a n ą  
w  w ę g lu  f ig u rk ę  p racu jącego  g ó r­
n ika .

W  im ie n iu  d e le g a c ji m łodz ieży

Z M P  i  SP p rz e m a w ia ł o W Ł y k o w -  
sk i, k tó r y  p rz e d s ta w ia ją c  K o n g re ­
so w i w y n ik i  C zynu  K o n g re so w e ­
go m ło d z ie ży  p o ls k ie j, w z n ió s ł o - 
k rz y k ,  gorąco p o d ch w yco n y  p rzez 
ze b ranych , na cześć P o ls k ie j Z je ­
dnoczone j P a r t i i  R ob o tn icze j.

Przemawiają delegaci 
Włoch i Pofudn. Afryki

N a s tę p n ie  p rz e m a w ia ł w  im ie ­
n iu  K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  W łoch  
—  se n a to r i  d łu g o le tn i b. w ię z ie ń  
p o lity c z n y , p. Scoecim are, k tó ry  
w  im ie n iu  w ło s k ie j k la s y  ro b o tn i­
czej p rz e k a z a ł K o n g re s o w i go rą ­
ce, b ra te rs k ie  p o zd ro w ie n ia .

P rzem ów ienie p. Scoecimare w y ­
w o ła ło  d ługo trw a łe  ow acje  na cześć 
w łoskiego ruchu  robotniczego i  jego 
p rzyw ódcy P a lm iro  T og lia tti.

W im ie n iu  K om un istyczne j P a r t ii 
P o łudn iow e j A f r y k i zabra ł głos czło 
nek K C  P a r t i i d r Y. M. Dadoo, k tó  
ry  w ita ją c  zebranych z łoży ł K ongre  
sowi życzenie ja k  na jw iększych  osią 
gnięć na drodze do socja lizm u.

W  toku  kon tynuow ane j następnie 
dyskus ji nad re fe ra tam i, za­
b ra ł głos W ładysław  D w orakow sk i 
(Łódź), k tó ry  p rzestrzeg ł delegatów 
przed niebezpieczeństwem odradza­
n ia  się w  k ra ju  w rog ich  k lasow o e- 
lem entów  kap ita lis tycznych.

Ob. Zenon K liszko  stw ierdza m. 
in., że jedność k lasy robo tn icze j o- 
raz osiągnięcia dem okrac ji ludow e j 
w  Polsce uzyskane zosta ły dz ięki 
przezw yciężeniu niebezpiecznych i  
szkod liw ych  odchyleń p ra w icow o- 
nacjonalistyeznyeh w  łon ie  p a rt ii.

Na zakończenie obrad trzeciego 
dnia Kongresu zabra ł głos ob. Ja ­
kub  Berm an, w ita n y  długo n ie  m il 
knącym i ow ac jam i zebranych. Rów 
nieź p rzem ów ien ie  ob, Berm ana 
przeryw ane było . często oklaskam i. 
W  c h w ili zejścia m ów cy z trybu n y , 
sala pow sta je  z m ie jsc i  chóra ln ie  
in to n u je  „M iędzynarodów kę“ .

Na tym  przerw ano obrady do 
dnia następnego. ,

Nowa ojczyzna ludowa
G dyby można było sprosić ca­

łą  P o lskę  do B ia łe j a u li P o litech­
n ik i, należało  by to zrobić. N iech ­
by każdy w łasnym  spojrzeniem , 
w łasną m yślą 1 sercem w chłan ia ł 
w  siebie tę n iezw yk łą  atm osferę  
Kongresu Jedności. N iechby każ­
dy u jrza ł, ja k  na te j sali dzieją  
się nowe dzieje, ja k  rodzi się *u 
nowe polskie życie.

W  B ia łe j a u li P o lite c h n ik i W a r­
sza w sk ie j, o k o lo n e j cze rw ie n ią

s z ta n d a ró w  ro b o tn ic z y c h , zb ie g ły  
się, ja k  w  soczewce, s k u p iły ,  ja k  
w  je d n y m  snopie  ś w ia t ła  —  n a j­
is to tn ie jsze  p rzeob: l  żenia naszej 
P o ls k i L u d o w e j.

D łu g ie  g o d z in y  s łu ch a ją c  i p a ­
trz ą c  z w yso k ie g o  k ru ż g a n k a  na 
o b ra d y  K o n g resu , m a m  p rzed  so­
bą w y ra z is ty  o b raz  m o je j p rz e ­
m ie n io n e j O jc z y z n y  —  ja kże  in ­
n e j, n iż  d a w n a , p rze d w rze śn io w a , 
sa n a cy jn o -e n d ecko -z ie m ia ńska .

Czy był kiedy w Polsce taki Kongres, jak ten?
Na try b u n ę  w c h o d z i czte rech  

g ó rn ik ó w , a je d e n  z n ich  m ó w i 
donośnym  głosem , ta k  że każda 
jego  s łow o  do c ie ra  do na jda lszego  
za k ą tk a  o lb rz y m ie j sa li:

—  Załoga naszej kopalni „Z a -  
brze-W schód“ w ykonała  plan  
roczny, w ydobyw ając  1,660.680 
ton w ęgla. Do dnia wczorajszego  
kopaln ia  dała  dodatkowo 63.000 
ton, a do końca roku da k ra jo w i 
165.000 ton.

Z ry w a  się h u ra g a n  o k la skó w . 
1500 lu d z i w s ta je  z m ie js c  i  w i ­
w a tu je  z u ś m ie c h n ię ty m i tw a rz a ­
m i. P re z y d e n t P a ń s tw a  i  m in is  • 
te r, k ie ru ją c y  p rze m ys łe m  całego 
k ra ju ,  ś c iska ją  z w id o c z n y m  
w zru szen ie m  d ło ń  r o b o tn ik a -d e -1

legata. —  ic h  b lis k ie g o  to w a rz y ­
sza, budu jącego , ja k  i  o n i, P o lskę  
lu d u  p racu jącego .

W chodz i na  salę w ś ró d  ogłusza 
ją c e j o w a c ji d e legac ja  ro b o tn i­
k ó w  z tra s y  W -Z . Jeden  z n ic h  
z t r y b u n y  m e ld u je  K o n g re s o w i o 
w y k o n a n iu  w s z y s tk ic h  zo b o w ią ­
zań:

—  Z m a c h a liś m y  się p rz y  te j 
rob o c ie  —  m ó w i —  ale z w y c ię ż y ł 
u p ó r  ro b o tn ic z y . 6 g ru d n ia  o go­
d z in ie  7 ra n o  s ta n ą ł m os t n a  W iś ­
le. 7 g ru d n ia  o g o d z in ie  10 w ie ­
czó r b y ł g o to w y  tu n e l. T em po  
w y k o n a n ia  ty c h  p ra c  ocen ione 
zosta ło  p rzez sp e c ja lis tó w , ja k o  
re k o rd o w e , n ie sp o tyka n e .

{ j f g a w f c f  z  K o n g r e t u

Kobiety i o kobietach
N iew ie le  jes t tego, 

trudno  jest
V,około — skupione, czarne

ale i  k ilk a  
powiedzieć.

morze
s — u,jv̂ o<a caj ¿/ilęuuuuft SClli. I

p ię tra : z każdego spoglądają  
^arze, życzliwe, ale skupione ta - 

i  wsłuchane. Nad salą — szkla- 
kopula  i  w ie lk ie  elektryczne  

H°ńce.
■ ja sk raw ym  św ie tle  re fle k -

'^dzt, u ję te  w  p ięciobok

k ie ,
Ua

°ró; Jak

k

u> nie ła tw o  je j  m ów ić.
'W i?  Ano, powie.

p ó k i n ie  zam ilk ła  burza o
asków, k tó ra  zenoała się,

s.arne j głębi te j sa li i  p rzew a liła  
y  nad n ią, chuda i skrom na ko- 
6 ^ ° ’ rozgląda się, szuka. Szuka 
j Zede loszystk im  jasnych p lam  w

% czarnym  żyw io le  — barw nych
lyketefe chłopskich,
, czVch, sw eterków“W,
%bez
athik,

sukien robo t-  
bluz ZM P - 

je j  s łu-
kob ie ty, żony i  có rk i ro -

ów, takie, ja k  i  ona. Oni 
ale kob ie ty n a j-  
drogę, drogę nę-

b,

N y s c p  pojmą, 
j ®11e3 zna ją  je j

i  tu łaczk i, k tó rą  doszła, w raz  
^ tę ż e m  do o jczyzny ludow e j i  tu  

*•<1 tę trybunę .
*

¡jP^iaski już  ścich ły. Zaległa ci. 
|Jl ! otoczyła ją  ■ czarnym  rnujrem 

jak. ścyyąą węglową.

Prosto i  zw yk le  uńęc m ów  i, że 
jest żoną górn ika, p rzodow nika  
pracy, że ona p ierw sza w raz z 
grupą*eżon innych  p rzodow n ików  
wezwała, szerokie rzesze kob ie t do 
ak tyw iza c ji, źe pragną pomagać 
mężom w  budow ie socja listyczne j 
Polsk: ■— oma i  żony innych  m ę­
żów, ona i żony innych  p rzodow ­
n ików . I  że p rzyn ios ła  w  darze 
sekre ta rzow i generalnemu skrom ­
n y  dar — p rzedm io t z węgla.

Aż dziwne, ja k  donośnie b rzm i 
je j w łasny głos. Ze stu g łośn ików  
p łyn ie  on na salę. I  znów  zagłusza 
go burza oklasków.

Większa, gundtowniejsza. Teraz 
jest jeszcze ba rdz ie j zakłopotana.

A le  człow iek, k tó ry  przechyla  
się ku  n ie j zza sto łu  p rezyd ia lne ­
go — to  ktoś znany i  b lis k i. Zna  
tę tw a rz  — z po rtre tów , z gazet.

I  w  jaskraw ym  św ie tle  re f le k ­
to rów , w śród szalejącej burzy  o- 
klasków, u rym ien ia ją  serdeczny, 
przeciągły uścisk d ło n i: Bolesław  
B ie ru t i  ona, żona Bernarda B ug . 
doła, jednego z na jlepszych rob o t­
n ikó w  w  Polsce, skrom na kobieta  
w  brązow ej sukience.

*
Sprawę toofrpzt poruszył, jafco

p ie rw szy na Kongresie, gen. A le ­
ksander Zawadzki.

— Widzę, że n iek tó re  tow arzysz­
k i się uśm iechają i słusznie, ale 
dobrze byłoby, żebyśmy się wszyscy 
uśm iecha li do tego — pow iedzia ł, 
sam zresztą uśm iechn ię ty. — P rzy­
szedł czas, k iedy  praca w śród kobiet 
będzie pracą ca łe j naszej p a rtii, 
w szystkich  o rgan izacyj p a rty jnych , 
pragnę m ów ić o spraw ie kobiet, 
k tó rą  za m ało się za jm ujem y  i  
k tó rą  zająć się m usim y.

M ówca .oświadcza:
— N ie  może być zioycięstwa w  

budow n ic tw ie  socja listycznym  bez 
wciągn ięcia  m ilio n ó w  kob ie t w  to 
budow nictw o, bez is to tn e j pe łne j 
rów ności kebiet.

B u rz liw e  ok lask i świadczą o tym , 
ja k  dalece sprawa ta  u  nas w  
k ra ju  ju ż  do jrza ła , ja k  w ie lk ie  zna­
czenie p rzyw iązu je  do n ie j ruch  ro­
botniczy. *

Pięlcme także m ów iła  o te j spra­
w ie  działaczka kobieca z K ra k o ­
wa, ob. C iepie lowa. M ów iła  śm ia -‘ 
ło, ze swadą.

— Jeżeli jes t mowa o ak tyw iza ­
c j i  kobiet, o tym , aby z rezerw y  
ciem nogrodu, jaką  z n ich czyn ił 
kap ita lizm , s ta ły  się w spó łbo jow . 
n ik łe m  o socja listyczną przyszłość, 
— , ośw iadczyła ona — zaczn ijm y  
wszyscy od najbliższego otoczenia: 
od' żon, od, s ióstr, od córek.

*
Ob. BugdaiOGpą wch.odzr.ui , w

skład delegacji L ig i K ob ie t. D ele­
gacji te j, z łożonej z przodow nic  
pracy, p rzew odniczyła  A dela  W do- 
io ikow a, działaczka Samopomocy 
C hłopskie j z w o j. ś ląsko-dąbrow ­
skiego.

Fakt, że sprawę kob ie t p ie rw ­
szy poruszył A leksander Zawadz­
ki, b y ły  g ó rn ik  z Zagłębia i  by ły  
w ojew oda śląsko-dąbrow ski, u ła ­
tw i ł  A d e li W dow ikow e j w ys tą ­
pienie.

Śm ia ło  i  w yraźn ie  opowiada o 
nędzy i zacofaniu wsi, w  k tó re j 
w yrosła.

— Pochodzę ze wsi, k tó ra  się 
zwała „T  u  c z n  a b a b a “  — powie 
działa ona w śród śm iechu  i  oklas­
ków  całej sa li — ale w  naszej 
w si n ik t  się n ie  u tuczył.

A de la  W dow ikow a m ów i o tym , 
że w ie jsk ie  kob ie ty  pragną praco­
wać d la  lepszego ju tra , pragną  
w ychow ać swoich synów na św ia ­
t ły c h  obyw a te li, pragną wziąć ży­
w y  udz ia ł we w spółzaw odnictw ie  
p racy na wsi.

— K ie d y  kobieta zabierh  się do 
pracy, to  i  mężczyźnie s ił p rzyb y ­
wa  — oświadcza. — D la lepszego 
ju tra , d la socja lizm u u ro b im y  so­
b ie  ręce po łokc ie !

*
K ie d y  s łu ch a m y  wystąpień sza­

rych, prostych kobiet, mówiących 
o swoich sprawach codziennych, 
raz jeszcze zdajemy 30bie sprawę,
że f ra re a m toJa twe — it& r& k  «¡fcc.

Sa la  raz  po raz  o k la ska m i 
p rz e ry w a  m ó w c y -ro b o tn ik o w i.

Tylko pracą buduje się 
pomyślność narodu

K ażde  jego  s łow o  d źw ię czy  na 
ty m  K o n g re s ie  ja k  n a jsz la ch e - 
n ie js z y  m e ta l. Te lic z b y , te  te r ­
m in y , m ów iące  o w s p a n ia łe j p ra ­
cy  ro b o tn ik a , są tu  is to tą  rzeczy.

Dlaczego? Jaka jest tego w y ­
m owa, że m eldunki robotników
0 znakom icie w ykonanych zada­
niach są na Kongresie p rzy jm o ­
w ane z tak im  entuzjazm em ?

Bo to  je s t K o n g res  k la s y  r o ­
b o tn ic z e j, k tó ra  w ie , że

Bo to  je s t K o n g res  te j k la s y  
spo łecznej, k tó ra  w z ię ła  na s ieb ie  
odpow ie dz ia ln o ść  za lo s y  P o lsk i.

G d y  te m u  K o n g re s o w i m e ld u ją  
g ó rn ic y , w łó k n ia rz e , .ro b o tn ic y  z 
W -Z , k o le ja rz e  —  że p ra c u ją  do ­
brze , że w s p ó łz a w o d n ic tw o  d a je  
b o g a ty  p lo n  —  to  i  P re zyd e n t, i  
m in is tro w ie , i  1500 d e le g a tó w  
w ie : to jest najw ażniejsze, to tw o  
rzy  pom yślną przyszłość całego 
kra ju .

To  decyduje o budow aniu  P o l­
ski, k tóra —  pow iedzia ł Bolesław  
B ieru t —  będzie trosk liw ą m a t­
ką  dla wszystkich łudzi rzete lne j 
pracy.

Mówią delegaci 
zagranicy

Sala hucza ła  od o k la s k ó w  i ; 
o k rz y k ó w , gd y  se k re ta rz  W K P  (b) 
P onom arenko  o d czy ta ł p ism o po ­
w ita ln e  K o m ite tu  C en tra ln e g o  
K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  ZS R R , k tó  
re  m ó w iło :

„Obecnie naród polski śmiało  
patrzeć może w  przyszłość. Ścisły 
sojusz i  p rzy jaźń  z k ra ja m i dem o. 
k ra e ji ludow ej i Z w iązk iem  R a ­
dzieckim , pow stały na gruncie  
wspólnoty życiowych interesów, 
zapew nia now ej Polsce potężne 
poparcie i  tw orzy  trw a łe  g w aran ­
cje nienaruszalności w ie lk ic h  so­
cjalnych i  narodow ych zdobyczy 
narodu polskiego".

Sala  zgo tow a ła  d łu g o trw a łą  o- 
w a c ję  s e k re ta rz o w i genera lnem u  
K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  Czechosło­
w a c ji,  S lam sky‘em u, gd y  o św ia d ­
czy ł:

„M am y wspólną granicę zacho­
dnią. N ic  w ięcej n ie dzie li na- 
szych narodów, dlatego, że in te ­
resy k lasy robotniczej polskiej i 
czechosłowackiej są wspólne".

K o n g re s  m a n ife s to w a ł jeszcze 
w ie lo k ro tn ie  n a  cześć p rz y ja ź n i
1 w s p ó ln o ty  c e ló w  n a ro d u  p o l­
sk iego  i  lu d ó w  F ra n c ji,  G re c ji, 
©Htó&rii i Węgier. — Delegącj

o w a c y jn ie  w i ta l i  w iadom ość o n o .  
w y m  z w y c ię s tw ie  c h iń s k ie j A r m i i  
L u d o w e j —  z d o b yc iu  P e k in u . Sa­
la  serdeczn ie  p rz y ję ła  F ranza  
D ah lem a, p rz e d s ta w ic ie la  n iem iee  
k ie j so c ja lis tyczn e j p a r t i i  je d n o ­
ści (SED), b o jo w n ik a  o w o lność  
H is z p a n ii, a n ty h itle ro w c a , w ię źn ia  
obozów  k o n c e n tra c y jn y c h , cz ło n ­
k a  te j p a r t i i ,  k tó ra  za ce l p o ­
s ta w iła  sobie b u d ow ę  s o c ja lizm u  
w  N iem czech.

Czy b y l w  daw nej Polsce tak i 
Kongres, na k tó rym  panow ałaby  
taka  atm osfera wspólnoty m ię ­
dzynarodow ej, ta k a  atm osfera  
jedności ludów , k tó re  w alczą w  
swoich kra jach  o socjalizm  i  o 
trw a ły  pokój na całym  świeede?

N ie  b y ło  i n ie  m og ło  b yć  ta k ie j 
a tm o s fe ry  n a  ża d n ym  p rz e d w o . 
je n n y m  kong re s ie  w  Polsce. N ie  
-mogło b y ć  d la tego , że d o m in o w a ł 
u  nas w ów czas endecko  -  sana­
c y jn y  n a c jo n a lizm , ro d z o n y  b ra t  
h it le ro w s k ie g o  szow in izm u . N ie  
m og ło  bvć, bo rzą d z iła  u  nas b u r -  
żuaz ja , a n ie  k lasa  ro b o tn icza , k tó  
ra  w ie , że n a c jo n a liz m  je s t w ro ­
g ie m  p a tr io ty z m u , żę je s t on w  
is toc ie  rzeczy na rzędz iem  k la s  po 
s iada ją cych , a n ie  na rodu .

D e legac i, zg ro m a d ze n i na K o n ­
gresie , d la te go  z  na jszcze rszym  
e n tu z ja zm e m  w i t a l i  ro b o tn ic z y c h  
p rz e d s ta w ic ie li in n y c h  n a ro d ó w , 
bo w ła ś n ie  k la sa  ro b o tn ic z a  w ie :

że In ternacjonalizm , że b ra te r­
stwo lud u  pracującego —  od G re ­
cji po C h iny —  jest gw arancją  1 
naszej niepodległości;

że socjalistyczne Państwo R a .  
dzieckie jest p rzy jacie lem  ludo­
w e j Polski;

że n ie będzie wrogich sporów  
m iędzy Polską a Czechosłowacją 
k iero w an ym i przez lud pracujący;

że jedyną drogą porozum ienia i 
dohrego sąsiedztwa m iędzy P o l­
ską a N iem cam i —  to socjalizm  
,w obu tych krajach.

*
O d p o w ie d z ia ln a  za lo sy  k r a ju  

po lska  k la sa  ro b o tn ic z a  w ita ła  
n a jg o rę ce j na  K o n g re s ie  p rz o d o w ­
n ik ó w  p ra c y , bo o n i k roczą  na  
czć le  b u d o w a n ia  „P o ls k i, k tó ra  
n ie  będzie  zn a ła  n ę d zy  a n i k r z y w  
d y  lu d z k ie j" .

W ita ła  ró w n ie  gorąco  p rze d s ta ­
w ic ie l i  a w a n g a rd y  p o s tęp o w e j in ­
n y c h  n a ro d ó w , bo w s p ó ln o ta  m ię ­
d z yn a ro d o w a  m as p ra c u ją c y c h  
je s t o bok  nasze j w ła s n e j p ra c y  
n a js iln ie js z ą  g w a ra n c ją  n ie p o d le ­
g łośc i n a ro d u  po lsk iego .

O b ra z  n o w e j, p rz e m ie n ia n e j Oj­
czyzny, id ą c e j p e w n ie  w y tk n ię tą  
d rogą , w id z ia łe m  n a  K o n g re s ie  
Jedności w  W arszaw ie ,

H s a ry k  K w a ty ń s k i
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Szkolenie zawodowe kobiet
K łodzko. (K ) Z a rzą d  P o w ia to ­

w y  L ig i  K o b ie t  w  K ło d z k u , doce­
n ia ją c  po trze b ę  zaw odow ego do ­
k s z ta łc a n ia  k o b ie t, z o rg a n izo w a ł 
o s ta tn io  k u rs  k o n fe k c j i d z ie c in ­
n e j, po zako ń czan iu  'k tó re g o  zo­
s ta n ie  o tw a r ta  S p ó łd z ie ln ia  P ra ­
cy . O tw a rc ie  te j s p ó łd z ie ln i p rze ­
w id y w a n e  je s t ju ż  w  p ie rw sze j 
p o ło w ie  s tyczn ia  1949 r .  W  te n  
sposób k o b ie ty , m a jące  w łasne  
m a szyn y  do szycia, będą m o g ły  
z a ro b ko w a ć  system em  c h a łu p n i­
czym .

W  a k c ji tzw . A Z  (a kc ja  z a tru d ­
n ia n ia  k o b ie t), S p o łe czn o -O b yw a - 
te ls k a  L ig a  K o b ie t  m a na ce lu  
z lik w id o w a n ie  bezrobocia  wśrócf 
k o b ie t i  p rz y g o to w u je  dalsze k u r l  
sy szycia, k ro ju ,  ks ięgow ośc i, ste4 
n o g ra f ii,  p isa n ia  na. m aszyn ie  itp . 
Podobne k u rs y  c ie szy ły  się do-j 
tychczas w ie lk im  pow odzen iem  W 1 
N o w e j R udz ie , P o la n icy , B a to ro ­
w ie , D u szn ika ch  o raz w  ko ła ch  
fa b ry c z n y c h  in n y c h  m ie jscow ośc i. 
W  K ło d z k u  t rw a ją  obecnie zap isy 
n a  k u rs  c h o le w k a rs k i d la  k o b ie t 
i  m ężczyzn. N a le ży  zgłaszać się 
do Z a rzą d u  P o w ia to w e g o  S O L K , 
p rz y  u l. W o jska  P o lsk iego  18 (te l. 
n r  21-56).

113°|0 zobowiązania
wykonały Zakłady Cegietniane 

w Olszynach
O l s z y n y  (js). Załoga Z a k ła ­

dów Cegielnianych w  Olszynach  
w ykonała  w  pełni p rzy ję te  na 
siebie zobowiązanie przedkongre­
sowe zw iększenia p rodukcji. Do 
dnia 13 bm. załoga w ykon a ła  
200.000 sztuk pustaków A c k e r-  
m ana 18 cm. i 508.500 sztuk ce­
g ły  pełnej budow lanej, co s ta ­
now i 113 proc. zobowiązania.

/ W o f t / e  p r o / e l i l i |  M l 11%/

Kto ma prawo mieszkać w Katowicach
Usprawnienie działalności Urzędu Kwaterunkowego

K a t o w i c e  (jm m ). Jeśli istotnie tym  razem  uda się M ie jsk ie j 
Radzie N arodow ej zam ierzone uporządkow anie spraw  m ieszkanio­
wych, to w  n ied ług im  czasie w ie lu  spośród adm in istratorów , w ła .  
ścicieli dom ów i dozorców' będzie ‘ żałować tego, że n ieuczciw ie p ro ­
w adzili domowe książki m eidunkow e, godzili się n iejednokrotn ie  
—  ja k  to stw ierdza K o ntro la  Społeczna —  za wynagrodzenie czy 
dla innych względów, na w pisy w anie fikcy jn ych  lokatorów  i sub­
lokatorów , na składanie fałszyw ych  zeznań wobec W ydzia łu  K w a ­
terunkowego i  K o m is ji L oka low ej itp., przez co un iem o żliw ia li W y ­
dzia łow i K w aterunkow em u jego spraw ne funkcjonow anie i  dzia ­
ła li jednocześnie na szkodę in teresu  publicznego.

m o w a n ych  bezp ra w n ie , w zg lę d n ieJa k  dalece w  ty c h  w a ru n k a c h  
s p ra w y  m ie szkan io w e  są jeszcze 
do tychczas zachwaszczone, d o ­
w o d e m  tego b y ło  sp raw ozdan ie  
cz łonka  M R N , de legow anego do 
zbadan ia  ty c h  sp ra w  w e sp ó ł z 
c z y n n ik ie m  spo łecznym , a p rze d ­
s ta w io n e  na sp e c ja ln e j k o n fe re n -  
c j i w  d n iu  17 bm . W  k o n fe re n c ji 
te j w z ię li u d z ia ł: w ic e p re z y d e n t 
J. D ziura , p rzew odn . M R N , F. 
Lach, p rze w o d n . M ie js k ie j K o m i­
s j i  L o k a lo w e j,  St. R utkow ski, k ie ­
ro w n ic z k a  M ie js k ie g o  W y d z ia łu  
K w a t.,  J. Korczakow a, k ie ro w ­
n ic z k a  B iu ra  E w id e n c ji L u d n o śc i 
S zm id t, p rz e d s ta w ic ie l W K P Z P R , 
A dam ski i  ra d n y  M R N  .1. H ła -  
w iczka.

U w a g i i  w n io s k i, ja k ie  za po ­
ś re d n ic tw e m  radnego  H ła w ic z k i 
w y s u n ą ł c z y n n ik  spo łeczny dadzą 
się sp ro w a d z ić  do dw óch  n a jw a ż ­
n ie jszych  zagadn ień : u s p ra w n ie ­
n ia  d z ia ła ln o śc i U rzę d u  K w a te ­
ru n k o w e g o  i  K o m . L o k a lo w e j, 
o ra z  do w y s z u k a n ia  m ie szkań  zaj

Dziwne zjawisko przyrody pod Bielskiem

Szpaki i biedronki uj grudniu
B y t o m  (jł). Od szeregu w ia ry ­

godnych, naocznych św iadków ,

Za zasługi— premie
J e l e n i a  G ó r a .  (js) C en­

tra ln y  Z arząd  Przem ysłu M i­
neralnego w  uznaniu zasług 
p rzy  w ykonaniu  rocznego p la ­
nu p rodukcji przez Zespoły 
W ap ienn ików  w  W ojcieszowie, 
pow. Z ło to ry ja , Z ak łady Gipsu 
w  N o w ym  Lądzie, pow. L w ó ­
w ek  oraz H u tę  Szkła L u s trza ­
nego w  W ałbrzychu, przyznał 
zespołom pracowniczym  tych  
zakładów  specjalne prem ie p ie ­
niężne, wynoszące 6 proc. po­
borów  miesięcznych dla dwóch 
pierw szych zakładów  i 5 proc. 
dla  H u ty  Szkła Lustrzanego w  
W ałbrzychu.

którzy w ró c ili z wczasów zim o-, 
w ych z Cygańskiego Lasu pod; 
B ielskiem , dow iadujem y się, żej 
przez dwa tygodnie, od 1 do 14 
grudnia obserwowano tam  gro­
m ady szpaków, przebyw ających  
w  lasach i ogrodach. Jest to z ja ­
wisko w y ją tko w e  w  obecnej po­
rze roku. W iadom o bowiem , że 
szpaki już  w październ iku  odla­
tu ją  od nas grom adnie na połu­
dnie. In fo rm ato rzy  nasi oświad­
czyli, że podczas tych dwóch ty ­
godni panow ała nadzw yczaj sło­
neczna pogoda w  dzień, a s iln ie j­
sze przym rozki w  nocy. M iędzy  
obserw atoram i szpaków b yli ró w ­
nież przyrodnicy, k tó rzy  n ie m o­
gą w ytłum aczyć dziwnego o b ja ­
w u przyrody.

Jeszcze bardziej zastanaw ia ją , 
ca jest in fo rm acja  o pojaw ien iu  
się na w ym ien ionym  terenie w ięk  
szych ilości biedronek.

Kino za 10 złotych
!Vowa Inicjatywa „Filmu Polskiego“

K atow ice  (t). Z  o k a z ji K o n g re ­
su Z jedn o cze n io w e g o  „ F i lm  P o l­
s k i '“  w y p ro d u k o w a ł c ie ka w ą  
ś re d n io m e tra żó w kę , p t.: „D ro g a  
do je d n o śc i“ . O d 15 bm . je s t one 
w y ś w ie t la n a  w  fo rm ie  d o d a tku  
do .n o rm a ln e g o  p ro g ra m u  w e 
w s z y s tk ic h  p ra w ie  k in o te a tra c o  
o k rę g u  ś lą sko -d ą b ro w sk ie go . W  
K a to w ic a c h  m ożem y og lądać 
„D ro g ę  do je d n o śc i“  w  k in a c h  
„R ia lto " ,  „C a s in o “ , „Z o rz a "  i 
„S ło ń c e “ .

W  ra m a ch  p ro w a d zo n e j in te n ­
s y w n ie  w  g ru d n iu  na  w s z y s tk ic h  
o d c in ka ch  życ ia  społecznego a k c ji 
p rz e d k o n g re s o w e j; „ F i lm  P o ls k i"  
d o k o n a ł p e w n e j s e le k c ji w y ś w ie ­
t la n y c h  f i lm ó w . P rzew aża jącą  ich  
część s ta n o w iły  f i lm y  o pod łożu  
sp o łe czn o -w ych o w a w czym , w y ­
b ie ra n e  z n a jle p szych  p o z y c ji, 
n a jczęśc ie j p ro d u k c ji ra d z ie c k ie j, 
czech o s ło w a ck ie j i  p o ls k ie j, czę­
śc io w o  fra n c u s k ie j.  R ó w n ie ż  w  
p rzysz ło śc i p o lity k a  d y re k c ji 
„ F i lm u  P o lsk ie g o “  p ó jd z ie  po l i ­
n i i  d o b o ru  p rzede w s z y s tk im  o - 
b ra zó w  w a rto ś c io w y c h , e l im in u ­
ją c y c h  ta n ią  sensację.

C e lem  jeszcze w iększego  u p rz y  
s tę p n ie n ia  k in a  lu d z io m  p racy , 
p rz y s tą p io n o  do o rg a n izo w a n ia  
—  na  w z ó r te a tró w  —  s p e c ja l­
n y c h  seansów za m k n ię ty c h , w y ­
k u p y w a n y c h  p rzez  poszczególne 
in s ty tu c je  d la  sw o ich  p ra c o w n i­
k ó w . Ceny b iletów , zarów no dla  
pracow ników , ja k  i  ich rodzin, 
wynoszą w  takich  w ypadkach  od 
25— 35 zł. O ile  d a n y  zakład  p ra ­
cy n ie może w ykup ić  całej w> - 
dow ni, u lg i powyższe —  tra k to ­
w ane zupełnie niezależnie od ulg  
na leg itym acje  zw iązkow e —

nim um  25 osób. Seanse ta k ie  od­
b y w a ją  się za ró w n o  w  godz inach  
p rz e d p o łu d n io w y c h , ja k  i  w  cza­
sie n o rm a ln y c h  p o p o łu d n io w y c h  
w y ś w ie tla ń . W  k in a c h  o k rę g u  
ś lą s ko -d ą b ro w sk ie g o  in ic ja ty w a  
ta  zyska ła  sobie ju ż  dużą p o p u ­
la rność , m n ie jsze  za in te re so w a n ie  
o ka zu ją  n a  ra z ie  z a k ła d y  • p ra cy  
w  ob rę b ie  K a to w ic .

N a uznanie zasługuje rów nież  
w prow adzony od n iedaw na p rzy ­
w ile j d la  m łodzieży szkolnej, k tó ­
ra  w e wszystkich w iększych k i ­
noteatrach, w yśw ietla jących  3 se­
anse dziennie, uzyskuje na p ie rw  
szy seans ulgow y wstęp w  cenie 
10 zł.

n a d a ją cych  się do k w a te ro w a n ia .

Skrzynka zażaleń
U s p ra w n ie n ie  d z ia ła ln o śc i K o ­

m is j i  L o k a lo w e j m a  n a s tąp ić  m. 
in . przez pow iększen ie  zespołów  
o rze ka ją cych , do lic z b y  12 (do ­
tychczas b y ło  ich  6), a W y d z ia łu  
K w a te ru n k o w e g o  —  p rzez p rz y ­
dz ie le n ie  n a jle p szych  u rz ę d n ik ó w  
m i e j s k i c h  do p ra cy , oraz 
p o w ie rze n ie  f u n k c j i  in fo rm a ­
to ra  dobrze o r ie n tu ją c e m u  się 
u rz ę d n ik o w i. —  N a d to  M . R. N. 
z a in s ta lu je  w  lo k a lu  U rzę ­
d u  K w a te ru n k o w e g o  s k rz y n k ę  za­
ża leń  o ra z  zgłoszeń w s z e lk ic h  
ad resów  lo k a l i  w o ln y c h  w zg lę d ­
n ie  n ie p ra w n ie  za jm o w a n ych . — 
K o re sp on d e n c ja  z te j s k rz y n k i tra  
f ia ć  będzie w p ro s t do rą k  p rze ­
w odn iczącego M R N  i k o n tro l i  spo 
łe czń e j i  będzie s k ru p u la tn ie  b a ­
dana.

Szczegółowa kontrola 
mieszkań

A b y  zdobyć n ow e  pom ieszcze­
n ia  m ieszka lne  d la  św ia ta  p ra cy  
c z y n n ik  spo łeczny w y s u n ą ł nastę ­
pu ją ce  sposoby, p rz y ję te  na 
w sp o m n ia n e j k o n fe re n c ji:

Przeprow adzi się szczegółową 
kontro lę mieszkań, w  pierw szym  
rzędzie luksusowych i w ieloizbo- 
wych, p rzy  czym m iarodajną  bę­
dzie n ie książka m eldunkow a, lub  
zeznania adm inistratorów , w ła . 
ścicieli domów czy dozorców, lecz 
opinia czynnika społecznego i  kon

tro lerów  społecznych. P rzy  tej 
okazji zbadane będą w szelkie f ik ­
cyjne i  fałszyw e zam eldow ania, 
a w in n i pociągnięci do surow ej 
odpowiedzialności karn e j. P om oc­
ną w  ty m  w zg lę d z ie  będzie uch w a  
ła  M R N , k tó ra  w k ró tc e  będzie 
ogłoszona, a o b o w ią zku  zg łaszan ia  
pom ieszczeń s u b lo k a to rs k ic h  i 
w o ln e j do d o k w a te ro w a n ia  p rz e ­
s trz e n i m ie szka ln e j, o ra z  u ch w a ła  
o b e zw zg lę d nym  s tosow an iu  sank 
■cji k a rn y c h , do p o zb aw ie n ia  m ie ­
szkan ia  w łą czn ie , odnośn ie  tych , 
k tó rz y  sam ow o ln ie  bez u rzę d o ­
w y c h  p rz y d z ia łó w  z a ję li m ie szka ­
n ia .

P oddana  będzie w tó rn e m u  ro z ­
p a trz e n iu  sp ra w a  p rz y d z ia łó w  
m ieszkań , za jm o w a n ych  przez 
n ie p ra c u ją c y c h  o ra z  ty c h  w szys t­
k ic h , k tó ry c h  c z y n n ik  spo łeczny 
uzna, że n ie  są ce low o z a tru d n ie ­

n i  w  K a to w ic a c h , w zg lędn ie , że 
rodza j w y k o n y w a n y c h  p rzez n ic h  
zajęć pozw a la  im  m ieszkać poza 
K a to w ic a m i.

P rz e p ro w a d z i się w  p o ro zu m ie ­
n iu  z o d nośnym i a d m in is tra c ja m i 
k o n tro lę  n ie ru ch o m o śc i p rz e m y ­
s łu  w ęg low ego, hu tn iczego , che­
m icznego, Z U S -u  itp . S k o n tro lu je  
siię ce low ość p rz y d z ia łó w  na po ­
k o je  d la  osób m a ją c y c h  sta łe  m ie ­
szkan ia  poza K a to w ic a m i, zbada

się czy s łuszne je s t a by , jedna  
ro d z in a  za jm o w a ła  k i lk a  m iesz­
k a ń  (np. w ła ś c ic ie l d o m ó w  I  p ię ­
tro , jego  có rka  I I  p ię tro , syn  p a r­
te r, k ie d y  ka żd y  z n ic h  w y n a j­
m u je  p o ko je  su b lo k a to rs k ie  po 
w y g ó ro w a n y c h  cenach) itp .

Współpraca
społeczeństwa

P onad to  M R N  w y s tą p i do R ady  
P a ń s tw a  z w n io s k a m i o p rzen ies ie  
n ie  z K a to w ic  ty c h  in s ty tu c ji  i  u -  
rzędów , a z n im i i  rzesz u rz ę d n i­
czych, k tó re  n ie  są ściś le  zw ią za ­
ne z w ęg lem , h u tn ic tw e m , czy 
p rze m ys łe m  Z a g łę b ia  Ś lą sko -D ą ­
b ro w sk ieg o , a także  p o czyn i s ta ­
ra n ia  o wszczęcie now ego b u d o w ­
n ic tw a  na  szeroką  skalę.

W szys tk ie  zam ierzone  p race  w y  
m ag a ją  je d n a k  w s p ó łu d z ia łu  ca łe ­
go spo łeczeństw a. D latego M R N  
zw raca się do społeczeństwa z  a - 
pelem o u jaw n ian ie  w szelkich spe 
ko la c ji i f ik c ji m ieszkaniowych, o 
zw alczanie bezpraw ia  m ieszka­
niowego i pow iadam ianie o wszel 
kich tego rodzaju  faktach  za po­
średnictw em  skrzynki zażaleń i 
w niosków , w  M ie js k im  Urzędzie  
K w a te ru n k o w y m  w  Katowicach, 
ui. M łyń ska  22.

B M s r m t e ,  l e l i o r z « /

w p o w . le g n ic k im
Legnica. Stan op iek i lekarskimi 

w s i w  pow iecie legn ick im  i eSt 
w prost rozpaczliw y Podczas &d1 
w  pow iecie legn ick im , Uczącym 35 
tys. ludzi., n ie  ma an i jednego le* 
karze, w  samej Legnicy liczącej 55 
tys. m ieszkańców o rdyn u je  30 lęka 
rzy. O statnio doszło już  do tego. 
że zabrakło naw et lekarza powia­
towego, na którego czeka wolny 
e ta t w  S tarostw ie  Pow iatow ym .

Tymczasem, w łaśnie w  tym  Po­
w iec ie ' dużo lud z i cho ru je  na gruz- 
Ucę i panuje  epidem ia chorób dzi® 
cięcych, a przede w szystk im  odry 
i kokluszu.

C iekaw y je s t jeszcze jeden 
szczegół dotyczący stosunków 
tym  pow iecie. O to lekarze legniccy- 
zamiast nieść pom oc, leka rsk i 
w siom  własnego pow ia tu , w y je ż ­
dżają n ieraz po k ilk a  razy w  tygo­
d n iu  do pow. Zgorzelec, k tó ry  mo­
g lib y  doskonale ohsłużyć lekarze 1 
Je len ie j Góry.

Iowy wiceprezydent Bytomia
B ytom  ( jł) .  P re z y d iu m  M ie jsk ie j 

R a d y  N a ro d o w e j o trz y m a ło  od 
W o je w o d y  Ś ląsko  -  D ą b ro w s k ie !1? 
p ism o, po leca jące  pow ie rzen ie , a* 
do w y b o ru  p rzez M R N , fu n k c j1 
w ice p re zyd e n ta  m . B y to m ia  
T adeuszow i R a czyń sk ie m u  z  Da' 
b ro w y  G ó rn icze j. N o w y  w ice p re ­
zyd e n t o b ją ł ju ż  swe u rzędow a­
n ie . P rz e ją ł o n  w  Z a rządz ie  M ie j­
s k im  agendy po w icep rezydenc i* 
S k a ls k im , k tó r y  p rzeszed ł na  sta' 
n c w is k o  p re z y d e n ta  m . O pola.

N ie pom ogły »pośmiertne wspom nienia«

Sam arzewski skazany
1 ©  B a t  wn a

S o s n o w i e c  (w el). W czoraj 
zapadł w  Sądzie O kręgow ym  w  
Sosnowcu w yro k  w  głośnej spra­
w ie K aro la  Sam arzewskiego, b. 
szefa personalnego To w . „S aturn“, 
oskarżonego o współpracę z oku­
pantem . N a  pierw szej rozpraw ie  
w ym ien iony skazany został za od­
stępstwo od narodowości polskiej

Dary dla 1.300 dzieci
Szkoła otrzymała radioodbiornik

K a t o w i c e ,  (h. r.) Z  in ic ja ty w y  
Zw iązku  Zawodowego P racow n ików  
Sam orządowych p rzy  Zarządzie  
M ie jsk im  odbyła  się onegdaj w  a u li 
szkoły im . B. G łowackiego u roczy­
stość obdarowania 1.200 dzieci p ra ­
cow n ików  m ie jsk ich  to rebkam i 
upom ' nkow ym i.

Na uroczystości obecni b y li przed 
staw ic ie le  Zw . Zaw odow ych i  p a rt ii 
z ob. ob. Kazm ierczakiem , K u chc iń -  
śkim  i  w iceprezydentem  m iasta 
D ziu rą  na czele.

K a to w ic e  (t). S zko ła  P o d s ta w o ­
w a  n r  1 w  S ie m ia n o w ica ch  u czc i­
ła  K o n g re s  Z je d n o c z e n io w y  u rz ą ­
dzoną w  p rzeddz ień , u ro czys tą  a- 
kade m ią , n a  k tó rą  z ło ż y ły  się o - 
ko lic zn o śc io w e  p rz e m ó w ie n ia  o raz 
w y s tę p y  a rty s ty c z n e  dz iec i. W  "a  
m ach  u roczys to śc i zosta ło  obdaro  
w a n y c h  100 dz iec i, a 5 n a jb ie ­
d n ie jszych  o trz y m a ło  p a c z k i o - 
dzieżowe.

D a ry  u fu n d o w a n e  zo s ta ły  za­
ró w n o  ze s k ła d e k  zam ożn ie jszych  
ko le g ó w , ja k  i  p rzez  Z a rzą d  
M ie js k i S ie m ia n o w ic . N a jw a ż ­
n ie js z y m  m o m e n te m  b y ło  p rz e ­
kaza n ie  szko le  u rzą d ze n ia  r a d io ­
fon icznego , za k tó re  dz iec i w y r a ­
ża ją  spec ja lne  p o d z ię kow an ie  K u

A  SM
6 miesięcy więzienia 

za pijacki wybryk
j N adużywanie a lkoho lu  prow adzi 

ifzęsto do w ięzien ia . P rzekonał się 
o tym  H e n ryk  Bogacki, k tó ry  pod 
w p ływ em  odurzenia alkoholowego  
zaczął dob ijać się do cudzego m iesz­
kania, a gdy n ik t  m u n ie  o tw orzy ł, 
zniszczył stojące w  ko ry ta rzu  dwa  
row ery . W praw dzie  w y ró w n a ł po 
tern poszkodowanym  stratę, n ie ­
zależnie jednak  od tego Sąd skazał 
go na 6 m iesięcy w ięz ien ia , (ad.)

Jazda na „gapę** 
nie opłaca się

__ K azim ie rz Ryba prze jecha ł po-
przysługują grupie pracow ników  I ciągiem trasę K łodzko  — Katow ice  
dajtęgo zakładu, wynoszącej m i - ' bez b ile tu . D y re kc ja  O kr. K o le i^

Państw, sk ierow ała  sprawę do sądu, 
k tó ry  skazał Rybę na 1.500 z ł g rzy ­
w n y  z zamianą w  razie nieściągal­
ności na 15 dn i aresztu, zw ro t kosz­
tów  postępowania sądowego, po­
nadto zasądził od niego na rzecz 
DO KP w  Katow icach  780 zł z ty ­
tu łu  na leżnej op ła ty  za przejazd.

Konkurentka PMT
Jan ina  K ijow ska  z Sosnowca t ru ­

d n iła  się od dłuższego czasu n ie ­
lega lnym  przewożeniem  oraz prze­
chow yw aniem  ty to n iu . Za prze­
w in ie n ia  te by ła  ju ż  naw et dwa  
razy karana g rz y w n ą .' K a ra  ta  je ­
dnak n ie  poskutkowała, gdyż K i ­
jow ska  dotychczas n ie  zaniechała  
tego procederu. Obecnie w ięc za­
p łac i n ie  ty lk o  grzyw nę, ale po­
siedzi przez 2 tygodnie  w  areszcie.

(ad.)

ra to r iu m  S zko ln e m u  o ra z  P o lsk ie  
m u  R a d iu .

Z książką I ilarami
S tud en c i WSMSG

wyjeżdżają w woj. olsztyAskis
K a t o w i c e  (w k). W  okresie 

trw a n ia  fe r ii zim ow ych 20-osobo- 
w a grupa członków Z A M P  i  P Z Z , 
studentów W S N S G  w  K atow icach  
wyjeżdża do miejscowości K r u ­
tyn i, w  w oj. o lsztyńskim  w  celu 
prow adzenia a kc ji rcpolonizacyj- 
ncj wśród autochtonów.

Studenci przyw iozą m ieszkań­
com zapadłych w si 500 zebranych  
wśród społeczeństwa książek, d la  
dzieci zaś p rzygotow ali zakup io ­
ne przez Z A M P  upom inki, ja k  
buty, bieliznę i m a te ria ły  oraz 
dw ie apteczki.

na 5 la t a za współpracę z oku­
pantem  na 8 la t  w ięzien ia . Łączny  
w y ro k  opiewał 10 la t  w ięzienia. 
N a  skutek odwołania Sąd N a j­
wyższy u ch y lił drugą część w y ­
ro ku  polecając przeprowadzenie  
ponownej rozpraw y.

Oskarżony w ytęża ł wszystkie  
siły i cały spryt, ażeby w ykazać  
swoją rzekom ą niewinność. Przed  
Sądem p rzew in ą ł się korowód  
św iadków  odwodowych, którzy  
w ystaw ili oskarżonem u tak ie  świa  
dectwo, że nie znającem u spraw y  
nasuw ały się w ątp liw ości o w in ie  
Sam arzewskiego. G dy wreszcie 
ośk. postaw ił w niosek o zbadanie  
dokum entów , u kry tych  w  spe­
c ja lne j skrytce w  gmachu b iu ra  
kop. „S aturn“, m ających św iad­
czyć o jego rzekom ej p racy kon . 
spiracyjnej, należało postawić p y ­
tan ie: w yra fin o w an y  zbrodniarz  
łub zasłużony patrio ta.

Sam arzew ski w b rew  oskarże­
n iu  i  zeznaniom  kilkudziesięciu  
św iadków  odwodowych, tw ie rd z ił 
z uporem , że b y ł k ie ro w nik iem  
podziem nej organizacji, dokony- 
w ająoe j aktów  sabotażu, że p rze ­
strzegał Ludzi przed aresztow a­
niem , że pom agał finansowo i  p rzy  
dostarczaniu pracy, że wreszcie  
w y d a w a ł gazetę podziem ną ko l­
portow aną wśród ludności Z ag łę ­
bia. Już po przeszukaniu gmachu  
b iu ra  przez w yw iadow ców , k tó ­
rzy  nie znaleźli s k ry tk i ani też 
iad n ych  dokum entów , Sam arzew - 
ski nie daje za w ygraną  i  broni

się rozpaczliw ie, tw ierdząc, 
skry tk a  is tn ia ła  i  prawdopodob­
nie zniszczona zosta ł* p rzez jeS" 
wrogów.

Po zam knięciu  przew odu i p f*e 
m ów ieniu  stron, oskarżony *  
ostatnim  słowie odw ołaj się 
uczucia sędziów, prosząc o un»e' 
w innienie.

Sąd uznając w inę  oskarżone*!* 
skazał go n a  10 la t w ięzienia, j 
pozbaw ieniem  p ra w  przez 5 la t 
konfiskatę m ienia . M o ty w y  W5?j 
roku, odczytywanego przez Pfl 
godziny w ysłuchane b y ły  p rzri 
licznie zebraną publiczność z * * ' 
p artym  oddechem.

Sąd w z ią ł pod uwagę fa k t spowo­
dowania przez oskarżonego mas*' 
w ych  aresztowań w  Czeladzi. Gdł  
po p ie rw szych  m eldunkach o śmier­
ci aresztowanych odpraw ione  z°' 
stało w  m ie jscow ym  kościele n a'

W 5-ciu odmianach 
wizytowa suknia
„Moda I Życie Praktyczne“

n r 36 (wi. u?)

C / / ę c f  S S - o i i / c g
staną pr*ed sądem

B y to m  ( jł) .  P rzed  tu te js z y m  
Sądem  O k rę g o w y m  w yznaczona  
zosta ła  ro z p ra w a  p rz e c iw k o  W o j­
c ie c h o w i K a s p a ro w i z R y d u łto -  
w y c h , k tó r y  ja k o  b y ły  S S -m an  
zosta ł osadzony w  w ię z ie n iu  w  
R a c ib o rzu . O ska rżen ie  o p rz y n a ­
leżność do SS ju ż  od r. 1939 o- 
p ie ra  się na  zeznaniach  szeregu 
ś w ia d k ó w  i  o ry g in a ln y c h  d o k u ­
m en ta ch  p o n ie m ie ck ich .

D ru g i S S -m an , J e rz y  O rs z u lik  
z U n is ła w a  Ś ląskiego , czeka w  
w ie z ie n iu  w  W a łb rz y c h u  na p rze ­
tra n s p o r to w a n ie  go na rozp ra w ę  
do B y to m ia . A k t  oska rżen ia  za­
rzuca  O rs z u lik o w i, że ja k o  cz ło ­
n e k  SS, d z ia ła ł od m arca  1940 n 
w  C h o rzo w ie  i  w  K a to w ic a c h  
n a s tęp n ie  s łu ż y ł w  te j fo rm a c ji 
na  te re n ie  ZS R R , W ęg ie r i  A u ­
s t r i i .

B ytom  ( j ł) .  Po ro z p a trz e n iu  
s p ra w y  Ja n a  L e d w o n ia  z L is o w a , 
pow . L u b lin ie c ,  Sąd  O k rę g o w y  
w y d a ł w y ro k ,  s ka zu ją cy  go n a  1 
ro k  w ię z ie n ia  i  5 la t  u t ra ty  p ra w . 
P rze w ó d  sąd o w y  p o tw ie rd z i 
w n ie s io n e  z a rz u ty , m ia n o w ic ie , 
że L e d w o ń  w  czasie o k u p a c ji 
zg ło s ił, ja k o  o b y w a te l p o lsk i, swą 
p rzyn a le żn o ść  do narodow ość;

n ie m ie c k ie j, a będąc p rz e d w o je n ­
n y m  „v o lk s b u n d o w c e n r ‘, u zyska ł 
w p is  do I  g ru p y  n ie m ie c k ie j l is ty  
n a ro d o w o śc io w e j, po n ad to  b y ł 
cz ło n k ie m  S A  i  p e łn i ł  fu n k c ję  
zau fanego lis tonosza  p a rty jn e g o

Na b u d o irę  
W spólnego Dom u

N ysa. R a d n i M ie js k ie j R ady 
N a ro d o w e j w  N ys ie  p o s ta n o w ili, 
d la  uczczen ia  z jednoczen ia  p o l­
s k ie j k la s y  ro b o tn ic z e j, o fia ro w a ć  
swe d ie ty  z „  m ies iąc g ru d z ie ń  br. 
na b u d ow ę  W spó lnego  D om u 
Z jednoczone j P a r t i i.

bożeństwo, Sam arzewski prowadź1 
w yw ia d  celem ustalenia n a z w ij 
obecnych na nabożeństw ie. Po kaZ' 
dei w izyc ie  gestapo u Sam arze"" 
skiego następowały aresztowań1̂  
a oskarżony nie p róbow a ł p rz® 
strzec żadnego z aresztow any*^ 
Po klęsce N iem iec SamarzeWS' 
uc iek ł z Czeladzi rozpuszczając P°r 
głoskę o sw ej rzekom ej śm:erCl' 
Napisał przy tym  anonim 0'®? 
„w spom n ien ie  pośm iertne", w  k t 
rym  w ys ła w ia ł zasługi d la polak0 ̂  
ści. W spom nienie to, odbite  w  d i,e 
s ia tkach egzemplarzy ko lportow a1̂  
w śród m ieszkańców Czeladzi. DZI?'  
ki w roazonefnu sp ry to w i, udało tP 
się zdobyć zaufanie w ładz i sw® 
stanow isko w icestarosty na Z1 
m iach Odzyskanych. P o tra fił Prze. „  
staw ić się ja ko  o fia ra  agresii 111 
m ieckiego okupanta i zyskać p rz-^ 
dz ia ł na 40-hektarow y m ają tek r° 
r,y. Na w ypadek ewentualnego z° „ ,  
m askowania i procesu Samarze"' 
sporządził re je s tr  św iadków , ze' vl£,j) 
ra jący  około 100 nazwisk, k tóry 
zam ierzał wezwać dla swej obr° • 
N apisa ł równocześnie parnię®1̂  
składa jący się z 200 s tron  maszy® 
pisu, w  k tó ry m  w  sposób fałszy • 
p rzedstaw ił sw oją  rzekom ą dziw­
ność w  czasach okupacji.

Wasza miłość i troska 
dzieciom pokoleniu 

Polski socjalistycznej-

S IW E  W Ł O S Y
o d zy s k u ją  n a tu ra ln y  k o lo r  p rzez  zastosow an ie  p ły n u  P- n "

G I S I W I A C Z  H E M H I N A
z a tw ie rd ź , p rzez  M in . Z d ro w ia

W y ró b : L a b o r. . ,L A N O V IT “ , W arszaw a, ul. M a rsza łko w ska  7'
S przedaż w  d ro g e ria ch  i  p e rfu m e ria c h  **

aiUŁiimiMŁ «minii iii—irmi1 ywmiwiMMHJH mu ŁJUJ. ł ta rt f iii.u.tii■»if».-■).u a m u NWIM „ i. „H "H "f*
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C E N T R A L A  Z A O P A T R Z E N IA  M A T E R IA Ł O ­
W E G O  P R Z E M Y S Ł U  W Ę G L O W E G O  

w  K a to w ic a c h

o g ł a s z a

przetarg nieograniczony
na w ykonanie i dostawę następujących m ateria ­
łów:

1) 2.310 kół zębatych różnej w ielkości o zazę­
bieniu palo idalnyin  (Gleaaona i  Klśngelberga) z« 
stali lane j i  ku te j, m oduły w  granicach od 3— 8.

2) 14.900 sztuk p ły tek  w entylow ych  &  od 40—  
250 m m , grubość p ły tek  w  granicach od 0,5 do 3 
m ilim etrów .

3) 2.850 sztuk p ły tek  w entylow ych  &  nd 251 do 
450 m m , grubość p ły tek  w  granicach od 1 do 3,5 
m m  oraz

4) na regenerację  71 szt. prostowniczych szkla­
nych lam p rtęc iow ych  i  żarzeniow ych na na­
pięcie 250 V  i na natężenie prądu do 1000 am pe- 
rów .

W szelkie in form acje 'co do jakości poszukiw a­
nych m ateria łów , ich w aru nkó w  technicznych, 
term inów  i w a ru n k ó w  dostawy i roboty, w a ru n ­
ków  ofertow ych, w ym aganej treści o ferty  oraz 
zasad przy składaniu  ofert otrzym ać można 
w biurze D zia łu  Maszynowego C entrali w  Ś w ię­
tochłowicach, ulica A rm ii Czerw onej 30 (barak).

O fe rty  składać należy w  term in ie  do dnia  5 
»tycznia 1949 r. godz. 12 do skrzynki o fertow ej, 
znajdującej się w  podanym  w yżej miejscu.

K om isyjne  otw arcie o fert nastąpi bezpośre­
dnio po u p ływ ie  term inu, wyznaczonego na skła­
danie o fe r t  ' 4213

KU
sute obuAoia. 

s k a n u je  
im

loAfwue!!!
(4236)

PAŃSTWOWE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE 
Oddział 1. Inżynieryjny

o g ł a s z a

PRZETARG 4222

na wykonanie 260 pieców pokojowych i kuchennych w miejsco­
wości oddalonej 30 km od Wrocławia.

Podkładki ofertowe do pobrania przy ul. Łowieckiej 13/17, 
I I  piętro, Wrocław, Państw. Przeds. Budowl. Oddział 1 Inż.

W olne po sa d y

UCZEŃ p ieka rsk i może się 
«głosić. Chorzów I I I ,  Plac 
iw .  Jana 15.

K IE R O W N IC Z K A  do rzeż- 
Jiietwa, w ęd lin ia rs tw a , zo­
stanie p rzy ję ta . Chorzów 
W olności 88. 3425g

D o  W ojew ódzkie j P oradni 
< S portow o - L e ka rsk ie j po­
trzebny  od zaraz SEKRE­
TA R Z. piszący b ieg le  na 
maszynie. W a ru n k i do r n ó  

' Wlenia praca ty lk o  w  go­
dzinach popołudniow ych. 
Zgłoszenia codziennie : K a ­
tow ice  u l. Warszawska 42 
Od godz. 12—14. 3433«

PO TR ZEBN A fry z je rk a  na 
»tai» od zaraz. D ąbrów ka 
Małe, O fw ięc im ska 24, M u ­
s ia ł Jan. 3484g

POSZUKUJE się ru tyn o w a ­
ną kucharkę . .Zgłoszenia 
k ie ro w ać : „D om  Dziecka”  
w  Suchym  Borze k./O pola.

1 3453 s
«N K R O IC ZN Y C H  do pracy 
a kw izycy jno -ośw la to w c j po­
szukuję . B y tom , te l. 3712, 
godz. 1.2-15. S4Mg

S IŁA  b iu row a  ze zna jom o­
ścią b u c h a lte r ii i  m aszyno­
pisana potrzebna zaraz. B ie l­
sko. s k ry tk a  oocztows 10.

7287(1

GOSPODYNI poszukiwana 
K atow ice , 3 M aja 10/4. 343ig

GOSPOSIA z gotowaniem , 
re fe re nc jam i, potrzebna. — 
O fe rty  C zy te ln ik  K a to w i­
ce ,,12353” . 3433«

B AR D ZO  p iln ie  poszukuję 
zajęcia dorywczego jako  
m aszynistka od godz.116-tet. 
O fe rty : C zy te ln ik  K atow ice  
pod „12307“ . 3423«

F O T O LA B O R A N T K A  po
d łu g o le tn ie j p rak tyce  po­
szuku je  p racy na w yjazd . 
O fe rty : C zy te ln ik  K atow ice  
pod ,,12290“ . 348Ig

FR Y ZJE R K A  Zdolna p rz y j­
m ie  wypomóżlcę. Zgłoszenia 
do D zienn ika Zachodniego 
K a tow ice  pod ,,12239“ . 3437«

KSIĘG O W Y ze znajomością 
p rz e b itk i poszukuje p racy. 
O fe rty : C zy te ln ik  K atow ice  
pod ,.123011“ . S44,?g

K SIĘG O W Y sam odzielny 
poszukuje od 1. I. 1949 r. 
posady. O fe rty : C zy te ln ik  
K a tow ice  pod „12304"

3490«

M E C H A N IK  maszyn b iu ro ­
w ych  poszukuje posady w  
p rzeds ięb io rs tw ie  państwo­
w ym  od l .  I .  1949 w  K a to ­
w icach  lub  o ko licy . O fe rty : 
„C z y te ln ik “  K a tow ice  pod 
,.12312” . 350 Og

K u p n a

KU PU JĘ cynam on, goździ­
k i, szafran, km ine k , pieprz, 
k w ia t m uszkat, anyżek, se­
nes i  wszelkie a r ty k . ko­
rzenne. T. Kozubek, Cho­
rzó w  I,  u l. L igo ta  Górnicza 
87. Te l. 40335. • 3463g

FOTO Leonard  Siemaszko 
i  Syn, K atow ice . M ic k ie w i­
cza 1, te l. 310-54 ku p u je  i 
poleca aparaty, ep id iaskopy, 
p ro je k to ry  k inow e, kam ery 
a ltanowe, o b ie k tyw y . R ów ­
nież w yko n u ję  p o rtre ty  z 
fo to g ra fii ko lo row e i  a r ty ­
styczne oraz pracow nia ro ­
b ó t am atorsk ich ; i  fo to -ko - 
p ie  dokum entów . Porady 
fachow e bezpłatne. T271d

LO D O W KĘ 220 V, ty lk o  do­
brą, kup ię . O fe rty : C zyte l­
n ik  K a tow ice  pod „ lo d ó w ­
ka ” . 3454g

FO TO -A P A R A TY  ob ie k ty ­
w y, p rzybory , ku p u je  Fo to- 
Hoppen. K atow ice, u l. Da­
szyńskiego 4. 3453g

P U S Z K I z b ia łe j b laphy oo 
tow arach U n rra  lub  innych  
k tto u ie m y . W iadomość Czy­
te ln ik  Dąbrową Górnicza 
lub  te le fon  89087. 3444g

PAKT k u ltu ra ln a  do popro­
wadzenia gospodarstwa po­
trzebna. Szczegółowe o fe rty  
„C z y te ln ik ”  -Zabrze ..12250” , 

3451g

K A S JE R K A  do sk iepu po­
trzebna . w ynagrodzenie  1 
m ieszkanie. O fe rty : C zyte l­
n ik  Zabrze pod 13288“

3445«
— i

K Rosasfo s a d  poszuku ją

M IS T R Z p ieka rsk i z ka rtą  
rzem ieśln iczą poszukuje za­
jęcia  w  spó łdz ie ln i iub w 
Większej p ie ka rn i ew. ja k o  
tp ó ln lk . O fe rty  zgłaszać (lo 
D zienn ika  Zachodniego K a ­
tow ice pc-d „12309” . 3491«

G AZĘ M Ł Y Ń S K Ą  k u p u je ­
m y. BYTO M , P i. G ru n ­
w a ldzk i 10. mg
ZE I.A ZO  zbro jen iow e o śre­
d n icy  8 mm. 10 m m , 18 m m . 
36 m m , 34 m m , 40/50 m m  k u ­
pię. O ie r tv  składać: D zien­
n ik  Zachodni K a tow ice  n r.

3489«

oaU T “
s ia tk i, każdą ilość K U ­
P IĘ . M ic h a ls k i,. Warsza­
wa, S ilcysk ie go  52. (4224)

D O M  jedn o ro dz inny  i  ca. 1 
morga pola p rzy  B ie lsku  
lub  B ia łe j, kup ię . O fe rty : 
C zy te ln ik  B ie lsko pod „7 “ .

7285d

FUTRO dam skie nowe, R A ­
D IO , M E B LE  nowoczesne, 
kup ię . „C z y te ln ik ”  B ytom , 
n r. 1483 . 3470«

DOM , n a jch ę tn ie j w il ię  lub  
parcelę na Ś ląsku Cieszyń­
sk im  kup ię . O fe rty : C zyte l­
n ik  K a tow ice  pod 12292.

3484«

z p iecyk ie m  3 o tw o ry , lo ­
dó w kę  e lektryczną, p ian ino, 
udokum entowaną w łasno­
ścią, kup ię . O fe rty : C zyte l­
n ik  Sosnowiec, „K u ch e n ­
k a “ . 344««

Sprzedaże

PASY transm isy jne , gum o­
wane sprzedajem y. B Y ­
TOM. Pi. G ru nw a ldzk i 10.

770g

PASY, tro k i, m anżety do­
w o lnych  w y m ia ró w  dostar­
cza: G liw ice , Jagie llońska 
23a. Te l. 39-17. 2552g

T R O K I, a r ty k u ły  M Ł Y Ń ­
SKIE, najtańsze. B ytom , 
P lac G ru nw a ldzk i 10. B iu ro  
techniczne. 3256«

PARCELE budow lane w illo  
we we w szystk ich  d z ie ln i­
cach sprzeda okazy jn ie  b iu  
ro  „W A W E L “  K ra k ó w r 
G R O D ZK A  60. 7131d

M E B LE  pojedyncze i  kom ­
p le ty . K at.-Dąb, Dębowa 25.

PR AC O W N IA  TOREBEK,
teczek, p o rtfe li z im ita c ji — 
Ryszard Gajda. Łódź. P io tr 
kowska 31. 7058d

ZAWIADAMIAMY
że OGŁOSZENIA do numeru

Stoiąteestteęc i Motcotcczfteęo 
„D zien n ika  Zachodniego“

p r * y j f n t n i ą  :B|UR0 gggosZEN, Katowice, ulica 3 Maja 12
telef. nr 309-73 wewn. 03 

oraz wszystkie Oddziały „Dziennika Zachodniego» i placówki 
„CZYTELNIKA“.

twi. iw  Biuro Ogłoszeń Sp. Wyd.-OSw, „Czytelnik»

MIOTŁY BRZOZOWE
dostarczy do Zakładów  Czyszczenia M iasta, 

P. K . P., H u t, K opalń , F ab ry k  itp.

mi o t ł y  do kija, ręczne, 
specjalne do zwrotownic oraz 

c h r u s t  b r z o z o  wy
W ykonanie solidne i  term inowe. 
Zam ów ienia kierow ać:

S p ó ł d z i e l n i a  „¡Las**
O PO LE, ul. K  O R AS Z E W  S K I  EG O  N R  15
Telefon n r 718. 4234

6 » e ® ® e ® e e « » e e e e ® ® ie ® e « 6 e ® e e ® ® e e w

BECZKI
żelazne -  blaszane „ U M A u

do tłuszczu z n a k ry w a m i w  dobrym  
stanie kupimy każdą ilość.

O ferty  z podaniem  pojem ności i  cen skła­
dać pod adresem: Warszawska Tuczami» Dro  
biu w  G rabow ie n. Prosną. (4220)

OLE IN Ę , OLEJE: ln ia n y  i  rzepakow y oraz 
M A K U C H Y  p o l e c a :
W YTW Ó R N IA  „S E M E N O L“  K R A K Ó W , M O G IL­
SKA 3, te l. 583-82. __________(4219)

C E N T R A L N Y  Z A R Z Ą D  P R Z E M Y S Ł U  W Ł Ó K IE N N IC Z E G O  
S Ł U Ż B A  IN W E S T Y C J I

p o s z u k u j e

inżynierów Mawianych
dla objęcia k ie row nictw a dużych robót budowlanych.

W y m a g a n e  w ysokie k w a lifik a c je  i d ługoletnia prak tyka . —  W aru n ki 
do om ówienia, — 'zg łoszenia osobiste lub listowne w  D ziale Personalnym  
C. Z. P. W ł. —  Łódź, A l. Kościuszki 4, pokój n r ' 60. 4223

MASZYNĘ h  wyświetlania rysunków
b. w yda jną  oraz

inne urządzenia de kopiami sprzedamy.
O fe rty  do „C z y te ln ik a “  K atow ice  pod „12292“ .

_____  (4226)

W ILLĘ  kom fo rto w ą  pod 
K rakow em  ze sadem, w o l­
ną po kupnie , sprzeda B iu  
ro  „W A W E L “  K ra kó w  
G R O D ZK A  60. 7151d

K O M P LE T NOWOCZES­
NYCH M ASZYN  do pro­
d u k c ji skrzyń  z p iłam i roz­
dzie lczym i „E o lin d e rs " na 
tychm iast sprzedam. O fe rty  
„P A R " K rakó w , Rynek 
G łów ny 46. dla ..S krzyn ia r- 
n ia " . 72?2d

SPRZEDAM w illę  w  S zczyr­
ku  p iękn ie  położoną, kup ię  
w  B ie lsku lub  zam ienię. 
M alinow ska, B ia ia -K ra ko w  
ska, C yniarska 9. T242d

W IL L A  2-rodzinna (S pok.) 
z ogrodem ow ocow ym  i ga­
rażem. stan p ierw szorzęd­
ny w  cen trum  Bielska do 
sprzedania. O fe rty : ..Czy­
te ln ik "  B ie lsko pod .O ka­
z ja “ . 72434

ŁO Ż Y S K A  ku lko w e  dostar­
cza „Lem iesz”  K raków . R y ­
nek K lepa rsk i 6. )417g

B IL E T Y  wstępne — b lo k i 
garderobiane, b loczk i, asy- 
gnaty, p rog ram y — dzien­
n ik i podaweze, ks ięg i konto 
we. notesy, p a m ię tn ik i — 
k ro n ik i nakładowe, poleca: 
„ In tro łig a to rn ia  Opolska ‘ , 
Opole Sebastiańska 4.

725)d

G A B IN E T  s ty lo w y  gdański 
siprzedam. Okazja. Te l. 36464 

3488g

M A S ZY N Ę  czyszczarkę, ko i 
kow aczkę oraz s łupkow ą 
sprzedam. A . Jąderko, K a­
tow ice. ró g  K ró lo w e j Jad­
w ig i — L igon ia . Szewstwo

3487«

DO s p r z e d a n i a  dom m u­
row any, oko lica. B ie lska. — 
O fe rty : „C z y te ln ik "  B ie lsko 
„D o m ” . 7.263d

S Y P IA LN IĘ  orzechową po­
lerow aną — sto łow y dębo­
w y. kom pletne , solidne ta­
n io  sprzedam. Chorzów I I I  
Poznańska 3. Fo rtuna. 3456g

8-POKOJOWE dobrze u trzy  
manę m ieszkanie w cen­
tru m  zam ienię na 4—3-po- 
kd jow e  W K atow icach. — 
O fe rty : D z ienn ik  Zachodni 
K a tow ice  pod „12257“ . .i429g

Z A M IE N IĘ  2 1/2 po ko ju  . z 
kuchn ią  k o m fo rt w  po łud­
n iow e j części K a tow ic  na 
3 lub  4 poko je  k-orriofort 
w  cen trum . W iadomość: tel. 
354-23. 3476«

TRZYPOKOJOW EGO miesz­
kan ia  K atow ice  oko lica, p il­
nie poszukuję. K oszty zw ró ­
cę. O fe rty : C zy te ln ik  K a to ­
w ice  pod „12275“ . , 34S5g

SPRZEDAM skrzypce typu  
„S tra d iv a riu s ” . K atow ice. 
27 S tycznia 23/13. Godziny 
popołudniow e. 3450«

SPRZEDAM p ian ino  „Som ­
m e rfe ld “  koncertow e. Sie­
m ianow ice, Polna 5 m . 1.

344Sg

PSA złego w ilczu ra , e lek­
try czn y  zegar, ko ło  re k la ­
m owe na w ystaw ę sklepo­
wą, m aią lodów kę sprze­
dam. Zgłoszenia: Katow ice, 
Kochanow skiego 14/4. 3447g

P o k o j e

POSZUKUJE się 2—3 pokoi 
sub loka torsk ich  z używ a­
niem  przynależności. Zg ło­
szenia: Dz. Zach. K atow ice 
n r. 12279. 3474g

Nauka i Sztuka

KSIĘGOW OŚCI z p rzeb itka
wą wyucza do ca łko w ite j 
pewności b ilansow ej, K a to ­
w ice  P lebiscytow a 3. 7ł)lld

SPRZEDAM m o to cyk l D K 'V  
200 cm 3, stan b. dobry. B y ­
tom , w a lllsa  6/2 . 3492.«

P O D ZIE LN IC Ę  kom ple tną  
do fre za rk i un iw e rsa ln e j. 
s ta l szybko-tnącą, w o lfra ­
mową znak S. 8 W . sprze­
dam. W iadom ość: B iu ro
H andlow e K atow ice , u l. 
Podgórna 3/11, te l. 330-76.

3490«

FO R T E P IA N  pierw szorzęd­
ne j m a rk i tan io  sprzedam. 
O fe rty : C zy te ln ik  K atow ice  
pod „12313” . 3*99g

SAMOCHÓD m a rk i ,,Hano- 
m ag“  K u r ie r  4-osobowy l i ­
m uzyna na now ym  ogum ie­
n iu  w  do brym  stanie, na 
chodzie oka zy jn ie  do sprze 
dania. Zw . Zaw. Rob. i 
Prac. R olnych. Katow ice, 
u l. D w orcow a 9/IIT. Te lefon 
357-33.  3462«

M A S ZY N Ę  do pisania z d łu  
g im  w a łk ie m  65 cm. m ało 
używaną w  bardzo do brym  
stanie, z rachunk iem  firm o ­
w ym  sprzedam. O fe rty  Czy­
te ln ik  K a tow ice  pod „g o ­
tó w ka ". 3464«

A ZB E S T 85 proc. O W Y ­
M IA R A C H  -920 x  920 x  8 m m  
cena 875.— z ł kg. Frezarkę 
obw iedniow ą „P fa u te r“  do 
m odołu  0 do 125. p raw ie  
nową sprzedam y. W iado­
mość: B iu ro  H and low e Ka 
tow ice, Podgórna 3/11, te). 
330-76. 3437g

100 bież. m. ru r żebrow ych 
sprzedam, zgłoszenia Czy­
te ln ik  Zabrze pod „R u ry “  

3467«

FUTRO ka raku łow e  w  do­
b ry m  stanie do sprzedania 
K atow ice , u l. św. Jana 8 
m . 2. »477g

SPRZEDAM heblarkę s to ło ­
w ą do żelaza, heblowanie 
2200X1000 m m . sosnowiec. 
W aw el 9 a. **79g

DO sprzedania, kom  ple.- 
kanapka, dw a fo te lik i dwa 
krzesełka, s tó ł ok rąg ły  pa.- 
ma zdrowa ..K entia“ . W ia­
domość B ie lsko, G runw aldz­
ka  4 m . 1. 7284(1

SERWIS Ć m ie lów  12-osobo- 
w y  1,31 szt. sprzedam. K a­
tow ice. Sobieskiego 8a/4 
te l. 35675 po 18-ej. 3506g

SURÓW KĘ w iśn iow a oraz 
m o to cyk l . .v ic to r ia “  350 cem 
sprzedam. Zgłoszenia: te le f. 
326-33 m iędzy W—19. -85«

W A Ł  k o rb o w y  do Forda 
6-cylindrow ego oraz w at <30 
.S tudebakera“  6 sprzedam. 

K atow ice  n ,  Katow ickai 19 
m . 8 ” 96«

R A D IO  T-lampowe, oko m a ­
giczne sprzedam. S iem iano­
w ice  D am rota 1/2. *2673

U W AG A  . In tro lig a to r« !« . 
W y tw ó rn ie  Wal z i Torebek 
—  większą ilość o ło ” na in ­
tro liga to rsk iego  Otallko) 
sprzeda po cenach h u rto ­
w ych  Centrala Z b y tu  W y ­
robów  W łókienn iczych . T 
W a d a c h  Katow fęe ul. 
3-go M aja 23. te l. SU-0*

G o t ó w k a

S TO LN IK A  z większą g o ­
tów ką  p rzy jm ie  do zaprow a­
dzonej w y tw ó rn i samodzia­
łów . Zgłoszenia: C zy te ln ik  
K atow ice  pod „685“ . 3502«

P O S IAD A M  p ię kn y  sklep w  
cen trum  K a tow ic . Poszuku­
ję  w spó ln ika  b ranży galan­
te ry jn e j z go tów ka iu b  o- 
czeku ję in n e j p ropozyc ji. 
O fe rty : C zy te ln ik  K a tow ice  
pod „12272“ . 3482«

PRZEDSIĘBIORSTW O na-
p ie rn lczo  - przetw órcze G li­
w ice. w ydzie rżaw ię  lub  
p rzy jm ę  w spó ln ika  z k a p i­
ta łem  506.000. W iadom ość: 
te l. 303.02 . 7272d

Lokale handlowe

C E N TR A LA  H andlow a Prze 
m ys łu  M etalowego, skład 
w  B ie lsku , u l. W ałowa 2, 
te l. 13-96, poszukuje za 
zw rotem  kosztów  rem ontu, 
loka lu  b iu row ego 4—5 pokoi, 
n a jch ę tn ie j w  oko lic y  u'. 
B a rlick ieg o . 7246d

P IĘ K N Y  lo k a l z b iu re m  i 
m agazynem  w. na jlepszym  
cen trum  m iasta B ie lska do 
w yna ję c ia . O fe rty  C zyte l­
n ik  B ie lsko  „L o k a l" .  72S9d

G A R A Ż m u row an y  (osobo­
w y  — ciężarow y) cen trum  
K a to w ic  do w yna jęc ia . — 
O fe rty : C zy te ln ik  K atow ice 
pod „13243“ . S449g

L Mieszkania

Z A M IE N IĘ  4 poko jow e m ie 
szkanie kom fo rto w e  cen tr. 
K a to w ic  na 2 — 3 po ko jo ­
we k o m fo rt. O fe rty  Czytel 
n ik  K a tow ice  „125". 34Ylg

4-PO KOJOWEGO mieszka­
nia (eweot. 3), k o m fo rt, w 
K atow icach , poszukuję. 
Z w ro t kosztów . Zgłoszenia 
pod „1948". B iu ro  Ogłoszeń 
Czytelnik Katowice, 3167«

KORESPONDENCYJNE 
KURSY KSIĘGOW OŚCI.
In fo rm a c je : L u b lin . skr.
poczt. 105 . 9095d

Zguby 1 kradzieże

ZG UBIO N O  tymczasowe za­
św iadczenie obyw atelstw a 
polskiego, odcinek zam eldo­
w ania , leg itym ac ję  P. P. R. 
w ydane na nazwisko PRY- 
SO K Jan, K a rb , Górnicza 
7 c. 3473«

SKR AD ZIO NO  wszystkie 
dokum en ty  osobiste na naz­
w isko K loch  Franciszek. 
Zabrze. Now obytom ska ,2.

3465g

.ZGUBIONO w szystk ie  do­
kum en ty  osobiste, nazwisko 
Fica L id ia , Paw łów , Gen. 
Świerczewskiego 69. 3463g

ZG UBIO N O  zaświadczenia 
obywatelstw a polsktego na 
nazwisko Rauner K la ra  i  
Edyta, B obrek I I ,  Szkolna 
9 a, 347lg

ZG UBIO N O  leg itym ac ję  
szkolną wydaną przez G im ­
nazjum  dla do ros łych  B y ­
tom . na nazwisko F a lk ie ­
w icz Wanda, B ytom . Powst. 
Ś ląskich 29 . 3473«

ZG UBIONO leg itym ac ję  
Zw iązków  Zaw odow ych N r. 
7661. G rzybowska K lem en 
tyna, B ie lsko, N iecała 2a.
» 7283d

ZG UBIO NO  ka rtę  re je s tra ­
cy jn ą  RKU. Żyw iec, le g ity ­
m ację PPR. S yjo ta  Leopold, 
M iędzybrodzie  B ia lsk ie .

T288d

ZG UBIO N O  zaświadczenie 
obyw atelstw a polskiego N r. 
25778. Zając A ugustyn , K o i-  
kow ice N ow e pow. P ru d n ik .

7273d

Poszukiwania

IL N IC K I Jan poszukuje żo­
ny U n ick ie j C eliny, c ó rk i 
M arka i M a rli, ostatnio za­
m ieszka łe j w  Siobudce w o j. 
S tanisławów, celem wzięcia 
udzia łu  w  procesie rozw o­
dow ym  w  Sądzie Okręgo­
w ym , w  Je len ie j Górze.

7276d

Z A M IE N IĘ  M IE S Z K A ­
N IE  kom fo rto w e  4 poko­
jow e w  Chorzow ie na 
ta k ie  same lub  m niejsze 
w  R ybn iku . Zgłoszenia: 
D zienn ik  Zachodni K a­
tow ice n r  „12311“ .

(4235)

POSZUKUJĘ Stach Stefa­
nię z dom u Lew icką , za­
m ieszkałą we Lw ow ie . K to  
by  w iedzia ł o je j losie, pro­
szę o w iadomość za w yn a ­
grodzeniem. Stach S tani­
sław, C ieplice, R o li Ż ym ie r­
skiego 56. 7275(5

K A L A T A  Zofia , zamieszka­
ła w  Karpaczu, u l. 1 M aja 
177,- poszukuje męża A n to ­
niego Kalatę , celem prze­
prowadzenia spraw y rozw o­
dow e j. 7277d

Unieważnienia

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną 
leg itym ac ję  Ubezpieezalni 
Społecznej K a tow ice  n r. U. 
84928. Łabendziński A ndrze j.

3483«

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną 
ka rtę  re je s tracy jn ą  wydaną 
przez R K U . W ągrow ice na 
nazwisko L is tw an ow  W ła­
dysław . D o lny  Pomianów7.

7286d

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną
książeczkę w o jskow ą N r. 
0432892 R K U . Racibórz os 
nazwisko M a rc ink iew icz  Be­
nedykt, B aborów  pow. G łub 
czyce. 7274d

R ó ż n e

M U F K I w yko n u je  P racow ­
nia M odniarska, K atow ice , 
K ościuszk i 24 m. 4. 3475g

T O K A R Z  p rzy jm ie  zamó­
w ien ie  na ro b o ty  masowe 
do średnicy 250X1000 lub  
p ro je k ty  na p rodukc ję  po­
szukiw anych części. C zyte l­
n ik  G łuchołazy. 7282d

P A N IE  D B AJĄ C E  O W ŁO ­
SY — w yko n u je  nowoczes­
nym  p łynem  n ie  niszczą­
cym  w łosy trw a łe  ondula­
c je  W ałbrzych , M ic k ie w i­
cza' 19. T27Bd

Z A  D Ł U G I to n y  n ic  odpo­
w iadam . Basold G erard. 
W ałbrzych , N ow y Ś w ia t 4 
m . M. 72794

TABELA WYSTANYCH 54 LOTERII
10-ły datier ciqqn>ęma *-e ¡clasv

Wygrana 50(1.000 z ł padła twa N r 
¡5475 w  Sochaczew ie

Wygrana 300.000 zł padła ne N r
(4527 w  Grodzisku Maz

W ygrane po 200.000 z ł pad ły na 
N r N r  7364 w  K a tow icach . 50437 w 
S k ie rn ie w ica ch  70335 w  Łodz i

Wygrane po ' 00.000 z ł pad ły  na 
N r N r  8996 26408 40598 43090 4G989 
76421 85054 87278 92921

Wygrane po 50.000 z ł pad ły  na N r 
N r 824 10806 45083 52688 59901 70928 
33942 92146

Wygrane po' 20.000 z ł pad ły  na Nr 
N r 8073 12584 30071 36802 37672
40813 44190 44882 50718 51229 51793 
52939 58746 60904 67914 70658 72868 
76734 82046 82179 87317 38194 04601.

Wygrane po 10.000 zł pad ły na N r 
N r 387 1457 4957 5362 5827 7713 8956 
9595 11339 11850 12214 14121 14734
14876 15150 15332 18027 18292 21415
21846 21887 22527 23655 25110 25937
27867 28219 28628 29808 20824 30278
30020 34205 35228 35356 30100 36816
37458 39173 39652 39933 40476 40554
41305 4199S 42436 43025 43298 45467
49207 49652 50259 51472 51806 55747
56739 56763 50830 57101 58308 5860d
58878 59778 61499 61771 61999 (32372
62714 62828 S5494 65597 66496 66666
67143 67877 68471 39001 69075 72172
72856 72742 76314 76782 77111 78763
79119 79262 80168 31508 81722 82401
¡2963 84783 85382 85407 86683 36696
¡6897 89657 90395 92139 93209 14529
5046 95058 95273 98714 49164 99263

W ygrane  po 5 000 zł pad ły na N r 
•Ir 412 743 1576 785 2087 187 513 ao3 
i 30 5621 725 0052 325 404 412 7563 
62 8930 9268 498 894 10432 11612 334 
4183 15228 328 846 17245 512 765 811 
(77 1897« 19749 2005« 676 21674 22006 
132 276 914 998 23069 276 *65 24368 
712 814 995 26444 27113 189 470 629 
>93 2804? 29319 388 417 30540 548
115 32298 3375« 34921 36069 392 »80 
7270 338 504 40331 865 »05 41636

770 42375 593 43037 910 44029 331
45281 998 47720 826 48012 053 491 503 
722 869 49387 638 50473 855 31689
52485 820 53068 770 835 846 54628
898 55017 56050 390 456 481 525 894 
727 371 58011 59322 806 60233 643
61589 762 62335 551 561 777 83054 680 
64061 909 65188 378 404 569 807
66064 107 67510 942 68130 561 775
70544 71041 606 671 886 980 72185 5SS 
809 73230 237 350 *74054 670 917 75424 
76651 778 956 78049 060 994 79136
325 381 80273 843 82394 767 976 83422 
84009 170 85789 86607 87319 675 88396 
412 578 844 89271 90120 973 »1283 886. 
92138 268 873 93110 452 513 714 808 
94502 95581 750 96532 683 97158 182 
577 662 673 952 99462 719 820 99947.

Wygrane po 4.000 zł *  *  dn*»

21623 6 60 137 4« 8 64 302 402 94
503 72 663 784 823 43 54 953 83 78 
22044 309 64 82 425 89 514 ¡8 45 »0 
92 836 61 910 31 2301 i 74 146 «0 211 
94 307 18 305 48 67 85 661 701 6 10 
11 23 00 81 785 910 43 24013 36 4l
54 87 181 233 58 82 9 94 325 62 494
545 620 34 8 96 727 29 83 »07 25023 
5 297 369 480 5 533 42 73 85 617 24 
33 97 710 25 36 49 941 9 26015 43 9 
237 46 91 423 39 522 5 604 59 734
865 913 27057 9 88 115 39 88 »74 »7 
304 8 26 82 402 17 90 510 15 49 627 
713 860 63 902 28029 109 340 402 27 
53 67 80 551 72 667 97 99 716 '2  312 
52 909 99 29107 39 273 81 355 519
66 608 10 59 743 8 81 814 29 38 41 
85 908 13 43 30003 41 53 138 45 52 
68« 220 57 59 91 323 7 42 58 479 518 
759 68 884 98 ° "6  »? 6 31033 77 122 
146 76 207 27 62 9 73 5 89 308 9 15
55 73 8? 430 66 505 22 652 78 715
49 839 »61 78 32002 47 57 73 100 *0 
532 90 617 24 60 70 75 715 26 41 10 
89 33019 90 1 28 277 93 325 43 94 510 
36 650 720 56 83 869 912 94 81 99
34074 110 11 33 202 40 4 88 413 37 
42 3 57 22 520 811 81 715 26 32 880 
963 35087 97 115 50 161 214 27 9 88

D a l» } ciąg wygranych podany będzie jutro
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^„Dziennika
O nietiwięzionycfa więźniach

D r G ustaw F lach, lekarz  —- 
ordyna to r Sanatorium  P rzec iw ­
gruźliczego  w  Ząbkow icach na 
D olnym  Śląsku, nadesłał nam  
poniższe tra fne  i  aktualne ■.re ­
f le k s je ^

„ Is tn ie je  dziedzina, k tó ra  m im o  
w ielkiego  rozm achu, z ja k im  jest 
prowadzona akr}?, pomocy spo­
łecznej, pozostała dotychczas za ­
niedbana. A  czas najw yższy, by  
się n ią  szczerze i gorąco za in te ­
resować. Chodzi o „nieuW ięzio- 
tiych w ięźn iów “ -r- pacjentów  
sanatoriów  przeciw gruźliczych.

G ruźlica, podstępna i p o tw or­
na choroba, nad kióirej zw alcza­
n iem  g łow i się dzisiaj św iat cały, 
zmusza ludzi, cierpiących n a  nią  
i  pragnących się uratow ać, do 
odseparowania się od św iata  zdro 
w ych  b liźn ich  i do zamknięcia, 
się w  klauzurze  sanatoriów  ó 
najostrzejszych przepisach regu ­
lam inow ych. Większość tych do­
brow olnych  „.więźniów“ jest W 
w ieku  d o jrza łym  i pozornie nie  
w ykazu je  znam ion strasznej cho­
roby.

Jako jeden  z lekarzy , opieku­
jących się n im i, stw ierdzani, że 
nie  m a ryz, k tó re  b yłyby tv sta ­
n ie  u trzym ać ich w  ram ach zro ­
zum ienia stanu, w  ja k im  się znaj 
dują. D zień, w ypełn iony leża ­
kow aniem  i  posiłkam i, up ływ a

O

'■ f t ć t f z m — fin
N IE D Z IE L A , 1S G R U D N IA  194$ R.
6.45 Sygnał czasu. 7.00 W iadom ości 

gospodarcze. 7.15 M uzyka. S.00 D zien­
n ik . S.OO M uzyka póważna. 10.10 A u d y ­
c ja  zespołów św ie tlicow ych . 11.00 M u ­
zyka lu-dowa. 11.00 Sygnał czasu i  
h e jn a ł. 12.04 K o n ce rt iaurea tów  W yż­
szej S zko ły M uzycznej. 13.15 N iedzie la 
na w si. 14.00 W iadom ości z Kongresu.
15.00 K once rt m u zyk i po lsk ie j. 15.30 
B a jk i Adam a M ick iew icza . 16.00 M u* 
zyka  poważna. 16.4$ R ecytację kon ­
kursow e. 17.00 K once rt ro z ryw ko w y .
13.00 A u d yc ja  satyryczna. liUW W ia­
dom ości z K ongresu. 20:00 dz ien n ik - 
20.45 Loka lne  w iadom ości sportowe.
21.00 Czechosłowacja przem awia do 
P o lsk i. 21.30 ,.M uzyka do tańca4-. 22.S9 
..M elodie św ia ta “ . 23.00 O sta tn ie  w ia ­
domości. 23.20 M uzyka taneczna. 24.OT 
H ym n  i kon iec a u d yc ji.

P o lsk ie  Radio b ierze żyw y udzia ł 
w  tych  uroczystościach M ic k ie w i­
czow skich od 21 do 24 bm . N ajw ąz* 
niejsze audycje  lite ra ck ie  związane 
będą z osobą M ick iew icza  i jego dzie­
łem.

We w to re k  o godz. 19.15 tra nsm ito ­
wana będzie z Tea tru  Polskiego w 
W arszawie, akadem ia ku  czci Adartia 
M ick iew icza .

W czw artek  o godz. 21 usłyszym y 
z W arszawy m ontaż s łuchow isków y 
p. t. Ż yw o t P oety“  w  opracow aniu 
Tadeusza Łapalewskiego.

W p ią tek, to jes t w  d n iu  urodzin  
M ick iew icza , o godz. 20.45 nadane bę­
dz ie  s łuchow isko  p. t. ,.Pan Senator 
ja ko  fra g m e n t z ..Dziadów“  w  op ra ­
cow an iu  ra d io w ym  Jafta Kreczm ara. 
Jednocześnie w  p ią tek  o godz. 1&1-5 
ogłoszone zostaną ostateczne w y n ik i,  
M ick iew iczow sk iego  kon ku rsu  recy- 
tacy jnego. k tó ry  w zbudz ił za intereso­
w an ie  szerokich k ó ł Padios łucharzy.

im  jako  tako, leess godssiny w o l­
ne, zwłaszcza zaś 'd ług ie w ieczo­
ry  zim ow e, doprow adzają ich do 
desperacji, a nuda ' popycha' ich  
do w yczyn ó w ,'n ie  nadających się 
do opisania.

Zastanaw ia jąc  się nad sposo­
bam i ro zw ik łan ia  tego w ęzła  gor­
dyjskiego, doszedłem do wniosku, 
iż jedyn ym  w yjściem  z sytuacji 
będzie apel do o fiarnych  serc a r ­
tystów, by od czasu do czasu u - 
rządza li w  sanatoriach p rzec iw ­
gruźliczych lekk ie  „w ieczory h u ­
m oru“, lub tym  podobne im prezy .

F ak t, że w  Polsce Dem okratycz  
n ej w szelkie  uczciwe fn ic ja tyW y  
są podejm ow ane z zapałem , g ra ­
niczącym  często z sam ozapar­
ciem, pozw ala m i żyw ić nadzieję, 
że apel ten n ie p rzebrzm i bez 
echa. Wdzięczność ludzi n a jb ie d ­
niejszych z biednych i n a jn ie ­
szczęśliwszych ■ z nieszczęśliwych  
będzie sow itą nagrodą d ław szyat 
kich  tych kapłanów  i sług S ztu ­
k i, k tó rzy  podejm ą szlachetny  
tru d  na te j n iw ie.

U fn i, iż wezwanie, rzucone tak  
bardzo na czasie przez rzecznika  
potrzeb k u ltu ra ln y c h  g ruź lików , 
padnie  , no u rodza jny g ru n t z ro ­
zum ienia, przekazu jem y apel d r  
Flacha Zw iązkom  Zaw odow ym  
A rtys tó w  Scen Polskich, i  M u ro ­
ków oraz zarządpm zespółów  
św ie tlicow ych .
W ro ku  ub. ka to w ick i Zespół 
P ion ie rów  (aktua ln ie  Zespół Ż y ­
wego Słowa) „C zy te ln ika “  u rzą ­
dzał a rtystyczne w ieczory roz­
ry w k o w e  w  sanatoriach przeciw  
gruźliczych d la  dzieci ku n ie -  
opisanej radości chorych m a- 
teństv>. Obecnie należało by wzno­
w ić  tę akcję, objąć n ią  fó y in p li 
sanatoria  : g ru ź lików  doro­
słych i  prow adzić ją  stale, w in ią  
nająć je j  nasilen ie w  okresach 
zim owych. ,

Przed śpiewaczkam i śpiewa­
kami, Zrzeszeniami śpiewaczym i, 
tancerkam i i tancerzam i, so lis ta­
m i, zespołami m uzycznym i, '■'ko­
m ikam i, Hum orystam i, recy ta to ­
ra m i i w  ogóle przed całą b ra ­
cią artystyczną, ukazującą się w  
śió iętle  k in k ie tó w , o tw ie ra  się 
wdzięczne pole do dzia łania. 
W raz z d r  F lachem  pukam y do 
ich  zacnych serc, by n ie  ztsle- 
, ką jąc w k ro czy li na  zaniedbaną 
n iw ę !

Pytanie o tiuszeee
Jedna z C zyte ln iczek cho­

rzow skich na d m ie ń ia :''
„O ile  m i w iądom o, poszcze­

gólne zak łady pracy w yd a ją  ó- 
bećńię ćo pew ien okres czasu 
tłuszcze dla swoich pracow ników . 
P racu ję  w  U bęzpieezaln i Spo­
łecznej w  Chorzow ie, ale chpć 
zwraćąłarri śię do n ie j k ilk a k ro t­
n ie ;Z zapytan iam i w  t e j . spratyie,

dotychczas prócz obietnic n ie  
O trzym ałam  ani g ram a jak ieg o ­
k o lw iek  tłuszczu. T a k  schodzą 
całe tygodnie i  miesiące. N ie  
w iem , czy kiedyś o trzym am y tłu  
szcze, , w  ja k ie j ilości i czy w  
ogóle nasze upom inanie się o nie  
nie jest bezpodstawne?“

Owszem, jes t uzasadnione. 
Na szczeblach w o jew ódzkim , po- 
teiatówyńh i  m ie jsk im  is tn ie ją  
tźw . „K o m is je  U spraw nień  Z a ­
opatrzenia“ , k tó re  co miesiąc 
opracow ują  rozd z ie ln ik i p rz y ­
dzia łu masła i  m arga ryny  dla 
szp ita li, sto łówek, ludz i ciężko 
pracu jących itd . S tw ie rd z iliś ­
my, iź" d lii m iasta Chorzowa roz 
d z ie ln ik i tak ie  b y ły  opracowane 
zarówno na listopad, ja k  i na 
grudzień br. P ros im y tedy o 
zwrócenie  się bezpośrednio do 
M ie js k ie j K o m is ji Uspraw nień  
Zaopatrzenia, czynnej p rzy  . p re ­
zydencie • m. Chorzowa i  o po­
dzielenie się z nam i in fo rm a ­
cjam i, k tó iy/ch ona udz ie li, byś. 
m y m og li w  razie potrzeby w ró ­
ci 6 do te j sprawy.

Pływacy Wrocławia na Wspólny Dom

Manowski przegrywa do Lipińskiego
Wrocław. N a  k r y te j  p ły w a ln i 

w e  W ro c ła w iu  o d b y ły  się zaw o d y  
p ły w a c k ie  z u d z ia łe m  czo ło w ych  
d ru ż y n  w ro c ła w s k ic h : A Z S -u , Sa­
m orzą d o w ca  i  Z M P  B u rz y . Poza 
ty m  po raz  p ie rw s z y  w  m eczu 
p ły w a c k im  s ta r to w a ły  zespo ły 
w o jsko w e , W K S  P odch o rą ża k  i  
W K S  P io n ie r, W  k o n k u re n c ji 100 
m  s ty l. dow . p a n ó w  doszło do c ie ­
kaw e g o  p o je d y n k u  p o m iędzy  W i­
ce m is trze m  P o ls k i M arkow sk im , 
b y ły m  z a w o d n ik ie m  C ra c o v ii J a ­
k u b o w s k im  (obecnie A Z S  W ro ­
c ła w ) a re w e la c ją  tegorocznego 
sezonu L ip iń s k im  (S am orządo­
w iec). Z a ró w n o  „s e tk a “  ja k  i 200 
m  dow . s ta ły  się łu p e m  L ip iń s k ie ­
go. C a łk o w ity  dochód z p o w y ż ­
szych zaw odów  przeznaczony zo* 
s ta ł na budow ę  D o m u  Z jednoczo ­
n e j P a r t i i.

W y n ik i: 200 m  dow . panów : 1) L i-  
p is k i (Sam) 2:38:8. 2) K ra to c h w il (A. 
Z. S.) 2:41:8, 3) K a jd a  (Burza) 2;4t;5. 
IM  m  klas. ju n .: 1) Sznapder (AZS) 
1:29:4, 2) R o tk iew icz  (Sam) 1:29:8, 3) 
K é rb  (Sam) 1:37:1. 100 m  dow ; pań: 
F ia łkow ska  (AZS) 1:32, 2) Jaw orków - 
na (AZS) 1:34:2. 3) Jęsinowska (B u­
rza) 1:41:6. 100 m  grzb. panów : 1) F rań  
ezuk (AZS) 1:23:2, 2) O leniacz (AZS) 
1:23:3, 3) G n iedziuk (Burza) 1:35:9.
100 m  dow. panów : 1) L ip iń s k i (Sam) 
1:07. 2) Jakubow sk i (C racovia) 1:07:3, 
3) M anow ski (AZS) 1:13:1. 100-m Mas.

panów : 1) E x aequo K om o row sk i (A. 
Z. S.) i  Iw an ow sk i (AZS) 1:24:7. 2) 
P etruczew jcz (Burza) U 37■ Î00 m  dow. 
ju n .: 1) Za lew sk i (Sam) 1:17:1, 2) Bucz 
kow sk i (Sam) 1:18:2, 3) Iw an icz  (AZS) 
i 49:8. 100 m  klas. pań: 1) Sóroka (B u 
rzà) 1:52:4, 2) K ra to ch w iló w n a  (AZS) 
1:50:8. 3) Czesterba (AZS) 2:08:3.
5 X 50 m  dow. panów: 1) Samorządo­
w iec I  (Jakubow ski: Kajda', Za lew ski. 
Tański. L ip iń s k i)  2:36:5. 2) AZS (Ko- 
p ra l, O leniacz. Leser, K ra to ch w il. 
M anow ski) 2:37:2, 3) Samorządowiec 
H  2:41:2.

Kottfctirerecje w ojskow e: 100 m. 
grźb.: 1) D ó lćte  (W KS Podćhorą- 
żak) 1:56:6, 2) K a łużny (W KS P ió -

n ie r) ,2:13, 3) K ra ke w sk i (WKS
p io n ie r) 2:34:8. — 100 m. klas.:
1) Sad łcw ski (Podchorążek) 1:56:6,
2) M ie rzyn ienko  (P ion ier) 1:38::,
3) Pępliski: (Podchorążak) 1:47. 

Zawody zakończone zosta ły sko­
ka m i pokazow ym i w  w ykonaniu  
w icem istrza  P o lsk i K łaptocza.

W  p iłce  w odnej AŻS pokonał 
Samorządowiec w  stosunku 8:1. 
B ra m k i zd o b y li d la  A Ź S -u  Ma­
now sk i 3, K ra to c h w il 2, K o p ra l 2 
i  O leniacz 1. D la  Samorządowca 
L ip iń s k i, (gg)
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Biegi narciarskie w Swierdłowsku
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Moskwa, W  s to licy  ZiSRR odbyło 
się uroczyste zakończenie X V I  tu r ­
n ie ju  szachowego o m is trzostw o  
Z w iązku  Radzieckiego. Na zakoń­
czeniu obecny b y ł p rzedstaw ic ie l 
Wszechzwiązkowego K o m ite tu  K u l 
tU ry  F izyczne j i  Sportu, k tó ry  w rę  
c z y ł' nagrody zw ycięsk im  zaw odn i- 
kóm  tu rn ie ju , życząc im  owocnej 
pracy i dalszych zw ycięstw .

K o tov / i  B ronste in , k tó rzy  po­
d z ie lili się p ie rw szym  i.  d rug im  
m iejscem  oraz zdobywca trzec ie j 
lo ka ty  — F urm an o trzym a li nagro­
dy i  odpow iednie dyp lom y. Z po­
śród 19 uczestników  m istrzostw , 
nagrodzono; d y js le m am i,  rów nież 
6 dalszych szachistów, a m ianow i­
cie: F lohrą , Bondarewskiego, K e re - 
sa, Tolusza, L is icyna  i  K o n s ta h ti-  
polskiego.

*  *  *
D rużynow ym  m istrzem  Zw iązku  

Radzieckiego w  zapąśnictw ię został 
reprezen tacy jny  zespół „D ynam o“ ; 
w  k tó rego  , skład w cho d z ili m. in. 
w ie lo k ro tn i m is trzow ie  ZSRR K o t-  
kas i  Koberidze. W  zawodach u - 
częstniczyłó popad s tu  czołowych 
zapaśników radzieckich, należących 
d‘o tow arzystw  sportow ych  „D y n a ­
m o“  i „S p a rta k “  do Źw . Zaw. oraz 
do A rm ii Radzieckie j.

*  >3 *
W  S w iórd łow sku  ódfciyły się ma­

sowe na rc ia rsk ie  b ieg i sztafetowe,

( (Hokeiści „W isły  
w y g r y w a ją  w  Z a k ip a n e m

K r a k ó w .  Hokeiści krakow­
skiej „Wisły" żain»Hgtirowąli 
swój tegoroczny sezon meczem 
towarzyskim z zakopiańską „W i­
słą“ w  Zakopanem, zwyciężając 
5:1. Jak na początek sezonu w y­
kazali gracze krakowscy dobrą 
f©rin<5. W yróżnili się —  zdobyw­
ca dwóch bramek Peter oraz zna­
ny piłkarz Cisowski.

*
Na skutek przystąpienia „Wri- 

sly“ do Zaw. Związku Kolejarzy, 
klub będzie m iął dp dyspozycji 
dwa lodowiska w  Krakow ie —  
treningowe przy stadionie p iłkar­
skim i do zawódpw, na kortach 
„Olszy“.

\y k tó ry c h  w zię ło udz ia ł ponad 
5,000 na rc ia rzy  s ta rtu jących  w  215 
drużynach.

G łów nym  punktem  p rog ram u by­
ła  sztafeta męska na dystansie 3X10 
km , w  k tó re j rozegra ła się ostra 
i  em ocjonująca w alka. Zw ycięży ła  
w  n ie j d rużyna „D om u  O fice rów " 
ze Swierdłowskia w  doskonałym  
czasie 2:56,43 godz. N a jlepszy w y­
n ik  in d yw id u a ln y  na sw oim  odcin­
ku m ia ł B o rin , k tó ry  p rzeby ł 10 km 
przy s iln ym  w ie trze  p rzec iw nym  W 
42:5Ó m in.

O gólnopolskie
z a ud o d g 
narciarskie

Kraków. W  ra m a c h  u roczys to ­
ści ju b ile u s z o w y c h  40 -le c ia  sek­
c j i  n a rc ia rs k ie j A ka d e m ick ie g o  
Z w ią z k u  S p o rtow eg o  w  K ra k o ­
w ie , odbędą s ię  pod  p ro te k to ra ­
tem  re k to ra  A k a d e m ii G ó rn icze j 
d ra  W a le rego  G oe tla  i re k to ra  
U n iw e rs y te tu  J a g ie llo ń sk ie g o  dr3  
T ęodo ra  M a rc h le w s k ie g o , ogó lno­
p o ls k ie  zaw o d y  n a rc ia rs k ie  w  Za­
kopanem , w  d n ia ch  od 3 do 8 
s tyczn ia  1949 r.

Z a w o d y  te  odbędą się w  trzech  
k o n k u re n c ja c h : 1. b ie g  p ła sk i
m ężczyzn  i  k o b ie t —  4 stycznia^ 
2.. s la lo m  s p e c ja ln y  m ężczyzn  1 
k o b ie t —  5 s ty c m ia , 3. o tw a r ty  
k o n k u rs  s k o k ó w  na  K r o k w i —  *  
s tyczn ia . W  zaw odach  w ezm ą u- 
d z ia ł n a jw y b itn ie js i za w o d n icy  
P o ls k i, jednocześn ie  będą one e li­
m in a c ja m i p rze d  a k a d e m ic k .m 1 
m is trz o s tw a m i ś w ia ta  w  S p in d le -  
ro w y m  M łjm ie  (C zechosłow acja) 
ó ra z  m ię d z y n a ro d o w y m i zaw oda ­
m i o „P u c h a r  T a t r “  w  Z akopa ­
nem .

•  P A R Y Ż, W  spo tkan iu  tow arzy­
sk im  francuska d rużyna  g ó rn i« *  
( iw an a  zespołem Polaków ), leade 
L i l ig i  państw ow ej Lens pokona ł ze­
spół p ierw szej l ig i N ancy w  stosun­
k u  5:0. (g)

•  PARYŻ. R eprezentacja akade­
m icka  O k io rd u  zdo ła ła rozgrom ię 
w  ru gby  pa rysk i Stade w  stosun,:- 
28:3 (13:3). (g)

H ' .  S f e i v c z y R r

Wyuiołymacz, duchóui
Latem  roku  1948 
w  r oporotvsKim 
gEod®isacźu p ro f. 
Tadeuiża M i­
ku lsk iego posta­
n o w iliśm y  „w y ­
w o ływ ać“  du­
chy. P o ją  była 
póżaą, obok W illi 
rozpościęrą ł się 
n ie w ie lk i emąn- 
ta rzyk  z o tw a r­
ty m i c ź y jiś  wo­

jenną d łon ią  grobam i a nadto 
b y ł wśród n&s W ojciech S ukrow - 
aki, któ rego  znajomości w  święcie 
duchów  b y ły  dość rozległe. Spo­
dziew aliśm y się, że, jego- p ro tekc ja  
u ła tw i nam ko n ta k ty ,' że Udające 
ta le rzyk i, k tó re  proffesor naznaczał 
p ieczo łow icie  strzałką, ró jgadą ją  
się, zaczną się nam zwierzać, otwo 
rzą p rzed  ną m i przyszłość. Ręsśp 
trw a ł d ług ie  godziny ą  r.» 1 nem 
n ie  wychodziło . W idn ia łem  ja k  Ta ­
deusz M ik u ls k i uśm iechał się tym  
swoim  zw odniczym  uśmiechem ale 
nadal p ieczo łow ic i^  puszczał ta le ­
rz y k  w  ruch : N astró j zm ien ia ł o- 
k ryc ie . Z początku ł>yłó poweźmie, 
w rażliw ość artystyczna gości do ­
m yśla ła  się czyje jś n iew idocznej 
obecności, późnie j Ż u k fó w s jii opo­
w iedzia ł dwa abstrakcyjne  kav;a ły  
wreszcie M ik u ls k i za-czął w yraźh ie

kferię z w szystk ich  pąs, n ie  w y łą -  
ćśsąjąó siebie; B y ło  jt iż  wesołó, za­
bawa ż ducham i m ogła t rw a ć , do 
rana. i  rzeczyw iście trw a ła  długo. 
A  gdy rano obudziłem  się, na gó­
rze <4awńo ju ż  Tadefeź M iku lsk i, 
óęwonzywSży s ie ro ifo  okno, poćhy- 
lą ł  i ąię ńdd rękopisam i, kó réktem i, 
s tu ka ł r.b m ąążyńić' do’ : pisania, 
śzćleścił ! pażć łk łjrm i ' pąp isrą jń l, 
p rzerżucehyń ii z ęzćctm kieńi ' śę f- 
deczhym palcępu Zaczynał się prą 
co ty ify  dzień, ucacraego i  pisaras'.

W tych  dagach przyszła dêpeiœa 
ś' W rcv ła w ’>.. Tadeusz ’ MüixCski, 
p rd feśór U n iw e rsy te tu  W roć ław - 
fekiëfp: red a k to r „Z eszy tów  w roc­
ław sk ich “ , uzyskał tegoroczną na­
grodę lite ra c k ą  m 'esta W rocław ia  
źa 1 'książkę : -pt. „S po tkan ia  w roę - 
łe.wskis“ . Jest to  n ie w ą tp liw ie  na 
grodź za wiedzę, te łę ń t i  p racow i­
tość. Gdy p rzypom inam  sobie ową 
łeim ią zabawę z ducham i i nastę­
p u j ąće po n ie j rano, n iyślę  g łów ­
n ie  o p racow itośc i Tadeusza M i­
ku lskiego. Jego w roc ław sk ie  dni, 
a jes t tu  ód samęgp p raw ie  po­
czątki: now ej po lśk ię j epoki m ia ­
sta, to  d n i ezczegóínego w ys iłku , 
poświęconego lic te y m  iitę ra ck irn  
i naukow ym  zainteresowaniom . 
Cechą te j g o r liw e j dzia ła lności p i­
sarskie j jes t przede w szystk im  ma 
riaż w iedzy z ta len tem . Jak rzad-

kó lę tóry uczony um ie  M ik u ls k i 
w yn iko m  sw ych badań naukow ych 
nadąć p raw dz iw ie  a rtys tyczny  
kszta łt. Proza jego, łącząca w  so ­
bie lekkość, gruntoWność i dow cip  
(w po jęc iu  n a jba rdz ie j klasycz­
nym ) G reków  i. F rancuzów, jest 
szkołą najlepszej polezczyżhy. W 
okresie,: gdy u w ie lu 1 p isarzy cenie 
możemy ju ż  ty lk o  ta len t, s tw ie r ­
dzając równocześnie' n iech lu js tw o  
językowe, gdy cameroobskurzyści 
ćzęśio sięgać muSzą do w yb itn ycn  
lu b  ia  tąikich ' utąnanych p ioarżj’ ,: 
dbałość językow a w  lite ra tu rz e  ja  
ko  coś rzadkiego i znam ionującego 
ład um ysłu, godna je s t podkreśle­
n ie  j naśiędow-enie.

Proza naukow a & ifku l£kięgo po­
siada n iezw yk łą  'w izualność, k tó ra  
w  lite ra c k ic h  jego pracach . sięga 
szczytów m eta fo ry  j  p las tyk i. Z re ­
sztą rzadko pracoen jego można 
w yk re ś lić  jasną granicę m iędzy l i ­
te ra tu rą  p iękną a naukową. Typo­
w ym  p rzyk ładem  ta k ie j jednósc! 
— " ą czy te ln ików  trzeba by pytać, 
ja k  bardzo ta k ie j jedności się p ra  
gnie — ję s t nagrodzona książka 
„S po tkan ia  w roc ław sk ie “ . W  cyk lu  
tym , gdćię zam iast ta le rzyka  k rą ­
ży p ió ro  pisarza, jesteśm y św iad­
ka m i najwspanialszego seansu, na 
k tó rym ; w yw o łano  po m istrzow sku  
duchy S łowackiego i Kasprow icza 
i  wdClu innych  pokrew nych  im  la -  
ień tów  i  znaczeniem w  h is to r ii k u l 
tu ry  po ls lrie j, duchy zaklę te  w  <sro 
bnycb ,pam ię tn ika rsk ich  lu b  lis to ­
w nych  : aapiakaoh, w  kam ienicach 
w roc ław sk ich , w e  wspom nieniach

współczesnych, w  a rch iw ach  j w 
licznych  a rtystycznych  dyg fes jąę li 
na ka rtach  ich  w łasnych u tw orów . 
„S po tkan ia  w roc ław sk ie “  to  mapa 
w ędrów ek w ie lk ic h  naszych p iia -  
rzÿ  po W roc ław iu , to  n a jce n n ie j­
sze ś lady naszego tu  bytow ania  w  
epoce, w  k tó re j b y t narodow y o-irc 
s ła ł n ie rząd a n i w o jsko  lecz -mysi 
i słowo.

Tadeusz M ik u ls k i jes t ' profeso­
rem  U n iw e rsy te tu  W rocfewskieg». 
W yk łada jąc h is to rię  lite ra tu ry  po: 
ek ie j w nosi w  sem ina ry jną  atmos­
fe rę  s tu d ió w  p raw dz iw ie  ’a r ty s ty ­
czną m iarę . M y  wśzySćy,, k tó rzyś ­
m y  kiedyś p róbow a li, choćby - ty l­
ko  na g im naz ja lnym  poziom ie p ro  
wodzonych badań w e ry fika cy jn ych  
na p rzyk ład , w iem y ja k  ła tw o  za­
traca się w yczucie  piękna w  ru ty -  
n ia rsko -fo rm a lis tyczne j pas ji oa- 
dawczej. um ie  spraw ie,
że 'sarna' is to ta  badania s ta je  się 
rzeczą s z tu k i raczej n iż  nauk i, ze 
dyscyp lina  n ic  n ié  tracąc e usta lo­
nej i  uśw ięconej sztywności } po­
wagi, p o tra fi także wzruszać, od­
w o łu ją c  się n ie  ty lk o  do wiedizy 
a lé  i  do sm aku artystycaim go.

N ie  jestem  uczniem  tego m łode­
go uczonego w rocław skiego a le  ile  
k ro ć  z n im  .rozm awiam  o : l ite ra tu ­
rze, w idzę w yraźn ie , ja k i zacho­
dzić m usi stosunek m iędzy n im , 
profesorem , a m łodszym i; entuzja­
s tam i sztuk i, słuchaczam i. O T a ­
deuszu M ik u ls k im  zatem m ów ią 
n ie k tó rzy  jego słuchacze ja ko  o  ró 
tyśeie na katednze i  o  ty m  także 
świadczą jego  ks iążk i.

W  dzie jach  p iśm ienn ic tw a  p o l­
skiego po w o jn ie  w ie lką  ro lę  ode­
g ra ją  dw a pism a lite rack ie , wyćho 
dzące w  fo rm ie  grubych  ksiąg I 
stanow iące w łaśc iw ie  rodzaj a k ­
tua lnych  a lm andchów  lite rack lęn . 
Są n im i krakow ska „Tw órczość" ! 
„po szy ty  w roc ław sk ie “ . Zeszyty 
za ło ży li i  redagują Anna KńwalSice 
i ;  Tadeusz M iku lsk i. Kowaląką, ze­
szłoroczna lauręatka nagrody h te - 
raok ie j W roc ław ia ' zapam iętała w  
„N o ta tkach  w roc ław sk ich “  w spół­
czesny dzień WrOcłatfeid. Tem u"ćę- 
io w i też s łuży je j pów ióść rądiow p 
„Ułi-Czka K laszto rna “ . M iku tS iti 
s ięgnął do . epoki ^eszłówieczpej. W 
„Zeszytach w rocław skićK “ ’ zaś opo 
ję  s tw o rz y l i. baz‘ę d la  ludizi p ióra  
ca łe j. Po lsk i, podkreśla jąę a k ty w i 
n y  stosunek W roc ław ia  do spraw 
o rgan izac ji k u ltu ry  w  EOlsce, Re-, 
dagOwanie „Żeszytów “  jest w  dzia­
ła lności M iku lsk iego , w" kręgu  je ­
go roz licznych  prac, czynnością 
wążnąi T u  bow ićm ; żarezeryżoWiaf 
sobie także mięjsęe did ' swoich 
n ie licznych  zresztą wypadów  pole 
m icznych, w  k tó rych  zachować u -  
m ie  w szystkie  ' św ietne Cechy swe­
go charakte ru, przede w szystkim  
zaś elegancję, tak  rzadką w  na 
szych wispółćzesnych dyskusjach l i  
te rack ich.

N aukowe prące M iku lsk iego  z 
diziedżiny h is to r ii l ite ra tu ry , od ka 
ta logu w roc łąw s |:ie j w ystąw y , rę ­
kop isów  Ossolineum . po nigjnowjsęą 
p u b likac ję  o ba jkach K ras ick iego  
poprzez czynności reaekcyjm o-& py- 
to rśko teu to rsk ie  , w  „P am iętn iku .

lite ra c k im “ , wychodzącym  po woj 
n ie  we W roc ław iu , doczekają sA 
n ie w ą tp liw ie  zasłużonej oceny. n® 
ternach fachow ych pism  nauso' 
w ych  lu b  lite rack ich . T u  chocz- 
nam w ięcej o sy lw e tkę  laurears- 
k tó ry m  ch lub i się cały Śląsk a * 
n im  całe Z iem ie  Odzyskane, k tó ­
rych  W rocław  jes t duchow ą stonek- 

Zaś w  te j sy lw etce  laureata  im e'  
Óci się także jego serdeczny sto 
sunek do ludizi. Mogą o tym  wie*® 
powiedzieć jego uczniow ie, w:Qc®i 
żaś jeszcze koledzy. W p ły w a  
w szystko z niewyrozum owanego *
przecież szczerego hum anizm u, 
ry  z jedne j s tróhy  określa w y® 13'  
wana prziezeń koncepcja k u ltu r . :  
z d ru g ie j stosunek do ludzi. Teg 
hum an is tę -M iku lsk iego , k tó ry  
m ie  tw orzyć i w ykładać lite ra tu r  
w  zgodzie z szlachetnym i prąó31*“  
epoki, p rzypom inać trzeba ustawy 
eżTiie jako  w zór uczonego P-®* i  
G dy wspomnę w ęd ru jący  vv )e® 
d łon iach  ta le rzyk, gdy w id z i '■ K  
pochylonego z uśmiechem nad d  
m i, pó łóżonym i na sto le  i  gdy P ^  
rów nu ję  go z autorem  „S P ° ^  
w roc ław sk ich “  w ierzb w  jego 
ność w yw o ływ a n ia  duchów  I 
że n ie1 popełnia żadnego oS7’'dS‘ ^  
gdy zm ienionym  głosem obw 
cza p rzy jśc ie  duchów. To sexO° ^  
b ił W swej książce a u c z y n ił^ 0 
sugestywnie, że dziś w ę d ru j ąe ^  
W r.ocłąw iu możemy wędrow a ^ 
S łow ack im i i. K a s p ro w ic z a m i 
ąe współczesnym i, czując ic 
dech na sw o je j tw a rzy .
5 ■ ■ ' W ilh e lm  SzeWCW*
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